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P an  Szum b a l i ń s k i , m ajętn y  ob y w a te l, w d o w ie c . 

P a u lin a ,  jego  córka.

P an  Maciej Gomojlo, obyw atel z Litwy.

A g ata , je g o  żona.

P an K azim ierz  R at a t y ń sk i, obywatel z Poclola. 

Lu d w ik a , jego żona.

K a m ill a .

J ó zia .

A ug ust  D arzyński.

H en r y k  Marecki.

B ł a ż e j , stary słu żący  p an a  Szumbalińskiego.

Rzecz dzieje się na wsi u pana Szumbalińskiego.
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POSAŻNA JEDYNACZKA.

Teatr przedstawia salon w domu pana Szum balińskiego. W  głęb i 
dwoje drzwi. Między niem i pod tylną ścianą bufet. Po prawej i po 
lewej po dwoje drzwi, z których bliższe widzów po prawej tapeto­
wane czyli kryte. Nad niem i w isi portret młodej kobiety. Jeszcze 
bliżej widzów po prawej okno, obok niego m aleńki stoliczek  i fotel. 
N a przodzie sceny po lewej kanapa, okrągły stolik , na nim książki 
i gazety. Między pierwszem i a drugiem i drzwiami po lewej na ścianie 
w isi strzelba. W  sam ym  środku sceny owalny stó ł. Kilka fotelów  

i krzeseł do woli rozstawionych po pokojn.

SCENA I.

Henryk (sam).

(W ychodzi z  drugich drzw i po prawej to eleganckim rannym  
ubiorze do konia).

Henryk.

W  tem się k ry je  ja k a ś  tajemnica. Kto ona być 
m oże? Że nie córką leśniczego, to widoczne; ze j ą  Szurn- 
balińsk i ukryw a, także ja k  dzień jasne. Bo dla czegóż 
011, tak i gościnny, w zbraniałby nam spaceru  do lasu 
pod błahym  pozorem , że jsarny w ystraszam y. Jem u 
oczyw iście o tę  sarneczkę chodziło. P o jadę  tam , może
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10 POSAŻNA

mi się uda z nią mówić! dotąd rozm awialiśm y ty lko 
o c z a m i.. .  A jak ie  ma oczy! (p■ k. tn.) W łaściw ie, to 
głupstwo z mojej strony, bo po cóż j a  tam  jeżdżą? T u 
staram  się o rękę  panny Pauliny, tam skom prom itow ać 
się mogę. Tu wpraw dzie się nie kocham, ale p a n n a  
przystojna, dobrze w ychow ana, z pięknym  posagiem ; 
tam  X, wielkość niewiadom a, k tó ra  może zero przedsta­
wia. A je d n a k ! . . .  Nie, nie wytrzymam, dziś jeszcze 
pojadę, dziś po raz ostatni!
{wybiega w głębi we drzwiach, trąca się z Błażejem , lctóry na  

tacy wnosi filiżanki, im bryk i  t. p )

S C E N A  II.

Błażej, (później) pan Szumbaliński.
Błażej.

A bój że się pan Boga! Co ro b is z ! .. .  Mało mnie 
całego z taceczką i filiżaneczkami i im bryczeczkiem  nie 
rozbił. O młodość, młodość! (stawia tackę na środko­
wym stoliku, i idzie do okna) Hi, lii, w aryat, w skoczył 
na konika i leci, leci. l e c i . . .

P. Szumbaliński.

(wchodząc z drugich drzwi po lewej w kapeluszu słom ianym  na  
głowie i z harapem w ręku).

Błażeju! Błażeju! No patrzcie się, zagapił się  i stoi 
ja k  pień! Błażeju!

Błażej.
L e c i . . .  l e c i . . .http://rcin.org.pl



JEDYNACZKA.. u

P. Szumbaliński.

Co takiego? Jastrząb ?

Błażej.

Gdzież tam, pan H enryk. O, patrz pan, tam  na dro­
dze. . .  O! schow ał się w w ą w o z ie .. .  O! o! znowu się 
m iga na pagóreczku, zakręca  koło k a rc z e m k i.. .  Oho!
już go nie w idać! (odchodzi do okna i zaczyna nakrywać 
do śniadania)

P. Szumbaliński (który p a tr za ł przez ramie B łażeja).

Hm, hm, coś paniczow i diable pilno, (zdejmuje ka­
pelusz i kładzie go na stoliczku przy oknie z harapem) 
Po leciał prosto na W ygodę do leśniczówki, (zacierając 
ręce) W ybornie, w szystko idzie jak b y  z p ła tka . T a 
tem u, tam ta tam tem u. Pokazuje się, że mój system 
nieporów nany.

Błażej (nakrywając).

P ańskie co?

P- Szumbaliński.

Mój s y s t . . .  ale nie do ciebie mówiłem.

Błażej.

T o czegóż pan  sam do siebie gadasz ja k  lu n a ty k ?

P. Szumbaliński.

P an ie  Błażeju!

Błażej.

Krzycz pan, krzycz, ale mnie się to w szystko, co 
pan  robi, nie podoba.http://rcin.org.pl



12 POSA^NA

P. Szumbaliński.

Lepiej zrobiłbyś, gdybyś nosa do tego nie w trąca ł 
co ciebie nie obchodzi.

Błażej (przychodząc na przód sceny).

Mnie wszystko obchodzi co się tu robi, i bardzo, 
zwłaszcza gdy pan jak ieś głupstw a robisz. Przecie pan  
sam przyznasz, ze to sensu nie ma ukryw ać naszą 
panienkę na leśniczówce, ja k  gdyby . . . .

P. Szumbaliński.

Będziesz ty cicho!

Błażej.

Otóż nie będę cicho, bo czy nie lepiej byłoby sp ro ­
wadzić tu panienkę, ja k  się n a le ż y .. .

P. Szumbaliński.
Błażeju, ty się czegoś dow ojujesz!

Błażej.
I  tak  się przecie ludzie kiedyś d ow iedzą . . . .

P. Szumbaliński.
Błażeju, ja  ci p o w ia d a m ...

Błażej.
Że mamy pięć córek, a  nie jednę.

P. Szumbaliński (chwytając go za piersi).

J a  cię uduszę!

Błażej.
No i co? Cóż mi pan  zrobisz?http://rcin.org.pl



JEDYNACZKA. 13

P. Szumbaliński.

Z abije cię, stary  gaduło !

Błażej.

N ic mi pan nie zrobisz. Alboż to ja  pana  zd radz i­
łem, czy komu co w ydałem ? Nie, ale panu to pow ia­
dam , że co głupstwo to głupstw o i gdyby nieboszczyk 
pan  jeszcze żył, toby to sam o powiedział.

P. Szumbaliński {do siebie).

Boże! Jakże  św iętej cierpliwości potrzeba z temi 
starem i sługam i!

Błażej.

Starem i, ale dobremi. J a  wiem, że ja  nie pański 
guberner, bo po francuzku nie umiem, ale kiedy widzę, 
że pan tak  sobie postępujesz, ja k  gdyby ja k i  minorenis, 
to gadać muszę.

P. Szumbaliński (siadając na kanapie).

To w ygadajże się  już  raz, w ygadaj.

Błażej.

Bo co praw da, to nie grzech. Niech mi kto powie, 
gdzie w tern sens, żeby mieć pięć córek i w ychow yw ać 
każdą gdzieindziej tak, że jed n a  drugiej nie zna i każda 
myśli, że jes t jedynaczką. I  tak, jedne u naszej pani 
siostry  Kunegundy w Królestwie, drugą u pani siostry 
D oroty  na P o d o lu ... No, te dwie przynajm niej ju ż  p o ­
szły mąż, trzecią w domu, to dobrze. Ale czw artą, 
k tó ra  dopiero co w róciła z Poznańskiego — na leśnie 
czów ce; p iątą we Lw ow ie na pensyi. Co z tego dobrego

http://rcin.org.pl



w yniknie? Nic, a ja k  się kiedyś panow ie zięciow ie 
dowiedzą, toż to będzie hałasu, aż strach!

(Pan Szum baliński nuci sobie pod nosem)

A cóż dopiero gdy się p o k a ż e . . .

P. Szumbaliński.

Ślicznie pan Błażej p raw i, ale tymczasem w kuchn i 
śm ietanka zbiegnie.

Błażej.
Śmietaneczka! Oj p raw da, za p o m n ia łe m ... pew nie 

z b ie g ła ! . . .  Poczkaj pan tutaj, ja  zaraz w rócę.
(wybiega w głębi).

1 4  p o s a ź n a .

SCENA III.

P. Szumbaliński (sam).

P. Szumbaliński.

O, ten tyran domowy, ten gaduła s ta ry ! Ale niecli 
sobie co chce mówi, mój plan coraz piękniej się rozw ija. 
(uderzając się po czole) Dzięki Bogu rozum jest, był, 
o, był oddaw na i wielki, i nadal będzie! (p. k. m.) T ak , 
Paulinę wydam za Augusta, H enryk tym czasowo z k o ­
szem odejdzie, lecz z zaszczepioną już w sercu m iłością 
ku Kamilli. Łatwo mi więc będzie znowu go przywTabić 
skoro po ślubie Pauliny K am illę do domu sprow adzą. 
Co zaś do posagu: „Obiecanka c a c a n k a " . . . .  to nie 
nowina, (p. k. m.) Niespodziany pow rót K am illi po 
rozwiązaniu pensyonatu w Poznaniu z razu  mi trochęhttp://rcin.org.pl



JEDYNACZKA. 15

kłopotu  narobił; ale ze względu na H enryka i to na 
dobre się obróci. T a k , tak , najprzód P au lin a , potem 
K am illa.

SCENA IV.

Pan Szumbaliński, Kamilla.

(Kam illa wchodzi w głębi po lewej, w amazonce)

Kamilla.
P a p a  mnie wołał, jestem .

P. Szumbaliński (przestraszony).

K am illo! Bój że się Boga, co ty tu robisz?

Kamilla.

Przyjechałam  na kasztanku.

P. Szumbaliński.

W brew  mojemu zakazow i! Przecie ci w yraźnie za­
broniłem  tutaj przyjeżdżać!

Kamilla.

N iech się papa  nie gniew a, ale już w ytrzym ać nie 
m ogłam  w tej nieznośnej leśniczówce, zwłaszcza dzi­
siaj w dzień twoich imienin. ( chce go uściskać, on ją  ręką 
oddala)

P. Szumbaliński.

B ardzo ci dziękuję! na w iązanie nieposłuszeństwo 
mi przynosisz.

http://rcin.org.pl



16 T0SAŻNA

Kamilla.

Ależ papo, j a  nie chciałam  nic złego zrobić.

P. Szumbaliński.

Spodziewam się, lecz jakże  mogła cię tu ta j sam ą 
puścić panna Belm ontel, której najm ocniej poleciłem, 
żeby cię na krok nie odstępow ała?

Kamilla.

Gdy w yjechałam , panna Belmontel jeszcze spała  
ja k  zabita.

P. Szumbaliński.

A ja k  się obudzi i ciebie nie zastanie, gotow a tu 
za tobą przylecieć.

Kamilla.

O to, papo, się nie troszcz; najprzód panna Bel- 
montel nie tak  łatwo się ru sza , pow tóre zostaw iłam  
przy jej łóżku karteczkę donoszącą, że jadę konno na 
długi spacer w zupełnie przeciw ną stronę. N areszcie 
wiele wody upłynie, nim ona się czego domyśli, możesz 
w ięc papa zupełnie być spokojnym , ręczę , że nie 
przyj edzie.

P. Szumbaliński.
Spuśćże się tu na francuzką guw ernantkę, a Bóg 

widzi ile mnie kosztuje!

Kamilla.

Nie mogąc sobie w ytłóm aczyć ta jem nicy , k tórą  
mnie od czasu mojego pow rotu z Poznania otaczasz, 
pomyślałam, że chcesz mi niespodziankę zrobić urzą­
dzając mi śliczny apartam encik. Chciałam ci w ięc od- 
fłać niespodziankę za niespodziankę i przyjechałam .http://rcin.org.pl



JEDYNACZKA. 17

P. Szumbaliński.
N iespodziankę! P roszę j a  kogo, niespodziankę! To 

ci się doskonale udało, lecz tym razem  w sposób dla 
mnie bardzo nieprzyjem ny.

Kamilla (na p ó ł płacząc).

T a k  w ięc ojcze przyjm ujesz jed y n aczk ę, gdy  p ie r­
w szy raz od la t dziecinnych wchodzi do twojego dom u?

P. Szumbaliński (zmieszany).

Jedynaczkę! jed y n aczk ę! Pierwszym  obow iązkiem  
córki je s t być posłuszną woli ojca.

Kamilla {płacząc).

N igdy, nigdy nie byłabym  się tego sp o d z ie w a ła ... 
n ig d y !

P. Szumbaliński.
No, no, nie płacz, już  się nie gniewam, jak o ś się to 

w szystko da jeszcze napraw ić. W idział cię kto tu ta j?

Kamilla (ocierając łzy).

N i e . . .  n i e . . .  nie wiem, nie uważałam .

P. Szumbaliński.
Komu konia oddałaś?

Kamilla.
Jakiem uś gierm kow i w  piaskow ej liberyi.

P. Szumbaliński.

Otóż macie, gierm kow i H enryka.

Kamilla {Żytoo i ciekawie).

Kto to jes t H enryk? >

http://rcin.org.pl



P. Szumbaliński.

A tobie co do tego?

Kamilla (spuszczając oczy).

M n ie ...  n ic___ tak  się zapytałam .

P. Szumbaliński.

Hm, (patrząc je j w oczy) hm! —  Słuchaj, tu niem a co 
czasu tracić, siadaj na konia i w raca j do leśniczówki.

Kamilla.

W ięc nie pozwalasz mi zostać?

P. Szumbaliński.

Nie, nie, sto razy nie.

Kamilla (płacząc).

To dobrze, pojadę.

P. Szumbaliński.
Moja Kamilciu, bądźże rozsądną; chociaż tego nie 

rozumiesz, możesz mi przecie zaufać, że ja  ty lko tw o­
jego dobra pragnę.

Kamilla (przym ilając się).

Czyż może być większe dobro d la córki, j a k  być 
przy ojcu?

P. Szumbaliński.
P r o . . .  proszę cię, nie rozczulaj mnie. Okoliczności 

tego w ym agają, tak  być musi. Chodź, sprow adzę cię 
sam na dół, tylko pamiętaj nie jechać  na W y g o d ę , lecz 
na Brzezinę, (prowadząc ją  do okna) Patrz, tędy  poje- 
d z ie sz .. . .  O ho! Już za późno !

1 8  POSAŹNA
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JEDYNACZKA. 19

Kamilla.
Co tak ieg o ?

P. Szumbaliński (żywo zakryw ając sobą okno).

N i c . . . .  nie przybliżaj się do okna! (na stronie) 
August z Pau liną  na terassie. (głośno) Boże, Boże, j a ­
kiego m i ta  dziew czyna kłopotu n a ro b iła !

Kamilla (na stronie).

D zięki B ogu, zdaje się że zostanę.

P. Szumbaliński {po kró tk im  namyśle).

Ha, niem a co robić! Chodź, zaprow adzę cię do w ie­
życzki, zostaniesz tam, póki cię sam nie w ypuszczę; 
ty lko proszę cię, nie ruszaj się  ztam tąd ani na k rok .

Kamilla.
Zrobię w szystko co każesz, byle zostać.

P. Szumbaliński {otwierając skryte drzw iczki po praw ej, którem i 
K am illa  tvychodzi).

T ędy, schodki na lewo, uw ażaj żebyś nie upad ła . 
Oj, z tem i dziećmi, z temi d z iećm i!

{wychodzi za n ią , zam ykając drzw iczki za  sobą).

SCENA V.

Błażej (sam).

(wchodząc w głębi po lewej)

P ro szę  pana, proszę p an a , telegram ek, bardzo pilny. 
A to co? (oglądając się) Już go tu  n iem a? Przecie ja

2*http://rcin.org.pl



20 POSAŹNA

tu szedłem, widziałem go w yraźnie w oknie. Może tu  
będzie? (idzie do drugich drzwi na prawo, do których 
zagląda) I  tu go niema, (wracając się do drzwi na lewo 
w głębi) Znikł, czy co?

SCENA VI.

P. Szumbaliński, Błażej.
P. Szumbaliński (wchodząc skrytem i drzwiczkami).

B łażeju!
Błażej.

A!
P. Szumbaliński.

No, cóż takiego?
Błażej.

T a k . . .  tak  się bardzo p rzestraszy łem .. .  aż mi od­
dech w dołku z a p a r ło .. .  (podając telegram) T o . . .  tele- 
gramek, proszę pana.

P. Szumbaliński (otwierając telegram).

Kończ już raz nakryw ać i daw aj śniadanie. (czyta 
półgłosem) Proszę pojazd, wóz pod rzeczy przy dw orcu. 
Przyjeżdżam  rannym lw ow skim  pociągiem. Kazimierz. 
(głośno) Oto bomba! Jak  teraz nie pęknie, to nigdy!

Błażej (który dobył z bufetu ta lerze, sztućce i t. d. i  nakrywa).

Niech pan pieczonej cebuli p rz y ło ż y .. .

P. Szumbaliński.
Co?

http://rcin.org.pl



JEDYNACZKA. 21

Błażej.
P ow iadam , niech pan  pieczonej cebuli przyłoży, to 

prędzej pęknie.

P. Szumbaliński.

G łupiś! —

Błażej.
P an  mnie nie w ierzy, a  ja  miałem tak i czyraczek, 

że siedzieć nie mogłem, ale skoro cebuli przyłożyłem , 
pęk ł od razu.

P. Szumbaliński.
'(k tó ry  chodził z  niepokojem, stając raptem  przed Błażejem). 

P an  Kazimierz przyjeżdża!

Błażej.

N asz pan  zięć przyjeżdża! A widzi pan, co j a  do­
piero m ów iłem : będzie bigos, mówiłem, będzie bigos!

P. Szumbaliński.

I  panna K am illa je s t  tu ta j !

Błażej.

Gdzie?

P. Szumbaliński.

Tu, zaprow adziłem  ją  do w ieżyczki.

Błażej.

Bądźże zdrów !

P. Szumhaliński.

Co tu  robić? co tu robić?

http://rcin.org.pl



2 2 POSAŻNA

Błażej.

Bigos jest!
P. Szumbaliński.

Ha, darmo! po pana K azim ierza trzeba posłać. S łu­
chaj, niech Jan  jedzie do dw orca k ry tą  dorożką szpa­
kam i; K asper wozem ze słom ą pod rzeczy, fornalką. 
A pow iedz im, żeby w racając  z tym  panem , k tó ry  tam  
przyjedzie, jechali powoli, bardzo powoli, żeby koni 
nie p o m ęczy li.. .  rozumiesz, trzeba czasu zyskać.

Błażej.
Rozumiem, rozumiem, ale to nic nie pomoże, bigos 

jest. (odchodzi w głąb)

SCENA VII.

P. Szumbaliński (sam)

P. Szumbaliński.

Tylko zimnej krw i, tylko głowy nie traćm y. T rzeb a  
się ratow ać ja k  można. Mam zawsze ze dw ie godziny 
czasu przed sobą, nim  Kazim ierz tu stan ie; może się 
jeszcze pociąg trochę spóźni. Tymczasem zabraw szy 
się żwawo do rzeczy, m ogę Paulinę z Augustem  za rę ­
czyć. H enryk w tedy odjedzie. K am illę nazad na leśn i­
czówkę w ypraw ię; tak  w ięc tylko Kazimierz i A ugust 
się tu spotkają i wzajem nie o istnieniu dw óch sióstr 
dowiedzą. Angust, honorow y człowiek, zresztą j a k  k o t 
zakochany wt Paulinie, raz danego słow a nie cofnie. 
Zaś Kazimierz, ten już je s t w  klatce, będzie się  możehttp://rcin.org.pl
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zżymał, gniewał, ale także L udw ikę kocha; przecie mi 
je j nie odda. T ak  się w yw inę: jakoś to będzie, jak ó ś  
to będzie!

SCENA VIII.

P. Szumbaliński, Paulina, August
(wchodząc w głębi po praw ej, za n i emi B łażej wnosi samowar, 

stawia go na bufecie i  wychodzi).

Paulina.

Niechże cię uściskam , kochany papo, w  dzień tw oich 
im ienin, (ściska go)

P. Szumbaliński.

D obry  dzień ci, dobry dzień.

August.

P an  mnie pozwoli złożyć sobie najszczersze pow in­
szow ania.

P. Szumbaliński (podając rękę Augustowi).

D ziękuję wam, m oje dzieci.

August (na stronie).

Moje dzieci! to dobry znak.

Paulina.

Chciałam  ci, papo, w yhaftow ać pantofle n a  w iąza­
nie, ale mi włóczki zabrakło  i pantofle nie gotowe.

http://rcin.org.pl



24 POSAŹNA

P. Szumbaliński.

W szystkie do siebie podobne!

August.

W szystkie?
P. Szumbaliński (żywo)

Tak, wszystkie córki na ś w ie c ie .. .  na całej kuli 
z iem sk ie j... wiązanie d la papy  nigdy nie gotow e 
(do Paulint/) Ale to nic nie szkodzi, zawsze ci dziękuję.
(całuje ją  w czoło)

August.

Prześliczny dzisiaj mamy poianek.

Paulina.
Korzystaliśmy z niego i chodziliśmy trochę po 

ogrodzie.
P. Szumbaliński (niespokojny).

Po ogrodzie? A nie widzieliście tam  nikogo?

August.
Nie, z w yjątkiem  H enryka, k tó ry  właśnie w rócił 

z konnej przejażdżki.

Paulina.

Ale k propos konia, jestem  niesłychanie rozcieka- 
wioną. Czy papa wie, że ja k a ś  am azonka dziś do nas 
przyjechała. Lecz nikogo dopytać się o nią nie mogę.

P. Szumbaliński (zmieszany).

Przyśniło ci się nad samym porankiem.

Paulina.

Wcale nie; ubierając się widziałam  przez okno 
W alusia, prow adzącego do stajni konia pod dam skiemhttp://rcin.org.pl
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siodłem , lecz jego pan i gdzieś znikła, (do wchodzącego 
Henryka) Ale najlepiej nam  to pan  H enryk powie, bo 
jeg o  służący  od niej konia odebrał.

SCENA IX.

Ciż, Henryk.
Henryk.

P an i pozw oli, że się najprzód przyw itam  i jej ojcu 
pow inszuję.

P. Szumbaliński.

B ardzo ci dziękuję, panie H enryku, (ściska go za rękę)

Henryk.

O jak im  koniu m ow a?

P. Szumbaliński.

O kasztanow atym  pod dam skiem  siodłem.

Henryk.
Pod  dam skiem  siodłem ? (na stronie) Nieznajom ej 

dzisiaj nie było!

P. Szumbaliński (do Pauliny).

Ale bredzisz!

August.

W praw dzie  tego konia  nie widziałem , lecz m ogę 
potw ierdzić, że skoro pannę Paulinę na terassie spo­
tkałem , zaraz mnie o niego py tała .
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Paulina.
Pow iadam  papie, że w idziałam  go na własne oczy, 

tak  ja k  papą widzą.

P. Szumbaliński.
A , t a k . . .  być m o ż e ...  p raw d a , przypom inam  so­

b i e . . .  to posesorowa z poblizkiej w io s k i . . .  p rzy je­
żdżała tutaj masło sprzedać.

Paulina.

Posesorowa na takim  koniu?

August.

Masło sprzedać?

P. Szumbaliński.

N o . . .  nie przywiozła go z sobą, lecz ofiarow ała 
parą fasek na zimą.

Henryk (na stronie).

To zmieszanie, miałażby to być m oja nieznajom a?

P. Szumbaliński.

Odprawiłem babą z kw itkiem  i pojechała, o, już 
dawno pojechała!

Paulina (cicho do Augusta).

To pewnie d la mnie niespodzianka, Jbiedny papa 
tak  sią plącze.

August (tak samo).

Niezawodnie.
(B łażej wchodzi w głębi niosąc w jednej ręce pasztet, w drugiej 

inny półmisek)
http://rcin.org.pl
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Błażej.

O! sam ow arek  oddaw na kip i, a  pan ienka czemu 
lierbatk i nie robi?-

Paulina

A p ra w d a , id ę , idę. (idzie do bufetu z Błażejem
i robi herbatę)

P. Szumbaliński.

A, przecie śn iadanie; no, zasiadajm y, (na stronie) 
Po śn iadan iu  zgrabnie przyśpieszę w ym ianę słow a 
Z Augustem, (siadają do stołu to następującym porządku: 
August po lewej stolika, p. Szumbaliński twarzą obrócony 
do publiczności, po jego prawej zostaje icolne miejsce dla 
Pauliny, Henryk po praice) stolika naprzeciwko Augusta. 
Pan Szumbaliński i Henryk widocznie myślami zajęci)

August.

Zapew ne się dzisiaj całe sąsiedztw o tutaj zjedzie?

P. Szumbaliński.

W ątp ię , gdyż się teraz p raw ie w szyscy do w ód 
porozjeżdżali, (na stronie)  D zięki Bogu.

Paulina (od bufetu).

W szakże papa  miałeś podobno dzisiaj telegram.

P. Szumbaliński.

Ja ?
Błażej.

To do nas był telegram ek, ale nic ważnego.

P. Szumbaliński.
Z powinszowaniem .
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Paulina.
Myślałam, że się ktoś obiecał, w idząc że Jan  gdzieś 

jechał, właśnie gdy pan H enryk ze spaceru w racał. 
(do Henryka) N iepraw da panie H enryku? (chwila m il­
czenia)

August.

Henryku, panna Paulina do ciebie mówi.

Henryk {jakby ze snu przebudzony).

A tak, tak, wyjeżdżał właśnie gniadem i.

Błażej.
Przecie on siw ą czwórką pojechał.

{August i Paulina parskają  śmiechem)

Henryk.

Siwemi! nie uważałem... roztargnienie... najmocniej 
panią przepraszam .

Paulina {wracając do stolika i siadając).

Jeżeli pan tak  jesteś roztargnionym , może pan wcale 
nie wiesz, w k tó rą  stronę jeździłeś?

Henryk.
O! i owszem, k u . . .  ku kolei.

Błażej (który nalewa herbatę, na stronie).

A ja k  łże!
August.

Mogę pani służyć skrzydełkiem  kuropatw y?

Paulina.

Proszę, najlepiej lubię kuropatw y w pasztecie.http://rcin.org.pl
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P. Szumbaliński (raptem wychodząc z  zamyślenia).

W pasztecie! Co, kto siedzi w  pasztecie?

August.

K uropatw y. (Paulina i August śmieją się)

P. Szumbaliński.

A tak , p r a w d a . . .  pytałem  się z czego ten pasztet. 

Błażej.

Ot, lepiej by się pan  nie py tał, tylko jad ł.

Paulina (cicho do Augusta).

Co im się dzisiaj stało ?

August (tak  samo).

N ie wiem. (Słychać za sceną Kamillę śpiewającą: „Ai 
nostri monti ritorneremo <£“ z ^Trubadura^)

Paulina.
A to co ?

P. Szumbaliński.

To, to nic, to K aśka  sobie śpiew a.

Henryk {na stronie).

T en głos! (głośno, zrywając się od stołu)  Za pozw o­
leniem , zobaczą.

P. Szumbaliński (zryw a się za  n im  i łapie go za rękę).

K otlety  w ystygną!

Paulina.
W szak to z T rubadura.
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Henryk (szarpiąc się).

Z a ra z !

Błażej (biegnie do okna, przez które się wychyla i woła).

Pan każe cicho być! (śpiew ustaje)

P. Szumbaliński (do H enryka).

Siadaj — no, siadaj, słyszysz, że już  przestała; czyż 
warto śniadanie przeryw ać dla tego , że jak aś  tara 
dziewka sobie nuci.

Henryk (na stronie).

Moja nieznajom a jest tu ta j !

August.
Ale głos ma bardzo w yrobiony.

P. Szumbaliński.

Może gdzieś, coś s ły sz a ła .. .  ot i pow tarza ja k  kos, 
jak  kos pow tarza.

Paulina (na stronie).

Tu się coś dziwnego dzieje.

P. Szumbaliński (patrząc na zegarek, do siebie).

Pół do jedenastej! Czas działać, (głośno) Cóż, już 
nie jecie, no, to wstańmy.

Paulina.
Jeszcze herbaty nie skończyłam.

P. Szumbaliński.

Daj pokój herbacie, mam wam coś ważnego po­
wiedzieć.
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August.
Słucham y.

( Wszyscy w stają i przychodzą na p rzód  sceny. P aulina tr zy ­
mając w ręku  filiżankę, z  której herbatę pow oli p ije. B ła że j 

sp rzą ta ; pasztet, chleb i wino zam yka  do bufetu)

P. Szumbaliński.

Otóż pow iem  w a m . . .  tak , s z c z e rz e .. .  o tw a r c ie . . .  
bez p r z e m o w y . . . .  nie jestem  ty ranem  d o m o w y m ... 
ani naw et despo tą , wiecie to d o b r z e . . .

Paulina.

W iem y, tylko papa  herbaty  dokończyć nie daje .

(oddaje filiżankę  Augustowi, k tóry j ą  stawia na stole)

P. Szumbaliński.

Proszę c ię , nie przeryw aj mi teraz. Mówiłem tedy , 
że nie jestem  ty ra n e m .. .  w szak  to p o w ie d z ia łe m ...

August.

Któż o tćm  w ą tp i?

P. Szumbaliński.

N iep raw d a?  Jestem  sobie, ot, tak , szlachcic prosto  
z m o s tu . . .  w  baw ełnę m oich m yśli nie o b w ija m .. .

Błażej.

To ju ż  w yduś pan raz, w yduś, co masz powiedzieć!

P. Szumbaliński.

B łażeju, cicho siedź.

Henryk (no stronie).

Do czego on zm ierza?
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P. Szumbaliński.

Nie chcąc rozkazyw ać, chociaż m iałbym  do tego 
prawo, życzyłbym  sobie z wam i t a k . . .  niby w  gronie 
familijnem p o m ó w ić ...

Paulina.

Ale o czem ?

August.

T ak , o czem ?

Błażej.
O czem ?

Henryk.

Chciej nam  pan  dobrodziej wytłóm aczyć.

P. Szumbaliń8ki {patrząc na zegarek, do siebie).

Już trzy kw adranse! (głośno)  Jednem  słowem p rzy­
szedł czas, żeby się nasze stosunki w yjaśniły. Pan, 
panie Auguście i pan, panie H enryku, prosiliście mnie
o pozwolenie staran ia  się o rękę P a u l in y . . .

Paulina.
Ależ p a p o . . . .

P. Szumbaliński.

N ie przeryw aj m i, pow iadam , k iedy mi dobrze 
id z ie . . .  Odpowiedziałem w am , że chcę mojej córce 
zupełnie wolny w ybór z o s ta w ić ...

August.
Słusznie.
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P. Szumbaliński.

Nie przeryw aj mi p an , panie Auguście. T ak , zu­
pełnie w olny  wybór zostawić, dlatego zostawiłem  je j 
czas do nam ysłu, ale teraz żądam, żeby się to ju ż  raz 
rozstrzygnęło i żeby ona jednego z was natychm iast 
w ybrała .

Paulina.

Jak że  m ogę tak  p r ę d k o . . .

Henryk.
Za p o zw o le n ie m ...

P. Szumbaliński.

Pow iedziałem , nie jestem  despotą, ale tak  chcę i roz­
kazu ję  (p a trzą c  na  zegarek, clo siebie) Za pięć m inut j e ­
denasta. (g ło śno )  Paulinko, w ybieraj, (chw ila m ilczen ia )  
N ic nie mówisz? Ale spojrzałaś się na pana A ugusta, 
dobrze, d a ję  moje zezwolenie.

Błażej.

D ajem y nasze zezw o len ie ...

August.

Ach panie, ileż w d z ięczn o śc i...

P. Szumbaliński.

D obrze, dobrze, masz moje słow o, równie ja k  j a  
mam twoje.

(podaje mu rękę, poczem chodzi po pokoju, zacierając ręce) 

August (do Pauliny).

I  pan i raczysz zezwolić?
Komedye Fredry. T. II. 3http://rcin.org.pl
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Paulina.

Kiedy się to z wolą ojca z g a d z a . . .  chętnie.

August (całując ją  w r  kę).

D zięki ci pani, dzięki!

Henryk.

W idzę, źe August szczęśliwszy odem nie; nie ta ję  
mojego żalu, lecz spodziewam się, źe go państwo p rzy­
najmniej sw oją przyjaźnią osłodzić zechcecie.

Paulina (podając rękę Henrykowi).

N a nią możesz pan liczyć, n iepraw da panie Auguście?

August (ściskając za rękę Henryka).

T ak  jest, na  szczerą i stałą przyjaźń z naszej strony.

P. Szumbaliński (patrząc na zegarek, do siebie).

Jedenasta! (głośno) No, no, później będziecie sobie 
komplementa mówili. Chcę ci tylko jeszcze powiedzieć, 
panie Auguście, że ja  dane słowo uw ażam  jako  zarę­
czyny, więcej ja k  zaręczyny, jak o  rodzaj ślubu.

Błażej.

U na3 słowo, to słowo,

P. Szumbaliński.

Gdyby w ięc przypadkiem  nasze stosunki się w czem 
zmieniły, gdyby jak ie  nieprzew idziane okoliczności za­
szły, ja mojego słow a nie cofnę i rów n eź tego po to­
bie się spodziewam.

August.

Przecie jestem  zbyt szczęśliw y m ... zresztą jak ież  
okropne okoliczności m o g ły b y ...http://rcin.org.pl
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P. Szumbaliński.

C złow iek nigdy nie w ie, co nastąpić może; dlatego 
tw o ję  u w agę  na to zwróciłem , żebyś zawsze we w szy­
stk ich  okolicznościach o tem pam iętał. A teraz bądźcie 
zdrow i, idźcie sobie do ogrodu albo gdzie wam  się po­
doba.

August.

Mogę panu z a rę c z y ć .. .

P. Szumbaliński.

W ierzę, w ierzę, ja  to tylko tak  na p rzypadek  m ó­
wiłem. Do widzenia, baw cie się  dobrze.

Paulina (śmiejąc się).

W  istocie możnaby m yśleć, że pap a  chce się nas 
pozbyć.

P. Szumbaliński.

Gdzież tam , ale mam dziś dużo do czynienia.

Błażej (otwierając drzw i po  lewej w głębi).

Mamy dużo do czynienia; idźcie państw o do alta- 
neczki, tam  się  będziecie dobrze baw ić.

August (do Pauliny).

Skoro ojciec tak  każe, to chodźmy.

Paulina.
Chodźmy, kiedy nas w ypędzają.

(śmiejąc się odchodzą, za  niem i Błażej)

P. Szumbaliński (odprowadzając ich ku drzwiom).

T ak , tak , idźcie moje dzieci.
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Henryk.
(który podczas tej sceny często w stronę okna się oglądał i nietn 

zdawał się zajęty, przechodzi na lewo sceny).

Dziwna rzecz, ale mi jakoś po tym  koszu lżej na 
piersiach. Teraz na krok się ztąd nie ruszę, póki nie 
dojdę, gdzie i kto ona jest.

SCENA X.

P. Szumbaliński, Henryk.

P. Szumbaliński.
(zwracając się z  głębi i  idąc ku skrytym  drzwiczkom  po prawej).

No, przecie, t e r a z . . .  (spostrzegając Henryka) Aha, 
jeszcze ten. (idąc do niego) Kochany panie H enryku. . .  
chciej przyjąć w y r a z . . .  wierzaj m i . . .  na h o n o r . . . .  
gdyby odemnie zależało . . .

Henryk.
Ha, panie łaskaw y, cóż robić? A ugust lepiej się po ­

dobał pannie Paulinie, nie w ypada mi ja k  tylko znieść 
ten cios w milczeniu, jednak  wyznaję, że to w ielką d la 
mnie jest pociechą, widzieć przyjaciela szczęśliwym, 
oraz mieć przekonanie, że moje stosunki względem tak  
szanownej rodziny w prawdzie się zmieniły, wszakże 
nie zepsuły, (ściska za rękę pana Szumbalińskiego, poczem 
siada na kanapie i cygaro zapala)

P. Szumbaliński (na stronie).

A to co tak iego? W szakże on się tu rozkłada jakby  
obozem, (głośno) Szczęśliwy jestem  w idzieć cię tak  roz­http://rcin.org.pl



sądnym  i z tego w no-zę, że w kró tce zechcesz do nas 
pow rócić.

Henryk.

Pow rócić, w szakże j a  w cale odjeżdżać nie m yślę.

P. Szumbaliński.

Hę! (na stronie) A to mi p iękna  h isto rya! (głośno) 
Jak że  się cieszę. . .  (na stronie) B odajbyś pękł. (głośno) 
O baw iam  się tylko, żebyś się tu nie znudził; zakochana 
p a ra  nie z a b a w n a . . .  ja  s t a r y . . .

Henryk (na  stronie).

Cbce mnie oddalić, ale nic z tego nie będzie, (głośno) 
O m nie się pan w cale nie tu rb u j , j a  sobie zaw sze 
znajdę rozryw kę.

P. Szumbaliński.

Może poszedłbyś zobaczyć stadninę, właśnie się  dziś 
pasie tuż za ogrodem.

Henryk.

W idziałem  j ą  dziś rano ja d ą c  na  spacer. B ardzo 
ładna.

P. Szumbaliński.

N iep raw d a?  A źrebce w idziałeś?

Henryk.
Śliczne.

P. Szumbaliński (patrząc na zegareTc, na stronie).

K w adrans na dw unastą, — a, żeby cię... (głośno) G dy­
byś sobie życzył jak ie j książki, m oja biblioteczka je s t

JEDYNACZKA. 37

http://rcin.org.pl



88 POSAŹNA

na twoje usługi; wszakże wiesz k tórędy  się do niej 
idzie? Ostatnie drzw i na praw o w końcu korytarza.

Henryk.

D ziękuję, dziękuję; pan w istocie zbytecznie m ną 
się troszczysz. Znalazłem w łaśnie na tym stoliku naj­
nowszą powieść.

P. Szumbaliński.
Uf! Tu okropnie gorąco, (na stronie) N a burzę się  

zanosi! (głośno) N aw et duszno, nie znajdujesz? Nie by ł­
bym w stanie tutaj czytać, ale w iesz co, w altanie 
chłód paradny, praw dziw a rozkosz!

Henryk.
Mnie tu doskonale.

P. Szumbaliński (na stronie).

Niechże cię p iorun trzaśnie! Niem a co robić, trzeba 
go tu zostawić, może się znudzi i sam pójdzie, (głośno) 
Rób jak  ci się podoba; mnie na ten upał trochę głow a 
cięży, pójdę się przespać w sadzie, (na stronie) W net tu. 
wrócę, (głośno) Będę spał długo, długo, bardzo długo.

Henryk.
Życzę przyjem nych snów.

P. Szumbaliński (biorąc kapelusz).

Dziękuję, (na stronie) No, ja k  ten nie je s t herbu muł, 
to ja  chcę mułem zostać, (odchodzi tv głębi po prawej).
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SCENA XI.

Henryk (sam),

Henryk (śmiejąc się zryw a z  kanapy).

l la , ba, ha! Mało mu w nos nie parsknąłem ! Lecz 
teraz nie traćm y czasu, trzeba zrobić rekonesans w stronę,, 
zkąd  głos mojej pięknej nieznajom ej słyszałem, (idzie 
do okna, przez które się wychylaj.

SCENA XII.

Henryk, P. Szumbaliński.

P. Szumbaliński (wchodzi w głębi po lewej w kapeluszu). 

Podobno kapelusz gdzieś tu zostawiłem.

Henryk (odskakując od okna).

W łaśnie go dla pana szukałem.

P. Szumbaliński (niby szukając, na stronie).

Już by ł przy oknie.

Henryk

G dzieżby się mógł podziać?
(obaj chwilę niby z  wielkiem zajęciem szukają po pokoju,) 

P. Szumbaliński.

Z pew nością go tu miałem.
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Henryk

Widziałem na w łasne oczy, (spostrzegając kapelusz 
na gloicie pana Szumbalińskiego) A, wszakże go pan 
masz na głowie.

P. Szumbaliński (z udanem zadziwieniem).

J a ? . . .  A praw da, ha, La, ba, to szczególne roz­
targnienie, lia, lia, lia!

Henryk (z przymuszonym, śmiechem).

Ha, ha, ha! Osobliwsze!

P. Szumbaliński

Nie do pojęcia!

Henryk.

N adzwyczajne!

P. Szumbaliński (odchodząc).

Bardzo ci dziękuję, (na  stronie). Nie ustąpi się!
(Iienrylc odprowadza go do drzw i, ściskają się za ręce, p a n  

Szum baliński wychodzi w głębi).

S C E N A  XIII.

Henryk sam, później Kamilla.
Henryk (wracając).

Niema w ątpienia, ona tu gdzieś je s t!  Ale kto, kto, 
kto ona być m o ż e ? .. .  Czyż m iałby S zu m b aliń sk i? .,,http://rcin.org.pl
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Kamilla (otwierając drzwiczki).

Niech się co chce dzieje, ale tak  jestem  głodną,
ż e . . .  (spostrzegając Henryka) A !

Henryk.

P a n i!

Kamilla [na stronie).

Mój nieznajom y!

Henryk.

Ach pani! Jakże w yrazić ile jestem  szczęśliwy, że 
p an ią  tu  spotykam .

Kamilla.

N ie spodziew ałam  się w is to c ie . . .

Henryk.

Moje przeczucie mnie nie omyliło.

Kamilla.

Przeczucie?

Hanryk.

T a k  je s t, pani, w raca jąc  dzisiaj z leśn iczów ki. . . .  

Kamilla.

P an  dziś tam tędy przejeżdżałeś?

Henryk.

Przejeżdżałem , lecz napróżno.

Kamilla (na stronie).

To ładnie z jego strony.

http://rcin.org.pl



42 POSAŹNA

Henryk.

Nie ujrzawszy pani, miałem wszelki powód pow racać 
smutny do domu, a  jednak  jak ieś  dziwne uczucie mi 
mówiło, że się od pani nie oddalam , przeciwnie, że się  
do niej zbliżam.

Kamilla (przed siebie).

Nie wiem, co mi j e s t . . .  a l e . . .  tak  mi j a k o ś . . . .  
s ła b o . . .  w oczach ciemno się r o b i . . .  (upada mdlejąc 
na fo tel przy małym stoliczku po prawej).

Henryk (przyskaJcując).

O mój Boże! Co pani je s t?  W szak ona mdleje! 
P a n i! . .  P a n i ! . . .  W ody, prędko wody! (biega po po­
koju szukając icody, której nie znajduje) Sam nie m yśla­
łe m . . .  Niema ani kropli. ( wracając do niej) Przyjdź 
pani do s ie b ie ! . . .  Co za miłość gw ałtow na! (klaszcze 
je j w ręce) Pani, droga, kochana p a u i . . . .  (do siebie) 
Mamże ją  rozpinać?

Kamilla (otwierając oczy).

Dziękuję, dziękuję panu, już  mi lepiej.

Henryk.

Dzięki Bogu! To silne w z ru sz e n ie ...

Kamilla.
Mylisz się p an ; śmiesznie to pow iedzieć... ale słabo 

mi się z ro b iło .. .  z głodu, okropnie mi się jeść  chce.

Henryk.

Z głodu! Grłoddm panią morzyć chciano? (na stronie)
O Szumbaliński! http://rcin.org.pl
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Kamilla.

N ik t mnie głodem nie m orzył, ale ujechałam  dziś 
rano m ilę konno naczczo.

Henryk.

Lecz tu musi być gdzieś pasztet!

Kamilla (wstając).

P asz te t! Szukajm y!

Henryk (biegnąc do bufetu).

W net go znajdziem y. (Kamilla idzie za nim do bufetu, 
w którym oboje szukają) Jest! (staicia go na środkowym 
stole; wracając do bufetu) Jeszcze chleba.

Kamilla (przynosząc chleb).

Ju ż  mam.

Henryk.

W in a . . .  Zaraz, niech pani pozwoli, tu będzie w y ­
godniej. (biegnie do stolika przed kanapą, rzuca książki
i gazety w praw y kąt kanapy, stolik przesuwa przed je j lewy 
kąt) T ak , tu  będzie doskonale, (przynosi z dużego stołu 
pasztet, chleb i wino).

Kamilla (przynosząc dwa talerze i  serwety z  bufetu).

T a le rz e . . .

Henryk.

N iech sobie pani p racy  nie z a d a j e . . . .  a  jeszcze 
g rabki, noże. (biegnie do bufetu).

Kamilla (na stronie, si dając)

J a k i  on poczciwy.
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Henryk ('przynosząc sztućce).

Oto jest wszystko.

Kamilla.

Bardzo panu dziękuje, (zaczyna jeść).

Henryk (na stronie).

Prześliczna! A ja k  smacznie zajada!

Kamilla- 

Pan ze mną nie siadasz?

Henryk.
Ja?  (na stronie) W istocie nasze śniadanie było dzi­

siaj tak  kró tk ie  i n ie sp o k o jn e ...

Kamilla.

Praw dziw ie wstydzę się tak  sam a jeść. Powinienbyś 
pan mi tow arzyszyć; to ułatw iłoby moje dość orygi­
nalne położenie.

Henryk.

Myślisz pani?

Kamilla.

Niezawodnie; siadaj pan tutaj. P a trz  pan, naw et 
dwa talerze przyniosłam.

Henryk (_przysuwa sobie krzesełko i siada tyłem  do okna).

A ja  przypadkiem  wziąłem dw oje grabek  i nożów.
(Oboje jedzą; chwila milczenia).

Henryk.
Ten pasztet wyborny.http://rcin.org.pl
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Kamilla
D oskonały.

P. Szumbaliński (otwierając drzw i w głębi po praw ej).

O! (szybko się cofa i drzici za sobą zamyka)

Kamilla.

Co to by ło?

Henryk.

Nie wiem.

Kamilla.

Z daw ało  mi siq, że ktoś O! pow iedział.

Henryk.

J a  także  w yraźnie O! słyszałem. Pani pozwoli, że 
zobaczą. ( idzie to głąb i wygląda najprzód przez jedne , 
potem przez drugie drzwi)

Kamilla.

Cóż?

Henryk.

Niem a nikogo.

Kamilla
Musiało nam  się zdawać.

Henryk.

P rzy  tej sposobności wezmę kieliszki, k tóre zapo. 
mniałem.

(ibierze je  na bufecie i  toraca do stolika)

Kamilla (na stronie).

Ja k  o w szystkiem  pam ięta.
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Henryk (usiadłszy nalewa je j i  sobie wina).

Mogę pani służyć?

Kamilla.
Proszę.

(piją. K am illa  śmiejąc się staicia kieliszek na stole)

Kamilla.

Trzeba jed n ak  przyznać, że nasze poznanie dosyć 
oryginalne.

Henryk (zrywając się).

O mój Boże, cóż ja  zrobiłem! Przepraszam  panią 
po tysiąc razy, wszakże nie przedstaw iłem  się pani. 
Jestem  H enryk M arecki.

Kamilla (lekko skłoniwszy mu głowę).

P an zapewne w tych stronach mieszkasz?

Henryk.

T ak  jest, pani, mój m ajątek ztąd  o trzy mile po­
łożony. (na stronie) J a  się wym ieniłem , ale o n a . . .

Kamilla.
Myślę, że będąc tak  blizkim sąsiadem , pan często 

u mojego ojca byw asz?

Henryk.
U pani ojca?

Kamilla.
T ak  jest, u mego ojca.

Henryk (na stronie).

U daw ajm y, że rozumiem, może się czego dowiem. 
(głośno)  O, bardzo często, bardzo.http://rcin.org.pl
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Kamilla.

D ziw i m nie, że mi nic o panu nie mówił.

Henryk.

Ż ałuję, że nie był ł a s k a w . . .

Kamilla.

Ale nie, w szakże p raw da, dziś rano pana wspom inał. 

Henryk

Pani ojciec był tu dziś rano ?

Kamilla (zadziwiona).

Mój ojciec?

Henryk.

P an i ojciec.

Kamilla (parskając śmiechem).

W ybacz pan, lecz to zapy tan ie . . .  (śmieje się)

Henryk (na stronie).

Jak ieś  głupstw o powiedziałem .

Kamilla.

Gdzież pan chcesz, żeby mój ojciec był, je ś li nie 
u siebie?

Henryk.

U siebie! (na  stronie)  Oho Szum balińsiu! Więc to 
niby z lewej r ę k i . . .  T ak ! to co innego!

Kamilla (na stronie).

On je s t ja k iś  dziwny.
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Henryk (na stronie).

Teraz wiem przynajm niej, czego się trzymać.

Kamilla.
To dziwna rzecz, że gdy ojciec w spom niał mi dziś 

rano pana H enryka, byłam pew ną że to pan nim jesteś.

Henryk (przybierając ton lżejszy).

T ak  bardzo dziwnego nic w tem  nie w idzę, bo 
przecie już się znaliśmy.

Kamilla (spuszczając oczy).

Jeżeli znajom ością nazwać m ożna, że pan, prze­
jeżdżając na koniu, parę razy mnie widziałeś.

Henryk.
Rozmawialiśmy nawet z sobą.

Kamilla.
My?

Henryk.
T ak  jest, oczami.

Kamilla (na stronie).

Ten ton?

Henryk.
Pani wracasz do leśniczówki?

Kamilla.
Ojciec każe.

Henryk.
Tem  lepiej* http://rcin.org.pl
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Kamilla.

Nie ro z u m ie m ...

Henryk (przybliżając się, ciszej).

N a leśniczówce łatw iej się w idyw ać.

Kamilla (chcąc iść do skrytych drzwiczek).

P an  pozwolisz, że odejdę do sw ego pokoju.

Henryk (zastępując je j drogę).

Nie bądźże pani tak  srogą, inaczej będę m yślał, że 
pani chcesz koniecznie bym w ieczorem  przyjechał do 
leśniczów ki d la  w yjednania sobie przebaczenia.

Kamilla.

T ak a  zniew aga w7 domu ojca!

Henryk.

W szakże tu o zniewadze m owy niem a, lecz o ko ­
chaniu. ( chce ją  wziąść za rękę)

Kamilla (wyrywając rękę).

O mój Boże, Boże! Czemże j a  na to zasłużyłam !
(wychodzi płacząc skrytem i drzwiczkami).

Henryk (za nią).

P a n i!

SCENA XIV.

H e n r y k  (sam).

Henryk (p . k. m.).

To nie było udanem , ona w  istocie była obrażoną
Komedy o Fredry. T. TI. 4http://rcin.org.pl
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i słusznie. P rzykre  uczucie, którego sam  doznają, w y­
raźnie mi to pow iada. G łupstw o, gorzej jak  głupstwo 
zrobiłem. Lecz kto byłby się tego spodziew ał? To 
okryw anie się tajem nicą w leśniczów ce, to jeżdżenie 
konno sam a j e d n a . . .  wreszcie cały  św iat wie, że 
Szumbaliński ma tylko jedną c ó r k ą . . .  Nie, w tem je s t 
jakaś dziwna, niedocieczona tajem nica!

SCENA XV.

Henryk, Błażej.
Błażej (wchodząc w głębi z piórkiem do ścierania kurzu  w ręku). 

Teraz trzeba proszeczki pościerać.

Henryk.

Błażeju! Kto je s t ta  panna?  ( wskazując na skryte 
drzwiczki)

Błażej {na stronie).

Baczność! (głośno, tcskazując na portret nad drzwicz­
kami) To nieboszczka pani.

Henryk.
Ale nie ten portre t, lecz ta  panna tam. (tcskazując 

na skryte drzwiczki)

Błażej {wskazując okno).

A, w ogrodzie? Panna Paulina.

Henryk (;zniecierpliwiony).

Proszą cią nie udaw aj głupiego* P y tam  sią o tą  nie­
znajom ą panną z leśniczówki.http://rcin.org.pl



Błażej.

Jeżeli z leśniczówki, to pew nie córeczka leśniczego.

Henryk.

Mój B łażeju, znasz ranie oddaw na, wiesz że jestem  
przyjacielem  twojego p an a ; przecie żadnych złych za­
m iarów nie mam, proszą cią pow iedz, kto ona je s t?

Błażej.

K iedy nie wiem^ o kim  pan  mówi.

Henryk.

O tej pannie, k tóra tu dziś rano przyjechała, k tó ra  
tu w tej chw ili b y ła , z k tó rą  dopiero co m ówiłem , 
z k tórą  śn iadanie jadłem .

Błażej.

To pan dziś ja d ł dw a śn iadan ia?

Henryk (w pasy  i).

Idź do d iabła! Albo sam pójdą, ale przysięgam , że 
siq na k rok  z tego domu nie ruszą , chociażbym m iał 
trzysta la t tu siedzieć, póki siq o w szystkiem  nie dowiem.

(wybiega iv głębi po praw ej, mocno drzw i zatrzaskując)

JEDYNACZKA. 51

SCENA XVI.
Błażej (sam).

Błażej.

Hi, hi! młodość, młodość, gorączka! Ale od starego  
B łażeja nic się, paniczu, nie dow iesz, (patrząc na stolikf

4*http://rcin.org.pl
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przy którym Henryk i Kamilla jed li) Ale ja k  on j ą  tu 
zaraz przyw abił i do pasztetu odrazu trafił?  No, proszę 
ja  kogo, oto mistrz ! I zaraz się rozgospodarow ał! — 
Trzeba znowu sprzątać; i to tak  cały  dzień; co, kto, 
gdzie nieporządku narobi, sprzątaj Błażeju! (chowa 
wszystko do bufetu)

SCENA XVII.

Błażej, P. Szumbaliński.
P. Szumbaliński.

(we drzwiach po leicej w głębi)

Błażeju!

Błażej.
Jest! Cóż tam  znowu?

P. Szumbaliński
Niema tu nikogo?

Błażej.
Niema. Czegóż pan nie wchodzisz? Czy się pan 

boisz, czy co?

P. Szumbaliński.
Gdzie pan  H enryk?

Błażej.
Dopiero co ztąd  wyleciał ja k  z procy.

P. Szumbaliński.
A K am illa? http://rcin.org.pl
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Błażej.
Nie zastałem  je j tutaj, ale pan H enryk  pokazyw ał 

na te drzw iczki i py tał się koniecznie, kto jest ta  panna?

P. Szumbaliński.

P y ta ł s ię  k to ona je s t?  Z atem  nic nie w ygadała , 
to szczęście! T eraz uw ażaj, żeby tu nikogo nie było, 
a  gdyby k to  przyszedł, oddal go zgrabnie. Pójdę po 
Kam illę i tędy , (wskazuje drzwi któremi wszedł)  tylnem i 
drzw iam i j ą  w yprow adzę.

Błażej.
Bądź pan spokojny, już ja k  j a  w artę  trzym am , p ta ­

szek nie przeleci.

P. Szumbaliński.
No, pam iętaj (wychodzi skry temi drzwiczkami).

S C E N A  XVIII.

Błażej (sam).

Błażej.
Kto by  tu miał p rzy jść? P an  A ugust z panną P au li­

na g rucha ją  w altance ja k  tu rk aw eczk i, P an  H enryk  
poleciał gdzieś ja k  w ary a t. . . (słychać za sceną dwa trza- 
śnięcia z batoga)

Oho! To stary  Ja n  zajeżdża, pewnie pan  K azim ierz 
p rzy jechał (idzie ku drziciom to głębi).
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SCENA XIX.

Pan Gomojło, Agata, Błażej.
(P. Gomojło wchodzi w głębi w białym  puderm antlu , pod któ­
rym  ma ubiór z szarego płótna lub popiela ty , w rękach niesie 
kilka torb podróżnych i jedne myśliwską. Za nim  wchodzi A gata  

także w podróżnym  stroju z  torbeczką w ręku).

P. Gomojło.

Cóżeż to? W całym domu niem a żyw ej duszy. 

Błażej.
Pan Maciej! (na stronie) Bądźże zdrów !

Agata.

A, przecie je s t Błażej! J a k  się m asz? Gdzie p ap a?  
Co? Zdrów , w esół? Niema go tu ta j? D okądże poszedł? 
Zapewne je s t przy gospodarstw ie, na oborze? Poznaję 
go po tem : zawsze czynny, nie spocznie naw et w dzień 
imienin. A ty stary , zawsześ czerstw y?

Błażej.
Całuję stopki wielmożnych pnństw a. Człowiek, ot 

tak , tak , p o w o li . . .

P. Gomojło.
No, pow iedz n o . . .

Agata.
P apa  pew nie w net wróci, zaczekam y tutaj na niego. 

Trzeba się tymczasem trochę o trzepać z kurzu, włosy 
popraw ić, toaletę odświeżyć. Błażeju, nie masz tu j a ­
kiego zw ierciadła?http://rcin.org.pl
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Błażej.

T u w łaśnie niema zw ierciadelka, ale gdyby p a ń ­
stwo pozwolili, to jabym  otw orzył pokoik .

P. Gomojło.

J a k o ż . . .

Agata.

D zięku ję  ci, tutaj doskonale; prędzej się z p a p ą  zo­
baczym y. W szystko zatem  w domu dobrze? Ileż to la t 
ja k  j a  tu nie byłam ! U rodzaje m acie piękne, w idziałam , 
w idziałam ; bo też to trzeba przyznać, że z papy  go­
spodarz, jak ieg o  drugiego niem a na  świecie.

Błażej.

Ho, ho! Już  to nasz pan g o s p o d a rz ! .. .

P. Gomojło.

To mnie takoż cieszy, bo chciałbym  coś o posagu...

Agata.

T ylko  proszę cię, M aciuniu, temu daj pokój. Mo­
głoby s ię  papie  zdawać, że nasze pierwsze odw iedziny 
z interesem  połączone, a  m y chcieliśm y tylko zrobić 
mu niespodziankę w dzień imienin.

P. Gomojło.

Ale bo widzisz, duszko, k ilkadziesiąt ty s iączk ó w ...

Agata.

P roszę  cię, M aciuniu, nie mów mi więcej o tem . 
D zięki Bogu, mamy m ajątek  ładny  i bardzo dostarcza-
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ją c y ; zresztą wiesz, że jestem  jedynaczką, w ięc nas ten 
m ajątek kiedyś nie minie; daj Boże, abyśm y do niego 
ja k  najpóźniej przyszli. N iepraw da B łażeja?

Błażej.

Dobrze panienka mówi.

Agata.

Słyszysz, słyszysz Maciuniu, on mnie jeszcze p a ­
nienką nazyw a! (do Błażeja)  A m oich trzech chłopców, 
których u ciotki zostawiłam.

Błażej.

Aż trzech!

Agata.
A trzech, panie Błażeju, a gdybyś w idział, ja k ie  

dzielne chłopaczki, (pokazując ich iczrost) Taki, tak i
i taki.

Błażej.

Proszą ja  kogo!

P. Gomojło (na stronie).

Śmiało mogą pana teścia rachow ać na sto pięćdziesiąt 
tysiący reńskich czystego m ajątku.

Agata.

Ale mów no mi o papie, zdrów ? dobrze w ygląda?

Błażej.

Zdrów ja k  rybka.

Agata.

D ziąki Bogu! A u was krow y dużo m leka d a ją ?

56 POSAŹNA
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Błażej.

Ja k  się k tó ra  trafi, ty lko z tą  K rasą mam dużo, 
dużo kłopotu, bo się doić nie daje.

P. Gomojło.

M ądra k row a!

Agata.
(dobywa z  torbeczlci małe zićierciadełko, grzebyczek i poprawia  

sobie włosy).

W ybornie wam sią udało, że w ysłaliście konie do 
dw orca tak , na  chybił trafił, czy kto przyjedzie lub 
nie, na papy  im ieniny.

Błażej.
A tak , tak , na chybił trafił, (na stronie) Czemże 

teraz pan Kazimierz przyjedzie? Aj, aj, aj!

P. Szumbaliński (odchylając skryte drzwiczki).

B łaż. . . .  O! (szybko je  zamyka)

P. Gomojło.

A toż co?

Błażej.
To nic, w ietrzyk; tu zaw sze są  przeciągi, s traszne 

przeciągi.

P. Gomojło.

P rzeciąg i?  O, co tego to nie lubią. Duszko, może- 
byśm y ztąd poszli?

Agata.

Ależ w am  się zdaje, tu niem a najmniejszego p rze­
ciągu.
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Błażej.

Są, są . . . .

P. Gomojło.

Przecie, duszko, słyszałaś, ja k  drzw iam i trzasnęło. 
Jako  m yśliw y, na dworze w iatru i zaw ieruchy się nie 
b o ję , ale w pokoju, gdy człowiek zgrzany, nie lubię, 
nie lubię, (podnosi lcołnierz pudermantla)

Błażej.

O, kiedy zgrzany, to bardzo nie dobrze. P roszę, 
proszę wielmożnych państw a, ja  inny pokoik otworzę.

P. Gomojło.
Cóż duszko?

Agata.

Kiedy chcesz koniecznie, Maciuniu, niech nas zresztą 
Błażej zaprow adzi, (do Błażeja) Ale skoro papa wróci, 
powiedz m u . . . .  albo nie, nic mu nie mów, kto przy­
jechał, tylko do nas go p rz y p ro w a d ź .. . .  albo lepiej 
nas zaw ołaj, tak , rozumiesz, zawołasz nas prędziutko.

Błażej.

Dobrze, dobrze, zaraz zawołam, (idąc ku pierwszym, 
drzwiom na lewo, które otwiera) T ędy  proszę państw a, 
tędy. (Gomojło wychodzi, za nim, Agata. B łażej z progu 
mówi za niemi) Z araz przynoszę szczoteczkę, miedniczkę 
i co potrzeba, (zamyka drzwi za niemi i idzie ku skrytym  
drzwiczkom, stając) Nie, najprzód trzeba posłać po pana 
Kazimierza, (idzie w głąb, Agata otwiera drzwi)http://rcin.org.pl
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Agata.
Albo w iesz co, tutaj papę  przyprow adź i klaśnij 

w dłonie, to ja  ju ż  będę w iedziała, co to znaczy.

Błażej.
K lasnę, k lasnę, niech pan ienka będzie spokojną. 

Agata.

P am iętaj, klaśnij a mocno. (Agata drzwi zamyka).

Błażej (odchodząc).

Oj, toż to będzie bigos, bigos! (wychodzi w głębi).

SCENA XX.

Pan Szumbaliński, (później) Henryk.

P. Szumbaliński (odchylając ostrożnie drzwi).

Oto now a bomba! J a  się w ynoszę, (mówi za siebie) 
Kam ilciu, chodź, pojedziem y razem  na leśniczówkę.
(Henryk wchodzi w głębi. P. Szumbaliński usłyszaicszy, że 
ktoś drzici oticiera; szybko się cofa i drzwiczki za sobą 
zamyka).

Henryk.

Nie, poty  nie będę m iał chw ilk i spokoju, póki tej 
rzeczy nie w yjaśn ię  i je j nie przeproszę. Hm, nie śmiem 
tam  pójść; ja k b y  to zrobić, żeby j ą  tu sprow adzić? 
(p. k. m .) G dybym  umiał śp iew ać zaśpiew ałbym , ale 
w y j ę . . .  Możeby stłuc co w ielkiego, naprzykład , bufet
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przewrócić, ale Błażej zaraz przybiegnie, (idzie do okna 
i patrzy w górę, niby na wieżyczkę za sceną) Hm, hm, 
(chrząka, potem kaszle) Kaszlu się nabaw ię, (ciclio) P an i 
łaska/wa, pani! (patrząc iv górę) Nic. . . ( głośniej wzdy­
chając) Ach pani!
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SCENA XXI.

Pan Ratatyński, {za nim) Ludwika, Henryk
(który się szybko od okna odwraca).

P. Ratatyński (ivchodząc po praiuej w głębi).

Do milion kroćset diabłów! To tylko mnie się p rzy ­
trafić może.

Ludwika.

Ale uspokój się K aziu . . .

P. Ratatyński.

Uspokój się, u sp o k ó j! Kiedy nie chcę się uspokoić, 
pók i. . .

Ludwika.

Jakże chcesz tak  w padać do d o m u .. .  A! Jak iś pan!

P. Ratatyński (do Henryka).

Pan zapewne sąsiad?

Henryk.
T ak jest, panie dobrodzieju, H enryk  Marecki.
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P. Ratatyński.

Bardzo mi m iło___  W ystaw  pan  sobie, co mi się
w y d a rzy ło !

Ludwika.

Cóż to pana  obchodzić może!

P. Ratatyński.

Dlaczego go to niem a obchodzić? (do H e n ryka )  
N iepraw da, panie? W ystaw pan sobie, telegrafuję dziś 
rano ze Lw ow a do mego t e ś c i a . . . .

Henryk

Co?

P. Ratatyński.

Cóż p an a  w tem dziw i? Przecie każdemu wolno do 
swego teścia  telegrafow ać; telegrafuję tedy do mego 
te śc ia . . . .

Henryk.

Przepraszam , ale nie rozumiem.

P. Ratatyński.

O co telegrafuję? Przecie to jasne  ja k  dzień, o k o ­
nie, panie, o konie, żeby na mnie czekały przy dw orcu 
kolei. O cóż innego miałem telegrafow ać.

Henryk.

Z apew ne. . . w drodze. . .  (n a  stron ie)  Ten oryginał 
mnie baw i.

P. Ratatyński.

Lw ow ski pociąg się spóźnił, oczywiście, bo j a  w nim 
siedziałem, już  takie moje szczęście, ale dojeżdżam y
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nareszcie do s ta c y i; K rakow ski pociąg który  się ze 
Lwowskim tutaj krzyżuje, już był przyszedł. Chcę 
w ysiąść z w agonu, ale wagon zam knięty, także m ądre 
zarządzenie; siedzę zatem cierpliw ie, póki konduktor 
nie raczy nas wypuścić. W tedy w idzę, j a k  się jak iś  
gruby szlachcic z magnifiką, którzy  K rakow skim  po ­
ciągiem przyjechali, tasują się do pojazdu i odjeżdżają. 
Co mnie do tego? Nic, niepraw da, panie?

Henryk.

Naturalnie.

P. Ratatyński.
N aturalnie, myślisz pan? Otóż się pan  mylisz. P o ­

słuchaj pan, co się dalej stało. K onduktor otw iera nam  
nareszcie, w y sk ak u ję , biegnę się dow iedzieć, czy są  
konie mojego teścia : były, dopićro co były, lecz w łaśnie 
odeszły. W yobraź pan sobie, to ten gruby szlachcic 
niemi pojechał!

Henryk.
W istocie to bardzo nieprzyjem nie.

P. Ratatyński.
To nie jes t nieprzyjemnie, mój panie, to jes t nie­

godziwie! Ale do milion kroćset diabłów , ja  tego 
szlachcica znajdę, jakem  Eatatyński, znajdę go i uszy 
mu obetnę.

Ludwika.
Mężu, proszę c i ę . . . .

P. Ratatyński,

T ak  je s t, uszy mu obetnę. P rosiłem  juz naw et
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młodego oficera, który w ysiadł z drugiego w agonu 
z ja k ą ś  pan ienką, naw et dosyć p r z y s to jn ą . . . .

Ludwika (żywo).

Co, co pow iadasz?

P. Ratatyński.

To niem a nic do rzeczy; prosiłem  tego oficera, żeby 
mi pomógł odszukać szlachcica i gdyby go gdzie 
spotkał, natychm iast odemnie w yzw ał.

Ludwika.

P rzysto jna  panienka, no p ro s z ą . . . .

Henryk.

W tem  m usi być jak ieś  nieporozum ienie, które się 
w yjaśni. T ylko chciej mi pan w ytłóm aczyć, dlaczego, 
k iedy mogłeś tu  przyjechać, nie pojechałeś za tym  
szlachcicem  w prost do swego teścia.

P. Ratatyński.

Czyś pan  oszalał?

Henryk.

Mój panie!

P. Ratatyński.
Przecie panu  pow iedziałem , że jestem  R atatyński, 

Kazim ierz R atatyński!

Henryk.

Cóż z tego?

P. Ratatyński.

To pan  ja k o  sąsiad nie w iesz, że jestem  zięciem 
p an a  Szum balińskiego?
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Henryk

A to znowu coś nowTego!

P. Ratatyński.

Jak to  nowego? Od trzech la t się z jego  córką oże­
niłem.

Henryk.

Tego już  za wiele! Jedna córka, d ru g a  córka, trze­
cia córka! Idę w prost do Szum balińskiego, to się raz 
wyjaśnić m usi! (wybiega drzwiami po prawej w głębi)

SCENA XXII.

P. Ratatyński, Ludwika.
P. Ratatyński.

W aryat! czy półgłówek! Jedna córka, druga córka, 
trzecia córka i wyleciał jak  oparzony.

Ludwika.

Półgłówek, być może, to w cale inna rzecz, ale pan 
przy całym swoim gniewie zauważałeś, że panienka, 
k tóra w ysiadła z tym  oficerem, m iała ładną  tw arzyczkę.

P. Ratatyński.

Chcę natychm iast wziąść sto harapów , jeżeli rozu­
miem.

Ludwika.

O, tak, zagaduj pan, zagaduj, ale  j a  to już przez całąhttp://rcin.org.pl



drogę uw ażałam , że gdzie tylko zgrabna figurka się 
naw inęła, pan  się koło niej kręciłeś.

P Ratatyński.

Ależ m oja L u d w is iu .. .

Ludwika.

To samo było w Radziw iłow ie, to samo we Lwowie, 
to samo w Przem yślu a zawsze pod pozorem bardzo 
m ądrze w yszukanym , lecz d la mnie ja k  szkło przezro­
czystym. (naśladując go) „Proszę cię, Ludwisiu, pocze­
kaj na m nie chwileczkę, pó jdę cygaretkę w ypalić“, to 
znow u „chciałbym  się w ódki napić, zobaczę, czy nie 
dostanie tu ś l iw o w ic y " . . . .  O, j a  to bardzo dobrze 
rozum iałam .

P. Ratatyński.

Przecie wiesz, że codzieu kieliszek piję.

Ludwika.

A w ilią w yjazdu? Nie zastałam  cię w garderobie?

P. Ratatyński (wskazując na szyje).

Kazałem sobie guziczek przyszyć do koszuli.

Ludwika.

G uziczek? A dla czego pękł ten guziczek?

P. Ratatyński.

Bo kichnąłem .

Ludwika.

K ataru  w tedy nie miałeś!

P. Ratatyński.

Cóż u kroćset diabłów, już mi kichnąć nie wolno?
Komedye Fredry. T. I. 5
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Ludwika.

To, to, to, teraz niby sią gniew aj, znam ten system ; 
skoro pan co przeskrobie, zaraz hałasuje, żeby uw agą 
odwrócić.

P. Ratatyński.

Zatem dzisiaj nie miałem pow odu do gniew u?

Ludwika.

Miałeś, ale mi ten gniew podejrzany , bo trw a za 
długo. T y  ja k  sią praw dziw ie rozgniewasz, w pierwszej 
chwili gotów jesteś wszystko wokoło siebie rozbić, po 
łamać, zgruchotać, lecz moment później, złość m ija 
i znowu jesteś dobry ja k  baranek ; przeciw nie d z is ia j...

P. Ratatyński.

W łaśnie dla tego nie rób mi dzisiaj sceny zazdrości, 
bo wreszcie znowu sią zniecierpliw ią.

Ludwika.

Wiqc dla czego powiedziałeś, że ta  panna była 
przystojną?

P. Ratatyński.

P ow iedz ia łem .. . .  p o w iedz ia łem .. .  ot tak  na w ia tr 
powiedziałem.

http://rcin.org.pl



JEDYNACZKA. 67

S C E N A  X X III .

Ciż, P. Gomojło (ive drzwiach po 'prawej).

P. Gomojło.

Cóżeż tej w ody nigdy nie p rzyn iosą?

P. Ratatyński.

Co w idzą! mój szlachcic.

P. Gomojło.

O, przepraszam , (chce się cofnąć)

P. Ratatyński.

H a! tu pan  jesteś! proszą, proszą na słóweczko! 

Ludwika.

Kaziu, proszą cią pow strzym uj sią.

P. Gomojło.

A  i o w szem , czem  m ogą  słu ży ć?

P. Ratatyński.

R adbym  wiedzieć, jak iem  praw em  pan zabrałeś mi 
konie?

P. Gomojło.

J a ?

P. Ratatyński.

P an, pan, widziałem  na w łasne oczy!
5*http://rcin.org.pl
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P. Gomojło.

Co też pan mówi, ja  panu zabrałem  konie? Jak ie , 
gdzie, k iedy?

P. Ratatyński.

Przed godziną przy dworcu kolei.

P. Gomojło.

A to czysta napaść.

P. Ratatyński.

Co? Co? N apaść? Tak, to była napaść z pańskiej 
strony, ale do milion kroćset diabłów, to sią  tak  m iędzy 
nami nie obejdzie.

Ludwika.

Kaziu, zaklinam  cią, spokojnie.

P. Gomojło (na stronie).

Cóżeż to za bałwan.

P, Ratatyński.

P an  mi dasz satysfakcyą.

P. Gomojło.

A i owszem, j a  sią pogróżek nie boją.

P. Ratatyński (klaszcząc w ręce).

Dobrze! W to mi graj!
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SCENA XXIV.

Ciż, Agata (wbiegając).

Agata (wbiegając)

Jestem , je s te m ? ___  A! przepraszam , (do Gomojły)
Co to je s t?  Kto tu w dłonie k lasnął?

P. Gomojło.

A oto ten pan, k tóry  mi się  czepia, że mu jak ieś  
konie zabrałem .

P. Ratatyński (do Ludw iki).

Czepiam się, słyszysz, czepiam się!

Ludwika.

Mój Kaziuniu, tylko spokojnie.

Agata.

To szczególna pretensya!

P. Ratatyński.

P rzepraszam  p a n ią , w cale nie szczególna, bo kto 
cudze konie zabiera, pow inien w iedzieć, że się na tak ie  
pre tensye  w ystaw ia.

Agata.
A to rzecz niesłychana! My, m y, zabraliśm y cudze 

konie ?

P. Ratatyński.

T ak  jest, państwo zabraliście konie do dw orca po 
nas w ysłane.
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Agata.

W tem się pan  właśnie m ylisz, bo te  konie papa  
po nas wysłał.

P. Ratatyński i Ludwika.

P apa!

Agata.

T ak  jest, papa, nie kto inny.

P. Ratatyński (do L udw ik i).

Ha, ha, ha! Co ty na to pow iadasz?
(.Ludw ika stara się go uspokoić)

Agata.

Cóż pan w tem tak  zabawnego znajdujesz?

P. Gomojło.

Dajno duszko pokój, ja  się z tym  panem  rozm ówię.

P. Ratatyński.
Papa! A to mi się podoba!

P. Gomojło.
A mnio się to nie podoba, żebyś pan  takim  tonem 

mówił do mojej żony.

P. Ratatyński.
P a p a ! p ap a! proszę ja  kogo!

Ludwika.
Kaziu!

P. Gomojło.
J a  pana p ro s z ę . . .
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Agata.

Chodź M aciuniu, nie iry tu j s i ę ; temu panu w yraźnie 
czegoś tu brakuje.

P. Ratatyński (do A ga ty  ironicznie).

W  istocie? (do p. Gomojly) P an  więc nie wiesz kto 
j a  je s tem ?

P. Gomojło.

Co mnie do tego kto pan jesteś! (na stronie) B ałw an 
i basta.

Agata.

Chodź, chodź.
(P. Gomojło odwraca się ku  drzwiom  i chce iść)

P. Ratatyński.
J a  j e s te m . . . .

Ludwika.

Proszę cię, daj pokój. Skoro p ap a  w r ó c i . . .

P. Gomojło i Agata (razem).

P a p a !

P. Ratatyński.
A cha! T eraz państwo zadziwiliście się! Nie w iedzie­

liście z kim  m acie do czynienia! Chcieliście ba jeczką  
się w ykręcić  i zadrw ić ze szlachcica, ale to się nie 
udało, bo ja  jestem  Kazim ierzem  R atatyńskim , zięciem 
pana Szum balińskiego.

P. Gomojło.

A ja  M aciejem Gomojłą, takoż zięciem pana Szum ­
balińskiego.
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P. Ratatyński.

Pan jesteś intrygantem .

P. Gomojło.

A pan czarną duszą!

P. Ratatyński.
Pan Szum baliński ma tylko je d n ą  córką jedynaczką. 

Agata.
A tą  jestem  ja !

Ludwika.
Ja!

P. Ratatyński (do A gaty).

To niepraw da!

P. Gomojło (w coraz większej pasyi).

Co pan śmiesz mówić, że moja có rka  nie jest żoną 
swojego o jc a . . . to jest córką swojego mqża?

P. Ratatyński (również).

A pan śmiesz twierdzić, że moja teścia nie je s t żoną 
swojego córka?

Agata i Ludwika (razem ).

Ja  nie jestem  córką mojego ojca!

P. Ratatyński.
To sią wnet w ykry je!

P. Gomojło.
To sią pokaże!

Agata (padając na kanapę)

Tego nie przeżyją!
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Ludwika (padając na fo te l po drugiej stronie).

U m rą!

P. Ratatyński.

Id ą  po mojego teścia!

P. Gomojło.

J a  takoż po mojego.

P. Ratatyński.

Po m o jeg o !

P. Gomojło.

Po mojego!
(P. R a ta tyński wybiega drzw iam i po lewej w głębi, p. Gomojło 

drzwiam i po praw ej w głębi).

SCENA XXV.

Agata, Ludwika.
Agata (płacząc).

To jest okropne!

Ludwika (płacząc).

Zaprzeczać mi, że jestem  córką mojego ojca!

Agata.

P rzyb ierać  moją rolą we w łasnym  ojca domu! 

Ludwika.
To niegodziwie!
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Agata.

Otóż to są skutki, gdy się w ychow uje córkę za 
domem!

Ludwika.

Co pani pow iadasz?
Agata.

Pow iadam , że pani korzystasz z tego, że byłam 
w ychow aną u mojej ciotki K unegundy w Królestwie, 
żeby się tutaj za mnie w ydaw ać.

Ludwika.

U pani Kunegundy Ł ow nieckiej?

Agata.

T ak  jest, u pani Kunegundy Łow nieckiej. (ironicznie) 
To pani przecie raczysz to w iedzieć?

Ludwika (wstając).

Nie, to być nie może, wszakże A gata tam  dzieckiem 
umarła.

Agata.
Zdaje się, że nie, kiedy ja  żyję, gdyż j a  jestem tą  

Agatą.

Ludwika.
ty  jesteś A gatą? W szakże j a  jestem  Ludw iką, 

chowałam się na Podolu u ciotki D oroty! Siostro!

Agata (zrywając się).

Ludw ika! (rzucając się w objęcia)

Ludwika.
J a  ciebie m iałam  za um arłą.
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Agata.

A ja  c ie b ie . . .  przecie ojciec m ó w ił . . .

Ludwika.

Mnie ta k ż e . . ,

Agata.
Jak iż  mógł mieć pow ód?

Ludwika.
D ow iem y się później, ale cóż to za szczęście! Niechże 

cię jeszcze raz uściskam .

Agata (ściskając ją ).

M oja droga L u d w is iu ! .. .  A teraz biegnijm y za 
mężami, oni się  tam jeszcze poczubić gotowi.

Ludwika.
Ach p raw da, lećmy, może i pap ę  spotkam y.

Agata.

Chodźmy, chodźmy, (biegnie do drzwi po prawej 
w głębi)

Ludwika (biegnąc do drzw i po lewej w głębi).

Oni tędy  poszli.

Agata.
N ie, tędy .

Ludwika.

Z pew nością  tędy!

Agata.
Ale nie, tędy!
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Ludwika.

Kiedy ci zaręczam . .  .

Agata.

W szystko jedno, gdzieś ich znajdziem y.
(wybiegają drzwiami po lewej w głębi)

SCENA XXVI.

Błażej, (później) P. Szumbaliński.
Błażej (wchodząc drzwiam i po praw ej w  głębi).

No, to p iękna historya! Cały dom do góry nogami.

P. Szumbaliński (odchylając drzwiczki).

Gdybyśm y się tylko do stajni dostać mogli! Błażeju! 
A co tam ?

Błażej.
Strach co się dzieje!

P. Szumbaliński.
Strach?

Błażej.
Koniec św iata.

P. Szumbaliński.
Kamilli zatem  jeszcze w yprow adzić nie m ogę? 

Błażej.
Ani myśleć.
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P. Szumbaliński (mówiąc za siebie).

Kam ilciu, j a k  mnie kochasz, nie wychodź pod ża­
dnym  pozorem . C o ? . . .  Py tasz sią  d la  czego? Później 
ci to w yjaśn ią , tylko siedź spokojnie, (do Błażeja) Cóż 
oni tam  rob ią?

Błażej.

Co? P an  Kazimierz z panem  Maciejem praw ie za 
łby sią wodzą, pan H enryk la ta  za panem  ja k  opętany...

P. Szumbaliński.

A pan A ugust i P au lina?

Błażej.

O tych nie m a sią pan  co troszczyć: ci siedzą w a l­
tance i o bożym  świecie nie wiedzą.

SCENA XXVII.

ClŻ, P. Ratatyński (ivchodzi drzwiami po prawej w głębi). 

P. Ratatyński.

Rozstąp się z ie m io ... (P. Szumbaliński jednym  susem 
chce się dostać do drzwiczek, P . Ratatyński go spostrzega) 
A, przecie!

P. Szumbaliński (na stronie),

Z łapał mnie!

P. Ratatyński.
Gdzież u licha pan teść siedziałeś?
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P. Szumbaliński.

Jak  się masz, kochany Kaziu!

P. Ratatyński.

Od godziny za tobą się rozbijam ; w ystaw  s o b ie . . .

P. Szumbaliński.

Niechże cię najprzód uściskam ! (ściska go)

P. Ratatyński.

To rzecz n ie s ły c h a n a ! ...

P. Szumbaliński

Ja k  to pięknie z twojej strony, że o moich imieni­
nach pam iętałeś!

P. Ratatyński.

Jak iś intrygant, czy w a ry a t. . .

P. Szumbaliński.

Doskonale mi w yglądasz; żona zdrow a?

P. Ratatyński.

Jest tu ze mną, ale nie o to chodzi. W yobraź sobie, 
że tu, do twego domu, zajechał jak iś  aw anturnik, k tóry  
mi w oczy śmie utrzym ywać, że jest twoim  zięciem.

P. Szumbaliński.

Tylko się nie irytuj Kaziu.

P. Ratatyński.

Jakże do stu  diabłów, nie mam się  iry tow ać? N a j­
przód zabrał mi k o n ie .. .http://rcin.org.pl
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P. Szumbaliński.

Nie tak  gorąco, nie tak  g o r ą c o ! . . . .  W tem jes t 
małe nieporozum ienie.

P. Ratatyński.

O konie być może, a le . . .

P. Szumbaliński.

Oto w id z i s z . . . .  tak, p raw dę m ó w ią c . . , ,  tylko sią 
zaraz nie u n o ś . . .

P. Ratatyński.

No, mówże ju ż  raz, do k ro ć s e t . . .

P. Szumbaliński.

A widzisz Kaziu, już sią  u n o s is z .. .  jakże  ci mam 
w y ja ś n ić .. .

P. Ratatyński {siadając).

Już bądą spokojnym , zupełnie spokojnym .

P. Szumbaliński.

Otóż ten pan  Gomojło j e s t . . .  że tak  p o w ie m ...

P. Ratatyński.
W aryatem ?

P. Szumbaliński.

Nie, ale także moim ziąciem.

P. Ratatyński.

Proszą cią, daj pokój, to są  żarty  niewczesne.

P. Szumbaliński.

Ale j a  b o . . .  nie żartują.
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P. Ratatyński (zrywając sić).

A do k ro ć s e t. . .

P. Szumbaliński.

No, no, no, Kaziu, tylko spokojnie; w szak dopiero 
sam pow iedziałeś. . .

P. Ratatyński.

N ie . . .  to są iacecye; jakim że on sposobem mógłby 
być twoim zięciem?

P. Szumbaliński.

Takim , że się z moją drugą córką ożenił, właściwie 
ze starszą.

P. Ratatyński.

Z ja k ą  drugą córką?

P. Szumbaliński.

Z Agatą, k tó ra  się u mojej siostry  Kunegundy 
chowała.

P. Ratatyński.

Chowała się?  no proszę? T ak , to dobrze, ale ani 
chwili dłużej w tym domu nic zabaw ię. Ludwisiu! 
Ludwisiu!

P. Szumbaliński.

Ale rozw aż. . .

P. Ratatyński (chodząc w zdłuż i wszerz).

JSIic nie chcę słyszeć, zabieram żonę i jad<\http://rcin.org.pl
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P. Szumbaliński.

Cóż m iałem  z nią zrobić, przecie jej ja k  szczenię­
cia utopić nie mogłem.

P. Ratatyński.

J a  nic nie mówię, ale jadę . L udw isiu! (idzie ku głębi)

P. Szumbaliński (na stronie).

Czemby go udobruchać! O! ( bierze liarap leżący na 
stoliczku, głośno) Jak i ty, Kaziu, niepoczciw y: ja  o to ­
bie pam iętałem  a ty mnie m artw isz.

P. Ratatyński.

O mnie pam iętałeś? pięknie!

P. Szumbaliński.

T ak  jest, pam iętałem  o twojej pasy i do polow ania 
z chartam i.

P. Ratatyński (zatrzym ując siej.

Przecie teraz nie pora.

.P Szumbaliński.

P raw da, ale wiedząc że takiego zbioru przyrządów  
do tego polow ania, ja k  ty, n ik t nie posiada, kupiłem  
ci rzadki egzemplarz.

P. Ratatyński (robiąc krok ku  niemu).

Co za egzem plarz?

P. Szambaliński.

H arap.

P. Ratatyński (odchodząć)>.

Mam ich bez liku.
Komedye Fredry. T. II. 6http://rcin.org.pl



82 POSAŹNA

P. Szumbaliński.

Ale takiego nie masz, bo to n iezw ykły  h a r a p . . .

P. Ratatyński (stając).

N iezw ykły? p o k a ż . . .  albo nie, naw et widzieć go 
nie chcą.

P. Szumbaliński.

Tylko zobacz, takiego jeszcze nie widziałeś.

P. Ratatyński (wracając się).

Nie w id z ia łe m ? ...

P. Szumbaliński.

P atrz , tak  niby harap , i je s t harap ; ale gdy już 
w racasz do domu, albo kiedy ci sią podoba, przypuść­
my, że ci sią chce palić; odkręcasz szrubkę tu i tu, 
(odkręca szrublci) dobywasz z kieszeni stam bułkę i masz 
cybuch z fajką, (dmucha w cybuch)

P. Ratatyński (biorąc m u go z  reki).

A wiesz, że to wcale niezłe.

P. Szumbaliński.
Alboż ja  ci kiedy co złego dałem ? T w oja żona 

naprzykład , czy nie dobra, może nie ładna, może nie 
gra  pięknie na fo r te p ia n ie ? ...

P. Ratatyński \zajęty harapem).

Hiu, niem a co mówić, ale z a z d ro s n a .. .

P. Szumbaliński.

Bo cię kocha.http://rcin.org.pl
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P. Ratatyński.

I  to p raw da .

P. Szumbaliński. *

W idzisz, Kaziu, ja k i ty niewdzięczny.

P. Ratatyński (parskając śmiechem).

N areszcie śmiać się muszę; ale w ytłóm acz mi p rz y ­
najm niej . . .

S C E N A  X X V II I .

Ciż, P. Gomojło, Agata, Ludwika.

(wchodząc drzwiami po lewej w głębi)

P. Gomojło.

No, to w szystko dobrze, ale ja  przecie z panem  te­
ściem rozm ówić się muszę.

Agata i Ludwika (razem).

P apo! papo! (rzucają mu się na szyję)

P. Szumbaliński.

J a k  się m acie moje dzieci.

P. Gomojło.

Panie  te ś c iu . . .

P. Szumbaliński.
M aciuniu, niechże cię uściskam , (ściska go)

(P. R ata tyński ivita się z  Agatą)
6*http://rcin.org.pl
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P. Gomojło.

No dobrze, dobrze, ale takoż mnie na dudka w y­
strychnięto.

P. Szumbaliński.

Ale zkąd znow u?-----

P. Gomojło.

A tak, na dudka, bo jakże teraz będzie z posagiem ?

P. Szumbaliński.

Z p o sa g ie m ? .. . .  (ogląda się po pokoju)

P. Ratatyński (idzie do p. Gomojły i podaje mu rękę).

Ha, cóż robić, panie szw agrze, podzielim y się.

P. Gomojło (niekontent).

Hm, podzielimy się, podzielimy.

P. Szumbaliński (na stronie).

T rzeba by go czem w dobry hum or w p ro w ad z ić .. .  
A, już mam! (zdejmuje strzelbę ze ściany)

P. Gomojło (na stronie).

Jakoż na każdego w ypadnie siedm dziesiąt pięć ty ­
sięcy reńskich.

P. Szumbaliński.

M aciuniu, mam tu coś dla ciebie, cacko! jak o  m y­
śliwego pew nie cię ucieszy. Patrz, ig licó w k a! D aru ję  
ci ją. http://rcin.org.pl



P. Gomojło.

Igliców ka, ależ one podobno sam e w ypalają?

P. Szumbaliński.

Gdzież tam , na świecie niem a nic bezpieczniejszego.
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SCENA XXIX.

CiŻ, Henryk (wpadając drzwiami po prawej 
w głębi).

Henryk (do p. Szumbalińskiego).

Przecie pana  znajdują.

P. Szumbaliński (do H enryka).

Zaraz ci służą, (do p. Gomojły) Patrz, są  zam ki bez­
pieczeństw a. . . .

Henryk.

T ylko  słów ko, chciej mi pan p o w ie d z ie ć ...

P. Szumbaliński (do Henryka).

N a ty c h m ia s t . . . .  pójdziem y do mego p o k o ju . . . .
(do p. Gomojły) Całkiem nowego s y s te m u . . . .

Henryk.

Kto je s t  ta  panna na w ieży zam knięta?

http://rcin.org.pl
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P. Szumbaliński (do Gomojły).

Ja k  zam knięte, ciągnij j a k  c h c e s z . . .

Henryk.

Córka, czy nie córka?

P. Szumbaliński.

Nie w ypali, (strzela w powietrze, wszyscy odskakują) 

Wszyscy.

Ach!

P. Ratatyński.

Bój się Boga!

P. Gomojło.

Jakoż w sam e ucho mi w ypaliłeś!

P. Szumbaliński.

To nic, tylko broczkiem by ła  nabita, na wróble.

P. Gomojło.

Dziękuję.

SCENA XXX.

Ciż, Kamilla.
Kamilla (wbiegając shrytem i drzwiam i). 

Ten strzał! Co się tu stało?http://rcin.org.pl
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P. Szumbaliński.

K am illa! zginąłem! (pada na fo te l obok kanapy)

Wszyscy.

K am illa?

Kamilla.
D rogi papo! (biegnie do niego i p rzy  nim przyklęka) 

Wszyscy.

P apo?

SCENA XXXI.

Ciż, Paulina, August.
{Paulina wbiega drzwiam i po lewej w głębi za nią A ugust) 

Paulina.

Co to je s t?  co to je s t?  Ha! P ap a  ranny! P apo! 
P apo! (pada na kolana po drugiej stronie p . Szumbaliń­
skiego)

P. Ratatyński.

Znow u papo?!

P. Gomojło.

A tożeż co nowego?

August.
U słyszaw szy strzał, przybiegliśm y z panną Pauliną 

obaczyć, co sią tu stało?
http://rcin.org.pl
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Paulina (do p. Szum baliński eg o).

Nic ci nie je s t?

P. Szumbaliński.

Nic, nic, moje dzieci. (całuje w głowę Paulinę i K a­
millę)

P. Ratatyński.

Panie teściu, co to znaczy?

P. Szumbaliński.

Posłuchajcie, wszystko w yjaśnię, (wszyscy się koło 
niego grupują) Gdy mnie moja biedna nieboszczka odu- 
m arła zostaw iając mi kilka córek, pom yślałem  sobie, 
cóż ja  nieborak z niemi poczną? M ajątek mam dosyć 
piąkny, ale dla je d n e j; gdy przyjdzie go podzielić, cóż 
sią każdej dostanie?

P. Gomojło.

Trzydzieści siedem tysięcy piećset.

P. Szumbaliński-

Jak iż  konkurent o moje niebożątka sią zgłosi? 
Żaden! A że miałem dwie siostry  zameżne, jedne 
w  Królestwie, d rugą na Podolu, odwiozłem każdej jed n ą  
córeczką. W róciwszy do domu, rozgłosiłem, że je  w tej 
podróży utraciłem , (do p. Gomojły i Ratatyńsldego) T am  
każdy *z w as poznał sw oją żoną i mogą śmiało pow ie­
dzieć, że dostał dobrą żoną. Czy nie p raw d a?

P. Gomojło.
No, praw da, j a k o ż . . .http://rcin.org.pl
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P. Ratatyński.
Cóż d a le j?

P. Szumbaliński.

Trzecią Paulinę chowałem przy sobie i w łaśnie dzi­
siaj j ą  z panem  Augustem D arzyńskim , bardzo zacnym , 
praw ym , honorow ym  młodzieńcem zaręczyłem , (ściska 
za rękę Augusta) Czwartą, oto tę  m oję Kamilcię, odda­
łem na pensyą w Poznaniu, zkąd w łaśnie w róciła, nad 
wszelkie moje spodziew anie w ykształcona, (do Henryka) 
G dybyś w idzia ł, ja k  m aluje; kiep Salyator Rosa! — 
A teraz, moje dzieci, gdy wam  już  w szystko pow ie­
działem, poznajcie się między sobą, uściskajcie i niechaj 
zgoda i m iłość w tym domu panują. J a  was w szystk ich  
razem  błogosław ię.

P. Ratatyński.
Ha, k iedy już takie było p rz e z n a c z e n ie ... .

P. Gomojło.

I  mnie się takoż zdaje, uściskajm y się.
(p. R a ta tyńsk i i  p . Gomojło ściskają się, K am illa i Paulina  

nieśmiało się do sióstr zb liża ją)

Agata.
K am ilc iu !

Ludwika.

P a u lin k o !

Kamilla i Paulina (razem).

Siostry! (rzucają się w ich objęcia)
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P. Szumbaliński (zacierając ręce).

Dzięki Bogu, udało się!

SCENA XXXII.

Ciż, Józia (za nią) Błażej.

Józia (biegnie do p. Szumbalińskiego i pada mu do nóg). 

Papo, papo, przebaczenia!

P. Szumbaliński.

Józia! Zkądźeś ty się tu w zięta?

Agata.

Józia?

P. Ratatyński.
Masz teraz, jeszcze jedna!

Ludwika.
W szak t o . . . .

P. Gomojło.
Już tylko trzydzieści tysięcy!

Józia.

Papo, ja  muszę coś papie powiedzieć, ale w  se­
krecie. . .

P. Szumbaliński (do tamtych).

Proszę was chw ileczk ę .. .  p o zw ó lc ie .. .  zaraz wamhttp://rcin.org.pl



W yjaśnią. . . . (do Józi, prowadząc ją  naprzód sceny na 
praivo) Cóż takiego? Mów p ręd k o , po co ze Lw ow a 
przy jechałaś i do tego sam a?

Józia.

W łaśnie, papo, że ja  nie sam a przyjechałam .

P. Szumbaliński.

Z kim że? (na stronie) T ruchleją.

Józia.

Z oficerem od ułanów.

P. Szumbaliński.

A co tego, to już za wiele! Idź mi precz z oczu, 
w racaj do Lw ow a, rób co chcesz, już więcej nic o tobie 
w iedzieć nie chcą! (chodzi dużemi krokami po pokoju, za  
nim p . Ratatyński i p. Gomojło, którzy zdają się go wy­
pytywać. Józia płacze)

Agata.

Cóż ona zrobiła?

P. Szumbaliński.

Co zrobiła? Pięknie się popisała!

Ludwika.

Ale przecie co?

P. Szumbaliński.

D ała sią w ykraść oficerowi od huzarów !
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Józia (szlochając).

Od ułanów, proszą papy!

Agata.

Biedne dziecko, ona sam a nie wie, co zrobiła, (pro­
sząc) Ojcze!

P. Szumbaliński.
Daj mi pokój, wydziedziczam ją !

Błażej.
To pan głupstwo robisz.

Ludwika.
Miej w zgląd na to, że on j ą  w prost tutaj przywiózł.

P. Szumbaliński.

To niecli j ą  sobie odwiezie, gdzie mu sią podoba. 

Błażej.

I gdzież pan chcesz, żeby poszli?

Kamilla.
Papo, daj sią przebłagać!

Paulina.
W szyscy prosimy.

P- Szumbaliński.
Nie, nie i nie!

Agata.
Dopomóżże nam mążu.

P. Gomojło.

Jakoż ja  nie wiem. . . .http://rcin.org.pl
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Ludwika.

K aziu!. . . .

P. Ratatyński.

Ha! Jed n a  mniej, jedna w i ę c e j ! . . . .  (do p. Szum- 
balińskiego) Panie  teściu, nie zechcesz przecie gubić 
dziew czyny.

P. Szumbaliński.

Ona się sam a zgubiła. To je s t rzeczą niesłychaną! 
W ychow uję  ją ,  staram  się, p łacę, na to przychodzi 
pierw szy lepszy jak iś  tam  podporucznik  i dla tego, że 
m a ostrogi i czapkę nosi na bakier, panna zaraz liąjże 
za nim!

Błażej.

A czemu pan jej w domu nie trzym ał?

Agata (do Józi).

Któż on je s t?  Ja k  się  nazyw a?

Józia.

Jarom ir.

Henryk.
Czy nie K rocki?

Józia.
T ak  jest, Krocki.

Henryk (do Szumbalińskiego).

Ależ j a  znam go doskonale, to bardzo przyzw oity  
chłopiec.
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Błażej.

Słyszysz pan?

P. Szumbaliński.

Pięknie przyzwoity, co panny w ykrada!

August.
J a  także go znam; on jes t dobrej rodziny.

Błażej.

O!

P. Szumbaliński.

Co mnie tam  do jego rodziny, nie dbam  o rodzinę. 

Henryk.
Ma ładny m ajątek.

P. Szumbaliński (wolniej i ciszej).

Nie dbam o m ajątek.

Błażej.

N iepraw da!

August.

Stryj mu jeszcze dw akroć sto tysięcy  zapisze.

P. Szumbaliński (żywo).

Czemuż tu  nie przyszedł od razu?  gdzież on je s t?  

Józia.
Zatrzym ał się w gospodzie, bo nie śm iał tu przyjść.

P. Szumbaliński.
Nie śmiał, dlaczego nie śmiał! B łażeju, niech Janhttp://rcin.org.pl



prędko jedzie  do gospody po narzeczonego panny Jó ­
zefy, a  niech się zwija.

Błażej.
Zaraz panie, galopem. (toybiega w głębi)

P. Szumbaliński.

T y, Józiu, najprzód mnie uściskaj, potem  tw oje 
siostry.

Józia (rzuca mu się na szyję).

S iostry?

P. Szumbaliński.

Później ci to w yjaśnię.

Agata.
T eraz chodź do nas Józiu.

Józia.
Z duszy, serca.

Henryk {do Kam illi).

Gdy w szyscy szczęśliwi, czyż nie otrzym am  prze­
baczen ia?

Kamilla.

Jeżeli p ap a  pozwoli.
{Henryk- całuje ją  w rękę z  uniesieniem)

P. Szumbaliński (zacierając ręce).

P rzecie  wybrnąłem !

P. Gomojło.
To w szystko dobrze, panie teściu, ale już się  raz 

hurtem  przyznaj, ile masz córek?
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P. Ratatyński.

Spodziewam  sią, że to ostatn ia?

P. Szumbaliński.
T ak  jest, to m oja ostatnia córka, d a ją  na to słowo.

P. Gomojło.

Jakoż teraz może zaczną sią synow ie?

P. Szumbaliński.

Nie, syna nigdy nie miałem, ale kiedy już wszyscy 
zebrani jesteśm y, muszą w am  przy lej okazyi na jtru ­
dniejsze, zrobić wyznanie.

P. Gomojło.

Cożeż to bądzie?

P. Szumbaliński.
Oto widzicie, dzisiaj w szystkie córki w ydane, na 

starość przyszłoby mi samemu s ie d z ie ć .. .

P. Ratatyński.
Chcesz sią żenić?!

P. Szumbaliński.
Ożeniłem sią.

Wszyscy.
A! a!

P. Szumbaliński.
Ośm miesiący temu pojąłem  w sekrecie za żoną, 

w praw dzie niem ąjątną, ale bardzo poczciwą, godną 
osobą. Pokochacie ją  wszyscy, gdy j ą  poznacie.http://rcin.org.pl
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P. Gomojło.
D ziękuję, nie ciekawym.

P. Ratatyński.
Któż ona je s t?

P. Szumbaliński.

W dow a.

P. Gomojło.

Może m a dzieci?

P. Szumbaliński.

N ie, ale gdyby, ja k  się zdaje , pan  Bóg obdarzył 
mnie konso lacyą , (rozczulając się) przyjm ijcie biedne 
niem owlę na łono rodziny z tak  otw artem  sercem, 
z jak iem  w am  je  polecam.

P. Gomojło.

A zatem  już  tylko dw adzieścia pięć tysięcy i to 
pytanie?

K O N I E C .

Komedye Fredry. T. II. 7http://rcin.org.pl
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P a n i T e e e sa  Odo lińska  
P a n n a  A g ata  Morzanow ska  s io stry .
P a n i R ó w czyńsk a , m ajorow a  
W ła d y sł a w  Morzanow ski, ich  b ratan iec.
W acław  R ów czyńsk i, sy n  m ajorow ej.
P orycki, p u łk ow n ik .
J a d w ig a , córk a  1
P a n i R o zam unda  Zam urło , s io stra  j P a k o w n i a.
W a n da  Ł o n ie w sk a , m łoda w d o w a .
P an  K rzysztof W kzazga I
P a n  P i o t r  B a ła o ó m k i  \ s ^s ie d 'i i  P e w n i k a .
M o ls k i, sek retarz  \
J ó z e f ,  stary służący } Pani Odolińskiej.
G r z e g o r z  S k a łk a ,  s łu ż ą c y\
My k it a , kozak j pułkow nika.

Rzecz dzieje się w lszy m  akcie w e Lw ow ie*) u pani 
Odolińskiej, w  2 g im  i 3cim  akcie na w si u pułkow nika. 
Między lsz y m  a 2g>m aktem  upływ a dw a tygodnie, m ię­
dzy 2gim a 3cim  tydzień.

*) Nota: Przedstawiając tę komedyą w W arszawie lub w  Kra­
kowie, można w m iejscach gdzie przychodzi „Lwów“ zm ienić to 
słow o na: „W arszawę, Kraków11.
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(Teatr przedstaw ia elegancką b ibliotekę. W  g łęb i drzwi, po bokach  
szafy szklane z książkam i. Po prawej w pierwszej kulisie okno 
w drugiej drzwi. N a przodzie sceny stolik  okrągły, zielonym  suknem  
nakryty, na nim  szkatułka z cygaram i; obok niego dwa fotele. Po  
lewej w pierwszej kulisie kominek, na nim  zegar. W  drugiej drzwi. 
Na przodzie sceny z ukosa postaw iona kanapa, przed nią podłużny  
s tó ł rów nież zielonym  sukuem nakryty; na nim wielki kałam arz, 
pióra b ia ły  papier i zapisane papiery w form ie rejestrów i raportów  
gospodarskich, kilka książek, dzwonek i t. p. — Przy podniesieniu  
kurtyny pani Odolińska siedzi na kanapie, M olski sto i obok niej

o dwa kroki w ty le).

SCENA I.

Pani Odolińska, Molski.
P. Odolińska.

Napiszesz pan więc do Rządcy w Odolińcu żeby za­
raz pojechał do Łanowic. N iech ten m ajątek oglądnie 
i przyszłe mi dokładny w ykaz rozległości i jakośc i
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gruntów, stanu lasów  i budynków . N iech sią dowie 
wiele tam je s t suchych intrat, ja k ie  są  ciężary, czy 
serw ituta uregulowane, ile długu bankow ego przy g run­
cie zostaje, w7reszcie wiele za ten m ajątek  żądają.

Molski.

List jeszcze dzisiaj odejdzie.

P. Odolińska.

Czy dowiedziałeś się pan co nowego względem in ­
teresu pana W ładysław a?

Molski.

Stosownie do rozkazu wielmożnej p an i, ja k  to już  
miałem zaszczyt oświadczyć, przed tygodniem  byłem 
u w szystkich tutejszych lichw iarzy. O świadczyłem  w szę­
dzie, że wielm ożna pani pod tym  tylko w arunkiem  za 
kw arta ł długi pana W ładysław a zapłaci, jeżeli przez 
te trzy miesiące żaden z nich jednego grosza więcej 
mu nie pożyczy.

P. Odolińska.

I  cóż?

Molski.

W szyscy bez w yjątku tem chętniej na ten w arunek 
przystali, że przedłożywszy im stan m ają tku  pana W ła­
dysław a jak o  bardziej opłakany niżeli jest w istocie, 
dałem im zarazem  pewność ze strony  wielmożnej pani, 
że w krótce odbiorą swoje pieniądze. L iczą oni przy- 
tem i na to, że po trzechmiesięcznej pauzie będą mogli 
na nowo zdzierać pana W ładysław a, jeszcze lepiej niż 
dotąd. http://rcin.org.pl
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P. Odolińska.

W iem, w iem ; cóż dalej? Czy robił pan W ładysław  
jak ie  zabiegi?

Molski.
P an  W ładysław  był u w szystkich źródeł gdzie tylko 

pieniędzy dostać m ożna; wszędzie zastał drzw i zam­
knięte, tak  że pomimo gniewu, fochów i zżymania s ię ... 
bo on prosić nie lubi, wreszcie dal rzecz za w ygraną  
i od kilku dni u żadnego lichw iarza więcej się nie 
pokazał.

P. Odolińska.

Bardzo dobrze, dziękuję panu.

SCENA II.

Ciż, Józef.
(Józef wchodzi w głębi niosąc tacę, na której jest srebrny p r z y ­
rząd herbaciany dla jednej osoby, filiżanka , parę dzienników  

i k ilka  listów)

P. Odolińska.

Co to jes t?

Józef.
P an W ładysław  kazał sobie tu taj przynieść herbatę. 

P. Odolińska.

A. . .  (wskazując okrągły stolik) Możesz to tam posta­
wić. (wstaje) Gdyby pan W ładysław  się o mnie py tał, 
powiesz że jestem  u s ie b ie . . .  zatrudniona.
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Józef.

Do usług wielmożnej pani. (stawia tacę na stoliku) 

Molski.

Czy wielmożna pani więcej nic nie rozkaże?

P. Odolińska (zbierając niektóre papiery).

D ziękuję panu, na dzisiaj to w szystko, tylko proszę 
nie w spom inać nikomu o tem o czem w łaśnie mówi­
liśmy. Rozumiesz pan, nikomu.

Moiski.

Może wielm ożna pani być zupełnie spokojną, (kłania  
się i wychodzi w głębi)

P. Odolińska (do Józefa).

Powiesz panu W ładysław ow i że go proszę, żeby 
nie w ychodził z domu, gdyż będę z nim miała później 
do pomówienia.

Józef.
Rozumiem.

(Pani Odolińslca wychodzi po  lewej).

SCENA III.

Józef (sam).

O, coś niedobrze! — Ciocie się n a  nas gniew ają! B ie­
dny pan W ładysław ; czego one chcą od n ie g o ? .. .  Ze 
się lubi b a w ić . . .  no, bo m ło d y .. .  któż młodym nie by ł?  
A jego ojciec, pan Jenerał czy nie lubił się b a w ić ? . . ,http://rcin.org.pl
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Oj Boże, Boże, gdzie to te czasy k iedy  byliśmy w P a ­
ryżu! E j, toż to u nas było wesoło! H ę, h ę . . .  te 
francuzeczki to istne diabełki! ale ładne diabełki! 
Pam iętam  szczególnie j e d n ę . . .  hę hę h ę . . .  ale bo 
i człowiek w tedy  był młody i p r z y s to jn y ! . . .  E, co to 
g a d a ć . . .  m inęło to, minęło! T eraz kolej na pana 
W ła d y s ła w a .. .  to istny Jenerał, ja k  dw ie krople w ody 
do niego podobny i takie same do kobiet ma szczę­
ście. . .  O! co rano parę  l iś c ik ó w .. .  zupełnie ja k  u nas 
b y w ało . . .  Czego więc one chcą od niego ?

SCENA IV.

Władysław, Józef.
( W ładysław  wychodzi ze swego pokoju po praw ej w jedw abnym  
szlafroku, pod spodem elegancko ubrany. Niby coś nuci p rzez  

zęby lecz widać że w złym  humorze)

Józef (na stronie).

Zły! (głośno) Proszę pana, oto jes t herbata.

Władysław.
D obrze, dziękuję.

Józef.

Są i g a z e ty . . .  p a rę  listów, (na stronie)  Może go to 
ucieszy.

Władysław (obojętnie)

A ; są  lis ty ; dobrze, p o łó ż . . .

Józef (na stronie).

Bardzo z ł y ! . . .  I  nie dziw, j a  także zły gdy patrzę 
ja k  mu dokuczają. (głośno)  Czy mogę odejść?
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Władysław.

Możesz.

Józef (na stronie).

O! jak i on zły! Jednego dobrego słow a mi nie 
pow iedział! K ubek w kubek pan  Jen e ra ł gdy nie miał 
pieniędzy! Czy to się godzi tak  mi chłopca m artw ić! 
Czego one chcą od niego? (wychodzi w głębi).

SCENA V.

Władysław (sam).

( Siada przy okrągłym stoliku i nalewa sobie herbaty, 
'wzdychając na pół gniewnie, na pół znudzony, p. k. m.) 
Ha, zobaczymy te listy, (biorąc jeden i patrząc na adres) 
Od Baronowej, (na pół ziewając otwiera list i czyta) „Mój 
drogi, od dwóch dni cię nie w idziałam , jestem  bardzo 
niespokojną, może jesteś ch o ry tt. (móici) T ak  jes t mam 
suchoty... kieszonkowe, (czyta) „Spodziew am  się że tak  
nie jest, donoszę ci więc że mój mąż dziś w yjeżdża do 
W iednia względem koncessyi“. (mówi) N a co mu kon- 
cessyi, on oddaw na ma k o n cessy ą .. a  j a  tej jego kon- 
cessyi, zaczynam  już mieć za nadto, (czyta) „Przyjdź do 
mnie na herbatę, będziemy sam i“. (mówi) podkreślone. 
(rzuca list na tacę i bierze drugi) Od R e g in y .. .  wiem 
zawczasu co w nim będzie. „Przyszlij mi pieniędzy 
(otiuiera list i czyta) „Kochnny C hrab io !u (mówi) Chrabio 
przez C. H. od tego C nie odstąpi, (czyta) „Mój niego­
dziwy właściciel domu żąda zapłaty “ (mówi) proszę, ja k ihttp://rcin.org.pl
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bezczelny w łaściciel! (czyta) „za ubiegły  temu piec 
miesięcy m iesiąc“. (mówi) Niem ocna w stylizacyi. (rzuca 
list, bierze trzeci) Trzeci od A d o lfa .. .  zgrał s ię , in a ­
czej nie w ziąłby p ióra do ręki. (czyta) „Mój kochany! 
Diabli zanieśli mnie do Id y “. (mówi) A co, nie mówi­
łem (czyta) zgrałem  się ja k  s k rz y p c e .. .  (móici) Oczy­
wiście! (czyta) „Jeżeli masz trzysta  d u k a tó w .. .  (mówi 
rzucając list) Dobrze trafił! G dybym  choć trzysta cen­
tów p o s ia d a ł! (wstaje, zbiera icszystkie listy i rzuca je  do 
kominka) To do ognia. (p. k. m.) Nie wiem  co to j e s t . . .  
czy diabeł strzelił w synów Iz rae la , czy jak ie  licho, 
ale od ośmiu dni żaden z tych czcigodnych ludzi za 
żadne pieniądze nie chce mi dać nędznego tysiąca! 
Pierw sze trzy dn i żyłem (wskazując na kieszonkę od ze­
garka) moim Patkiem : łańcuszek nosiłem szpilką przy­
pięty  w k ie s z o n c e .. .  po trzech dniach łańcuszek po­
szedł za tow arzyszem ! Żyłem znowu dw a d n i . . .  to 
pięć! Szóstego zjadłem w szystkie guzik i, guziczki, 
szpilki, pam iątk i, jednein  słowem co tylko miałem zło­
tego, to sześć; teraz od czterdziestu ośmiu godzin no­
szę guziczki w praw dzie z koroną ale ze słoniowej ko ­
ści i jestem  osuszony ale to na czysto! Siedzę w do­
mu, jem  w domu, piję w domu, śpię w  domu, to b a r­
dzo zabaw ne! (p. k. m.) Do tego nie wiem kiedy się 
to skończy i zdaje się że tu ja k a ś  ciężka chm ura nad 
m oją g łow ą z a w is ła . . .  lada  chw ila utnie g r a d e m .. ,  
miłe w id o k i!
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SCENA VI.

Władysław, Panna Agata.
P. Agata (wchodząc ostrożnie po leioej, cicho).

W ładziu !

Władysław.
A, dobry dzień cioci, (całuje j ą  w rękę, ona go w czoło) 

D laczego tak  tajem niczo? Co ciocia rozkaże?

P. Agata.

C ic h o .. .  nie mów tak  głośno W ład z ień k u .. .  P rzy ­
chodzą cię ostrzedz!

Władysław.
Mnie?

P. Agata.
Ciebie, (oglądając się) W ielka burza w isi nad tobą.

Władysław (udając wesoło zadziwienie).

A, b a?
P. Agata.

T ak  jest.
Władysław.

W ięc piorun tuj, tuj, co nie trzaśn ie?

P. Agata (śmiejąc się).

Oj ty , ty, chłopcze, ty  zawsze żartujesz.

Władysław.

Co mam robić? Bać s ię , c io c iu . . .  b rrrr — już  się 
boję! http://rcin.org.pl
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P. Agata (śmiejąc się).

Ja k i on zabaw ny! (przechodząc w motoę seryo). Ale 
j a  seryo mówią.

Władysław (komicznie seryo).

A ja  seryo słucham.

P. Agata.

W iesz co sią św ię c i? .. .  tylko mnie nie w ydaj że 
ci to m ów iłam . . .  Pani siostra T eresa  sk łada na ciebie 
sąd  fam ilijny.

Władysław.
Nie może b y ć ! . . .  Może mnie rozstrzelają, ja k  mówi 

ciocia M ajorow a?

P. Agata.

Ożenić cię chcą!

Władysław (udając przestrach).

T am  do diabła!

P. Agata.

A widzisz że to nie żarty !

Władysław (uśmiechając się).

Radbym  przecie wiedzieć ja k  mnie przym uszą?

P. Agata.

Czy nie znasz siostry T eresy?

Władysław.

Jakże  nie mam je j znać, i cóż z tego?

P. Agata,
W iesz że ja k  coś postanow i to i przeprow adzi.
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Władysław.

Ze mną nie koniecznie.

P. Agata.

U daw aj ja k  chcesz zucha, koniec końców ulegniesz. 

Władysław.

To się pokaże.

P. Agata.
Zbyt pewnym  jesteś siebie, a  j a  ci pow iadam  że 

ulegniesz. O ile mnie się zdaje, ju ż  się coś k n u je . . .

Władysław (marszcząc brwi).

Jak to ?  chcą mnie może sw atać  bez mojej wiedzy... 
przyznam się to byłoby trochę za ostro!

P. Agata.
O, n i e . . .  na to siostra T eresa zbyt wiele tak tu  

posiada, ona wie że gotówbyś bryknąć.

Władysław.
Spodziewam  się że bryknąłbym  a nawet ponosił

i to diabelnym  sposobem!

P. Agata.
To też nie tego sposobu chce użyć.

Władysław (żartoblmie).

Może mnie chce schw ytać na rogu ciemnej ulicy
i związać ja k  barana.

P- Agata (śmiejąc się).

Oj ty, ty, w aryacie!http://rcin.org.pl
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Władysław.

I  to by nic nie pomogło: beczałbym  w niebogłosy, 
póki by mnie nie uw oln iono!

P. Agata.

W ięc ty  się stanowczo żenić nie chcesz?

Władysław.

M ech  mnie P an  Bóg broni i ochrania.

P. Agata.

To źle będzie.

Władysław.

Jak iż  to m a być ten sposób ciotki T eresy?

P. Agata.

Bardzo prosty . W eźmie cię tem. (pokazuje palcami 
jakby pieniądze liczyła)

Władysław.

Ciocia chce pow iedzieć: brakiem  tego.

P. Agata.

Przecie nie nadm iarem !

Władysław.
No to długo czekać będzie zanim  będę kapitulow ał.

P. Agata.
Czy m asz pieniądze?

Władysław.
Ja ?  Co za przypuszczenie!

Koinedye Fredry. T. II. 8
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P. Agata.

W iedziałam  o tern, — i w łaśnie d la  tego, chociaż zu ­
pełnie zdanie siostry Teresy podzielam  i pragnęłabym  
żebyś sobie wziął żonę młodą, ładną, poczciw ą;—jed n ak  
nie chcąc żebyś to pod  naciskiem  lecz z w łasnej woli 
uczynił, — przyniosłam  ci tu setkę. ( chce mu ją  dać)

Władysław (seryo całując ją  w rękę, nie biorąc setki).

Moja poczciw a c io c iu ! . . .  Nie, ja  tego przy jąć nie 
c h c ę . . .  nie m ogę!

P. Agata.
A to d la  czego? Ode mnie, od cioci A gaci nie chcesz 

wziąść prezenciku?

Władysław.
Nie, m oja kochana ciociu, nie!

P. Agata-
W ładzieńku, proszę cię!

Władysław.
Kiedy mnie to przykrość robi.

P. Agata.
Zatem wolisz m nie przykrość z rob ić?

Władysław.
Ja?  Ależ c io c iu .. .

P. Agata.
Weź mój W ładzieńku, weź.

Władysław.
P raw dziw ie . . .
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P. Agata.
K iedy j a  cię p ro s z ę .. .  no, bo się pogniewam , (wci­

ska mu setkę do kieszonki kamizelki). T ak , nic nie pomoże.

Władysław (całując ją  w rękę).

Moja poczciw a, kochana ciociu!

P. Agata (klepiąc go po twarzy).

Oj> ty, ty, n ie d o b ry .. .  Ale już  teraz jestem  kon- 
t e n t a . . .  już  się  nie gniewam. A teraz bądź z d r ó w .. .  
ostrzegłam  cię, nie w ydaj mnie i rób ja k  ci się podo­
b a . . .  U ciekam , (wychodzi po lewej, W ładysław  ją  do drzwi 
odprowadza).

SCENA VII.

Władysław (sam).

Złote s e r c e . . .  uszczęśliwiona bo je s t przekonaną, 
że mi temi s tu  reńskiem i przynajm niej tydzień zabaw y 
p rzy sp o rzy ła , (uśmiechając się) a to ja k  gdyby kto 
szk lankę w ody w lał do W isły. H a , czasem z m ałych 
rzeczy by w ają  w ielkie. P ięćdziesiąt reńskich zaniosę 
Reginie, a  pięćdziesięciu spróbuję  w ieczorem  szczęścia 
w diabełka! (chce spojrzeć na zegarek, spostrzegając że go 
niema) A, p r a w d a . . .  zapomniałem! (spoglądając na ze­
gar) J e d e n a s ta . . .  to trochę za w cześnie żeby iść do 
Reginy, jeszcze śpi albo już je s t na p r ó b ie . . .  Zobacz­
my co p iszą w gazetach, (siada przy  stoliku po prawej
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i bierze gazetę która przegląda, p . k. m.) W ięc ciocia 
T eresa chce mnie głodem o ż e n ić ! . . .  Tego się nie bo­
ję ,  ale żebym pow iedział że to zabaw ne, to nie! (za­
czyna czytać)

SCENA VIII.

Władysław, Wacław.

( Wacław wchodzi w głębi zamyślony, nie widząc W ładysław a  
idzie powoli aż do stołu po lewej, staje przed nim  patrząc bez­
myślnie na rzeczy na n im  leżące, w zdycha, obraca się i idzie 
jakby automat do sza fy  po  lewej w głębi; dostaje z  niej książ­
kę; wraca do kanapy na której siada; książkę kładzie przed  
sobą na stole, otwiera ją , wzdycha i nie pa trząc  w n ią , siada 
chwilę w myślach zatopiony. — W ładysław  który czytał, gdy 
Wacław wchodził, podnosi na niego oczy dopiero gdy tenże p ier­
wszy raz, p r z y  stole westchnął; od tej chwili p a tr zy  z  uśmie­
chem na wszystko co tamten robi. Gdy Wacław ju ż  usiadł

i chwilę zosta ł w zamyśleniu, W ładysłaio móivi:)

Władysław.

Dobry dzień.

Wacław {jakby ze snu przebudzony).

A . . .  to t y . . .  dzień dobry.

(Chwila milczenia, W acław spuszcza oczy na książkę lecz wnet 
iv nią nie p a tr zy  i  znow u się zam yśla. — W ładysław  z coraz 

większem zajęciem mu się przypatruje)
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Władysław.

Co czytasz ?

Wacław (znowu ja kb y  przebudzony i trochę zmieszany).

J a ? . . .  Kosmos Humboldta.

(W ładysław  wstaje i idzie ku niemu. Wacłaiu spojrzawszy na  
książkę która leżała  obrócona do góry nogami, żywo ją  obraca 

mieszając się coraz bardziej)

Władysław (chcąc wziąśó książkę).

Pokaż.

Wacław (żywo ją  zam ykając).

Nie, n ie . . .  w łaśnie c z y ta m .. .

Władysław (biorąc mu zgrabnie z  rąk książkę, którą otwiera).

„Rozryw ki d la  dzieci." (kładzie książkę na stole) Czy­
t a j . . . czytaj dalej, nie przeszkadzam , (idzie śmiejąc się 
ku swemu stolikowi)

Wacław (wstając bardzo zm ieszany).

O . . .  omyliłem s i ę . . . .  w z ią łe m ...  z innej pułki.
(chce iść ku szafie)

Władysław.

S tó j! Ż adna książka ci tego tak  nie w yjaśni ja k  
j a ! . . .  W aciu ! — ty  się kochasz!

Wacław.

J a ! . . .  j a ! . . .  gdzież z n o w u ! . . .

Władysław.

W a c iu ! — Nie kłam. — T y się kochasz.
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Wacław.

Ale z k ą d . . .  tak a  m y ś l . . .  j a . . .  z a rę c z a m .. .

Władysław.

N a zabój się  kochasz! — Słuchaj, ty  jesteś m ądry, 
u c z o n y ...  ale co się tyczy kochan ia , pozwól że się 
znam na te m ! P ierw szy raz  w życiu kochałem się 
w mojej m am ce! Od tego czasu nieustannie to p ra k ty ­
kowałem i p rak tyku ję . Nie będę zatem  z tobą dysku- 
stował nad  kw estyam i historycznem i, n ap rzy k ład : Czy 
Pseudo Sm erdis by ł praw dziw ym  Sm erdisem  czy fał­
szywym  Smerdisem.

Wacław.

Oczywiście że Pseudo Smerdis b y ł . . .

Władysław.

Ależ nie o to chodzi, lecz o k o ch an ie ; a tu  ja , rze­
czoznawca pow iadam  ci stanowczo że jes teś  po uszy, 
wyżej uszów zakochany.

Wacław.

Kiedy ci ręczę . . . .

Władysław.

T a ta t a ! Ręcz kom u innemu ale nie m n ie ! Mów 
zaraz w kim  się kochasz ? Gdzie się  kochasz ? Ja k  się 
kochasz? Mówr, mów prędko.

Wacław.
A . . .  nie będziesz sobie ze mnie ża rto w ał?

Władysław (z przyjaznym  w yrzutem ).

Kiedyż to ja  z ciebie w rzeczach sery  o żartowałem ?
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Wacław (podając m u rękę).

P raw d a , p rzepraszam  cię. T y  byłeś w  szkołach 
i wszędzie moim o p iekunem ; j a  zawsze cichy i w na­
ukach z a to p io n y .. .

Władysław.

To znane i s tare  rzeczy nie o tern m ow a; jeszcze 
raz : w kim , ja k  i gdzie się kochasz?

Wacław.

Chcesz koniecznie, w ięc ci p o w ie m .. .

Władysław.

Czekaj, do takiego opow iadania trzeba zasiąść sobie 
spokojnie, w ygodnie, zapalić cygaro i rzecz brać z roz­
w agą. (zapala cygaro, oba siadają) T ak , teraz słucham.

Wacław.

Grdy przeszłego la ta  jeździłem  do E m s . . .

Władysław.

Zatem  w Niem czech rzecz się dzieje! w  Ems u wód, 
patrzcie! w dom u nie spojrzy na kobietę a  u w ó d . . .

Wacław.

W idzisz, ju ż  zaczy n asz !

Władysław.

O, przepraszam , już nie p isnę ani słów ka, mów da­
lej bez obaw y.

Wacław.
Była tam pani Rozamunda Zam urło.
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Władysław.

Co? T y sią w tym  przedpotopow ym  egzem plarzu 
kochasz?

Wacław (zniecierpliwiony).

Gdzieżtam! — Nie przeryw aj, albo nic nie pow iem ! 
(W ładysław  kładzie rękę na ustach i daje znak, żeby da­
lej mówił) Była tam  w iąc pani R ozam unda ze sw oją 
siostrzenicą, panną Jad w ig ą , córką pu łkow nika  Po- 
ryckiego.

Władysław.

A h a ! . . .  A h a ! . . .  A h a ! . . .

Wacław.

W idywałem  codzień te panie u źród ła , jadaliśm y 
przy jednym  stole w  hotelu, robiliśm y wycieczki w  oko­
lice, przepędzałem  u nich w ie c z o ry .. .  dosyć , że nie 
wiem jak  sią to stało, a l e . . . .

Władysław.

Zakochałem sią w  pannie Jadw idze.

Wacław.
N ieste ty !

Władysław.

Jakto niestety? — Czy poszła za m ąż? T em  lepiej!

Wacław.

W ładysław ie! — Nie, nie poszła za mąż, lecz w iel­
k ie przeszkody nas dzie lą : ona jest jedynaczką, ogro­
mnie m ajątną, a j a . . . .
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Władysław.
Cóż to szkodzi jeżeli ty j ą  kochasz a ona c ie b ie .. .

Wacław.

N ajprzód tego wiedzieć nie mogą.

Władysław.

Ja k to ?  przepędziłeś z p anną  p a rą  tygodni i nie 
wiesz czy cią kocha?

Wacław.

Jakże miałem to zgadnąć?

Władysław
W ięc je j nie powiedziałeś że j ą  k ochasz?

Wacław.

W szakże ci dopiero mówiłem ja k  w ielka różnica 
m ajątkow a stoi mi na zaw adzie, nie przypuszczałem  
n a w e t . . . .

Władysław.

Tem  bardziej trzeba było p ow iedzieć!

Wacław.

Zresztą gdybym  i mógł był mieć nadzie ję , nie m ia­
łem tam nikogo z familii do zrobienia przedw stępnych 
kroków .

Władysław.

Tem  bardziej trzeba b y ło . . .  no, ale k ied y  już nic 
nie pow iedziałeś to j ą  przynajm niej za ręk ę  ścisnąłeś.

Wacław (osłupiały).

Ja  ?
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Władysław.

Chciałeś może żeby kto  inny ściskał za cieb ie?

Wacław.

Ale cóż ty  pleciesz ? . . .  P a n n a . . .  u szan o w an ie .. .

Władysław.

To ty się chcesz uszanow aniem  podobać? Bądź zdrów!

Wacław.
Rozmawialiśmy z sobą godzinami na spacerach, wie­

czorami przy księżycu.

Władysław.
Przy księżycu ! D osk o n ale !

Wacław.
Ach mój kochany! ja k ie  to były w ieczory! W ystaw  

sobie noce letnie, tę ciszę, ten spokój w całej natu­
rze, — woń kw iatów  i krzew ów  rozchodzącą się w po­
w ietrzu,— nad nam i niebo bez chmurki, księżyc św iecący 
srebrzystem  św iatłem , otoczony m ilionam i g w ia z d . . . .

Władysław.

Brawo, w ybornie! I  ty  w te d y . . .

Wacław.
W ykładałem  je j cały sytem planetarny.

Władysław (z osłupieniem).
O!

Wacław.
Gdybyś w iedział z jak iem  zajęciem mnie słuchała, 

z j a k ą  inteligencyą zdawTała się naprzód odgadyw ać 
co jej miałem pow iedzieć; jej o c z y . . .
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Władysław.

W  tw oich z a to p io n e .. .

Wacław.

Nie, zw rócone ku niebu śledziły g w ia z d y . . .

Władysław.

To mi w szystko jedno co one tam  śledziły, ale gdy 
z tobą m ów iła —  ładnie na ciebie pa trza ła?

Wacław.

Tego nie wiem, bo gdy na mnie sp o jrza ła , mimo­
wolnie oczy spuszczałem.

Władysław (zrijwając się).

Niechże cię w szyscy r a p te m .. .

Wacław.
C ó ż . . .  cóż złego zrobiłem ?

Władysław.

On sią jeszcze p y ta !

Wacław.

Miałżem się je j w oczy patrzeć uporczyw ie, zuchwa­
le, bezw stydnie ?

Władysław.

Słuchaj W aciu! Gdyby obie familie razem  w as 
sprow adziły i pow iedziały w am : „Prosim y w as, bądź­
cie łaskaw i pobierzcie s ię !“ mógłbym tak ie  postępo­
wanie jeżeli nie zrozumieć, to przynajm niej wytłóm a- 
c z y ć .. chociaż zaw sze nie tę g ie . . .  Ale tam  gdzie ja k  
sam pow iadasz są  przeszkody, pow iedz mi co chciałeś 
osiągnąć spuszczając oczy?
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Wacław.

C o? co? alboż ja  w iem ! to było m im ow olne!

Władysław.

Co tam mimowolne! T rzeba było z k o py ta  w ziąść 
się ostro do panny, pannę w yegzaltow ać, rozrom anso- 
w ać, rozkochać tak , żeby za tobą s z a la ła . . .

Wacław (mitygując go).

W ładziu, W ładziu . . .

Władysław.

T ak  jest, żeby za tobą szalała! Żebyście sobie, w ła­
śnie przy tym  księżycu, p rzy  tych  gw iazdach, k tórych 
użyć nie um iałeś, w ieczną miłość poprzysięg li! Mniej 
zrobić nie można było!

Wacław.

Ach, ja  tego w szystkiego nie z ro b iłe m ! .. .  Ale w i­
lią  jej w y ja z d u .. .

Władysław.
P rzec ie !

Wacław.
Ofiarowałem je j, um yślnie przezemnie d la niej uzbie­

raną, ko llekcyjkę najrozm aitszych tam tejszych chrzą- 
szczów.

Władysław.

Chrząszczów n iem ieckich!

Wacław.
N ajprzód wiedz że chrząszcze nie m ają  narodow ości, 

dalej że jak k o lw iek  ci s ię  to dziwnem w ydaje , jednak  
to w cale dobre w rażenie na niej zrobiło, gdyż przyjęła
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mój prezencik z w dzięcznością, naw et czule i obiecała 
że go w sw oim  pokoju  umieści i zawsze ja k o  pam iątką 
zachowa.

Władysław.

Osobliwsza panna! — Ale pow iedz mi ja k  sią to 
s ta ło , że tego zakochania dotąd po tobie znać nie 
było?

Wacław.

Te panie w yjechały  przedem ną z Ems. W róciłem 
do domu p arą  tygodni później, miałem wiqc czas o tyle 
sią  uspokoić, że m ogłem  przed w am i ukryć co sią we 
mnie działo.

Władysław.

Cóż u licha c ią  dzisiaj rozm arzyło? Czy zobaczyłeś 
panną?

Wacław.
M e, lecz pan ią  Rozamundą.

Władysław.

W iec pani R ozam unda je s t tutaj z panną Jadw igą.

Wacław.
Nie, sama. B yła  tu  wczoraj w ieczorem , lecz tylko 

chw ilką z n ią  sią  w idziałem , gdyż byłem zanadto 
wzruszonym.

Władysław.
Rozumiem, przypom niała ci system  p lan e ta rn y !

Wacław.

Ach, tak  je s t, i, mam ci sią przyznać, od tej chwili 
chodzą ja k  ogłupiały .

AKT PIERWSZY. 1 2 5
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Władysław.
Znać to, znać.

SCENA IX.

CiŻ, Józef ( wchodzi po leioej).

Józef.
W ielmożna pani sią dow iaduje czy pan  W ładysław  

je s t w dom u, gdyż zaraz tu przyjdzie z panią. Majo­
ro w ą i p an n ą  A gatą. W ielmożna pan i pow iada  że ma 
z panem do pom ów ienia, prosi także pan a  W acław a, 
żeby sią nie oddalał.

Władysław (na stronie).

To g rad  zapow iedziany, (głośno) Pow iedz ciotce że 
czekam na je j rozkazy.

Józef.
Idą zaraz. (n. s. odchodząc do drzwi po lewej) Oj źle 

bądzie z nami, źle!

Wacław.
Cóż znaczy to solennie zapow iedziane przybycie?

Władysław.

Mnie sią zdaje że sie domyślam, (na stronie) W szak 
to na mnie sią  skrupi.

Wacław.
J a  bynajm niej nie zgadują, chociaż teraz sobie p rzy­

pominam, że zanim  tu  wszedłem, zastałem  w saloniku
http://rcin.org.pl



ciotkę T eresę m ów iącą z moją m a tk ą  i cio tką A gatą 
tak , ja k  gdyby im ja k iś  plan p rzekładała. Skoro mnie 
spostrzegła, um ilkła.

Władysław.

Ha! W net się  dow iem y. Czekaj tu chw ilkę, j a  tylko 
ten  szlafrok zdejm ę, zaraz w rócę; później pom ówim y 
jeszcze o tw oich sp raw ach  sercow ych, gdyż od tej 
chwili ja  cię będę prow adził, będę twoim  Mentorem.
( wychodzi po prawej).

AKT PIERWSZY. 1 2 7

SCENA X.

Wacław (sam p. k. m.).

W ładysław  dobrze mówi, on się zna na tem , inaczej 
trzeba było sobie postąp ić ; lecz czyż j a  umiem, czyż ja  
mogę się podobać! (p . h. m.) Nie, trzeba się  w yrzec 
tych  marzeń, stłumić w sobie to uczucie. W szakże ojciec 
nie w yda je j za mnie, a ona takiego, jak im  ja  jestem , 
kochać nie może! (p. Je. m.) A jed n ak  j a  j ą  tak  kocham !

SCENA XI.

Wacław, pani Odolińska, pani Majorowa, panna Agata.
P. Odolińska (ivchoclząc pierw sza po lewej).

Cóż to? N iem a W ładysław a?
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Wacław.

Poszedł w ziąść surdut.

P. Odolińska.

Mógł to wcześniej uczynić, (siada na środku kanapy)

P. Majorowa.
Nie stanął do apelu! T o mi p iękny  porządek! Gdyby 

ta k  u mnie w  pułku o f ic e r .. .

P. Agata.
W szakże on już nie je s t oficerem.

P. Majorowa.
W szystko jedno, człow iek który raz służył, powinien 

zawsze i wszędzie znać służbą.

P. Odolińska.

Nie nazw ą tego służbą, jed n ak  mnie dziw i. . .

Wacław.

Mnie sią z d a je . . .

P. Majorowa.
Nie masz w tem głosu. Jesteś cyw ilistą, nie byłeś 

nigdy w wojsku. Z resztą  rezonow ania nie łubie. Su - 
bordynacya i basta!

P. Agata
Dajże mu p o w ie d z ie ć ...

P. Majorowa.

Co on tam  wie o subordynacyi! On je s t uczony, mą­
drzeć! On, — mój syn! — Ale to nie m oja w in a! Jego 
ojciec ś. p. M ajor Inżynieryi wiecznie w  książkach  sie~
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dział. M ówiłam, prosiłam  naw et do m i l io n . . . .  żeby 
chłopca nie karm ił książkam i! Nie, nic nie pomogło 
i patrzcie jak iego  mi zrobił z niego cyw ilistę!

Wacław.

Przecie teraz i od oficerów nauk  w ym agają.

P. Majorowa.
Głupstwo! N ow a szkoła! Sensu niem a! U mnie ofi­

cer, to oficer a  nie filozof! Niech tęgo na koniu siedzi, 
rąbie się ja k  k ro ć s e t . . .  niech będzie śm iały, przyto­
mny, wesoły, niech się nie boi ani kieliszka, ani dziew­
czyny, ani samego d iab ła ro g a teg o ! To mi oficer! 
A jeżeli takim  nie jest, rozstrzelać i b asta !

SCENA XII.

CiŻ, Władysław (wchodząc w surducie po prawej).

Kogoż ciocia dzisiaj chce rozstrzelać? (chce ją  w rękę 
pocałować, ona się tyłem do niego odwraca i idzie po za  
kanapę do kominka, na stronie) Oho! Podobno mnie! 
(idzie do p. Odolińskiej którą w rękę całuje) D obry dzień 
c io tc e . . .  ciotka dobrze spała tej nocy?

P. Odolińska.

Nie po to tu przyszłyśm y by o tem  rozmawiać. 
Usiądźcie w szyscy, gdyż mamy z tobą do pomówienia.

P. Majorowa.

Ja  wolę stać przy  kom inku. —  Zim ą i latem  lubię 
Ogień, to mi obóz p rzypom ina.— ( Siadają to następującym
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porządku. P. Odolińska ju ż  siedziała na środku kanapy, 
p. Agata obok niej na krześle, które je j W ładysław  przy­
suwa, Waclaic na fotelu od okna, po prawej. P . Majo­
rowa stoi przy kominku, W ładysław w środku sceny)

Władysław.

Jeżeli ciotka pozwoli, także stać  będę.

P. Odolińska.

Usiądź proszą, gdyż to co ci mam powiedzieć, może 
dłużej potrw a.

P. Majorowa.
Ja  w ypaliłabym  od razu.

(W ładysław  skłania się iv milczeniu i siada w fo telu  po 
praicej, od środka sceny) *

P. Odolińska (do W ładysława).

Wiesz że twój ojciec, mój ś. p. b ra t Jen e ra ł nie zo­
staw ił ci praw ie żadnego m ajątku, a raczej że go prze- 
trwonił.

Władysław.
Proszę c io tk i. . . .

P. Odolińska.

Daj mi mówić, —  nie bedą, bądź przekonanym , w y­
rzutów  robiła pam iąci twojego ojca. — Przytaczam  
ty lko  fakt. Otóż po jego  śmierci j a  w ziąłam  w rące
adm in istracyą  jego d ó b r___  co sią dało w yratow ać,
w y ra to w ałam . . . .

Władysław.

Wiem, kochana ciociu i moja w dziączność. . .

1 3 0  MENTOR.
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P. Odolińska.
Nie przeryw aj proszą, gdyż nie d la tego mówię, lecz 

żeby ci przypom nieć że pomimo w szelkich zabiegów, 
z m ajątku twego o jca zostało ci bardzo mało, zaledwie 
dw a do trzech tysięcy  rocznego dochodu. T o ci się 
wszakże czuć nie dało, ponieważ uw ażając cię jak o  
mego jedynego spadkobiercę, w yznaczyłam  ci pensyi 
dziesięć tysięcy reńskich rocznie.

P. Majorowa.

Co to dla niego! Jednej nocy więcej p rzeg ra!

P. Odolińska.
To ci je d n a k  nie w ystarczało, gdyż porobiłeś zna­

czne długi, przew yższające już dzisiaj twój m ajątek.

P. Majorowa.
Tylko s trzępk i z niego zostały.

P. Odolińska.
Już by z niego nie było ani śladu, gdybym  nie by ła  

dotąd zatrzym ała adm inistracyi w  moim ręku, pomimo 
że oddaw na jesteś pełnoletnim, raz d la tego że byłeś 
w wojsku, pow tóre że wziąwszy d y m is s y ą .. .

P. Majorowa.
Ja k  można b rać  dym issyą!

Władysław.
Ależ ciociu, pokój panow ał n a  całej kuli ziemskiej, 

nudziłem się.
P. Odolińska.

Mniejsza o to, dosyć że w ystąp iw szy  z w ojska nie 
okazyw ałeś najm niejszego gustu do gospodarstw a.

9*
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Władysław (na stronie).

Praw da.
P. Majorowa.

Już to co do tego, siostruniu, j a  się  z nim  zgadzam. 
W olałabym  od rana  do nocy rekrutów  m usztrow ać, 
niż być breczkosiejem .

P. Odolińska (do Majorowej).

Nie będę się w zględem  tego sprzeczała, (do W łady­
sława) Dosyć że dzisiaj ju ż  czas, żebyś się zastanow ił 
nad  swojem położeniem i przyszłością. Poniew aż je ­
dnak  dotąd tego u ciebie nie spostrzegłam , uw ażałam  
za mój obowiązek za ciebie to uczynić.

P. Majorowa.

Jednem  słowem trzeba żebyś się ożenił i b a s ta !

Władysław (wstając).

Za pozw olen iem .. .

P. Odolińska.
Proszę cię usiądź i w ysłuchaj mnie do końca. (W ła ­

dysław siada) M yślałam właśnie o w yszukaniu ci sto­
sownej p a rty i, gdy przyjechała tu pani Rozam unda 
Z am urło . . . .

Wacław (zrywając się).

A!
(W ładysław  i p . Agata wstają)

P. Odolińska.
Co to je s t?

Wacław (zmieszany).

Ja n ic .. . .
http://rcin.org.pl
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P. Majorowa.

Jak to  n ic , w rzasnąłeś ja k  panienka.

P. Agata.

T ak  p o b lad łeś!

Władysław.

To nic, musiało mu sią niedobrze zrobić, w łaśnie 
przed chw ilą skarży ł sią na mocny ból głowy.

Wacław.

A tak, tak , ból głowy, trochę mi sią w oczach za­
ćmiło.

P. Majorowa (wzruszając ramionami, do siebie).

I to mi m ężczyzna! Kubek w kubek jego  ojciec! 
Rozstrzelać i b asta !

P. Odolińska (do Wacława).

Czy zaw rót już m inął?

Wacław.

Już, już, zupełnie. (W ładysław , p . Agata i Wacław 
siadają)

P. Odolińska.
Możemy zatem  dalej mówić. — Pani Rozam unda, 

ja k  wiesz, je s t siostrą pułkow nika P oryckiego  a z nami 
zkolligacona. B yła  tu wczoraj u mnie i da ła  mi deli­
katnie do zrozum ienia, że pułkow nik pam iętny  na węzły 
przyjaźni, k tóre go z twoim ojcem łączyły, chętnie w y­
dałby za ciebie sw oję córkę je d y n a c z k ę , (z naciskiem) 
pannę m ającą półtora miliona posagu.
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P. Majorowa.

Słyszysz, córką pułkow nika, jednego z najlepszych 
jeźdźców  w a rm ii!

P. Odolińska.

W idocznie m ówiła ona z polecenia swego brata, gdyż 
przyw iozła ci od niego zaproszenie na W ołyń, pod po­
zorem że byłoby mu miło poznać i w idzieć w swoim 
domu syna najlepszego przyjaciela.

Władysław.

D ziękują za zaproszenie, ale nie pojadą.

P. Odolińska.
Stanowczo ?

Władysław.
N ajzupełniej.

P. Majorowa.
Słuchaj do k ro ć s e t . . . .

P. Odolińska (do Majorowej).

Proszą c i ą . . . .  (do W ładysława) W takim  wiąc ra ­
zie w idzą sią zm uszoną postaw ić ci następującą alter­
natyw ą. Albo nam yśliw szy się usłuchasz życzliw ej rady  
i pojedziesz na W ołyń starać  się o rękę  córki pułko­
w nika, — w tym  w ypadku zapłacę tw oje długi, w yekw i­
p u ję  cię i dam  pieniędzy na d ro g ę , żeby ci tam  na 
niczem nie zbywało. Albo jeżeli odmówisz, oddam  ci 
tw oję w ioskę, k tó rą  w oka mgnieniu tw oi dłużnicy 
rozszarpią i nic, zgoła nic ci nie zostanie. W tedy bę­
dziesz miał ode mnie tysiąc  reńskich rocznej pensyi 
i m ały legacik po mojej śmierci. N a więcej nie licz.http://rcin.org.pl
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P. Agata.
Ależ s io strun iu . . . .

P. Majorowa.

Ja  nie dałabym  i tego. N iech sam  pracuje, a nie 
zechce, to rozstrzelać i b a s ta !

Władysław (do p. OdoliYiskiej).

Od woli ciotki zależy usunąć mi sw oje dobrodziej­
stwa, których i tak  więcej doznałem niżeli na nie za­
służyłem. Czuję to głęboko, niechaj cio tka będzie 
o tem przekonaną, lecz co się tyczy s ta ran ia  się o córkę 
p u łk o w n ik a .. .  .

P. Odolińska (wstając).

Nie żądam  nagłej odpowiedzi, daję  ci czas do na­
mysłu.

(ivszyscy w stają)

P. Majorowa.

Za pięć m inut tak , albo nie — i kw ita .

P. Agata.

Ależ pięć m inu t, to n ie p o d o b n a ...

P. Odolińska-

A gata m a ra c y ą , możesz się dłużej nam yśleć; ż ą ­
dam tylko żebyś mi dał odpowiedź przed odjazdem  p an i 
Rozamundy, k tó ra  ztąd w raca na W ołyń.

Władysław ( żywo, ja k  gdy~by m u ja k a  m yśl p rzez  głowę przeszła)

Pani R ozam unda w raca  na W o ły ń ?
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P. Odolińska.

T ak  jest, po ju trze  jedzie wprost do pu łkow nika.— 
Z daje mi się że ona dla tego tutaj pew ne k rok i wzglą­
dem  nas uczyniła, że tam  stara sią o panną Jadw igą  
p an  P io tr Bałagulski.

(W acław okazuje mocne wzruszenie, ale się powstrzymuje) 

Władysław (do siebie).

A, pan B ałagulski sią s t a r a . . .  .

P. Odolińska.

W idzisz że ci d a ją  pierw szeństw o, korzystaj z tego.
(W ładysłaic się zamyśla, lecz okazuje grą mimiczną, że 

ja k iś  plan w myśli układa) Zostaw iam y w as tutaj, (do 
W acława) A ty staraj sią w płynąć na niego, żeby sią 
seryo zastanow ił i poszedł drogą k tórą rozsądek w ska­
zuje. (W acław skłania się w milczeniu, p . Odolińska icy- 
chodzi po lewej)

P. Majorowa (patrząc na Wacława).

Żeby stówko p isn ą ł! N iuńka ! Rozstrzelać i b a s ta !
(wychodzi za p . Odolińską)

P. Agata (do Władysława).

Mój W ładzieńku, zrób ja k  ci siostra T eresa radzi, 
jeżeli ci to p rzykrości nie r o b i . . .  N am yśl sią , moje 
dziecko, namyśl, (wychodzi za tamtemi)

http://rcin.org.pl



AKT PIERWSZY. 137

SCENA XIII.

Władysław, Wacław.

Wacław.

A co W ład ysław ie , czy nie dobrze mówiłem, że 
niem a dla mnie nadziei!

Władysław (chodząc po scenie zamyślony).

C y t, cicho, s z a !

Wacław.

Nie odpow iadasz?

Władysław.
S z y y y t!

Wacław.
Miałżebyś sią  nam yślać?

Władysław (stając przed  nim).

Już sią nam yśliłem . Jadą.

Wacław (w osłupieniu).

Jedziesz ?
Władysław.

Ja d ą  i ty  ze mną.

Wacław.
P rzen ig d y !

Władysław.

Ani słow a; ty  jedziesz ze m ną, razem  jedziem y na 
W ołyń, ale ty  ja k o  ja , a ja  jak o  ty.
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Wacław.
Nie rozumiem.

Władysław.

Przecie to jasne, ty  j a k o . . .  albo czekaj, lepiej c1 
to w yjaśnią. Jedziem y razem  i tam  przy jeżdżam y: ty  
jak o  W ładysław  M orzanowski, ja  jak o  W acław  Rów- 
czyński, — W acław , W ładysław  — ła tw a  pom yłka.

Wacław.
Oszalałeś ?

Władysław (nie zważając).

Pułkow nik nas obu nie zna; ty  przejm ujesz mój 
ch a rak te r: jesteś miły, lekki, dowcipny, sm alisz cho­
lew ki do panny.

Wacław (do siebie).

On gorączki dostał!

Władysław.
Ja  udają spokojnego, sensata, rozsądnego, uczonego^ 

jednem  słowem sta ją  sią tobą.

Wacław.
Złą chw ilą obrałeś do żartów.

Władysław.

Bynajm niej nie żartują.

Wacław.

W iąc zmysły postradałeś.

Władysław.

Ja  zmysły postradałem ! — Boże! słyszysz go i  jeszczehttp://rcin.org.pl



nie zagrzm iało! R atu ją  go, p row adzą, żenią, a on po­
w iada , że zm ysły postradałem ! I to mądrzeć takie 
głupstwo p o w ia d a !

Wacław (chcąc odejść).

W iesz co W ładziu, w takiej cliwili nie spodziew a­
łem sią tego po tobie.

Władysław (zatrzym ując go).

Ależ człowiecze, zastanów  sią , to plan  przepyszny.

Wacław.

Puść m nie, proszą.

Władysław.
Słuchajże do licha, kiedy rozsądnie mówią. Oto je s t 

nasze położenie. T y  kochasz sią w pannie Jadw idze 
bez nadziei, j a  nie mam gronia przy d u sz y ; grożą mi 
małżeństwem lub posadą  świątego tureckiego.

Wacław.
Cóż z tego?

Władysław.
Jeśli odm ów ią jechać  w konkury, obejm ą natych­

m iast ow ą posadą, o k tórą  nie dbam  w c a le ; (uderzając 
się po kieszonce) mam już dosyć tego urzędow ania. T y 
zaś będziesz desperow ał, uschniesz z miłości, umrzesz, 
dajm y na to, ale sią z panną nie ożenisz.

Wacław.
Ach, tak !

Władysław.

U ważaj do tego, że tam już je s t konkurent. Jeżeli
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nie pojedziem y i panny gracko nie chw ycim y, on się 
z n ią  ożeni.

Wacław.

Okropna m y ś l!

Władysław.

A zatem trzeba je c h a ć !

Wacław.

Pojm owałbym  to zresztą , ale dla czego ta  przem iana 
naszych osobistości?

Władysław.

Mówże tu  do zakochanego, — on nic a nic nie ro ­
zumie. Przecie to ja sn e  ja k  dzień! P ow iedz: za kogo 
pułkow nik chce w ydać córkę, — za mnie czy za ciebie?

Wacław.

Niestety, za ciebie.

Władysław.

Za m nie, d la czego? Bo ja  jestem  synem  jego 
najlepszego przyjaciela, bo sobie to zapew ne z moim 
ojcem  za kaw alersk ich  czasów, bez mojej i panny  J a ­
dw igi wTiedzy, w  biw aku ułożyli.

Wacław.
T ak  je s t zapewne.

Władysław.

Dalej, ty lko słuchaj ja k  rezonuję. Czy nie słyszałeś 
n igdy  o pu łkow niku? On usposobieniem, charakterem ,

1 4 0  MENTOR.
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gustam i jest kubek  w kubek do mego ojca podobny, 
a  że ja  pod tym  względem  także ja k  dw ie krople w ody 
mam być do mego ojca podobnym , z tego w ynika że 
jestem  również podobnym  do pułkow nika.

Wacław.

Nie przeczę, l e c z . . . .

Władysław.

Pułkow nikow i widocznie się to podobało. Moja usta­
lona reputacya zapew ne doszła jego  słuchu, przym ioty 
mojej duszy trafiły  do jego serca i pow iedz ia ł sobie: 
„Oto je s t ten, k tórego chcę mieć za z ię c ia !“ To oczy­
wiste !

Wacław.

Być może, ale bądź co bądź tw oja m yśl jest sza­
leństwem.

Władysław.

Ale jakże  chcesz w yjść z takiego położenia, tak i cel 
osiągnąć, jeżeli nie szaleństw em ? Tw ojem i chrząsz­
czami do ślubu pew nie nie po jedziesz!

Wacław.

Nie, nie, to n iepodobna!

Władysław.

Dobrze więc. Siedź tu, siedź i ja  będę siedział i oba 
będziemy siedzieli, ale na lo d z ie !

Wacław.

Jakże można przypuszczać żeby się to udało; wszakże
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zaraz na w stąpię sam a panna Jadw iga, pani Rozam unda 
poznają  nas i pow iedzą p u łk o w n ik o w i.. . .

Władysław.

Otóż tu w łaśnie podziw iaj całą genialność mojego 
p lanu , planu zbudow anego w jednej chw ili na pięciu 
słow ach : „pani R ozam unda jedzie na W o ły ń !“ Znasz 
j ą  tak  dobrze jak  i j a ,  wiesz co to za rom antyczna, 
m iędzy nami mówiąc, przew rócona głow a. T a k ą  ciocię 
nie codzień przyjazne bogi kochankom  z s y ła ją ! Przy- 
jedzie  tu wkrótce. J a  się z nią rozmówię, je j fantazyą 
rozpalę, przedłożę cały plan, w ciągnę ją  do naszego 
spisku, ona pojedzie na W ołyń jak o  nasza aw angarda , 
uprzedzi pannę Jadw igę, namówi j ą  żeby milczała, na 
■co ta przystanie, jeżeli ci jes t przychylną. W  przeciw ­
nym  razie poproszę pan ią  Rozamundę, żeby mnie liści­
kiem  przez kozaka na ostatniej s tacy i uprzedziła, że nasz 
p lan  diabli wzięli, w tedy  przyjedziem y ty  ja k o  ty, j a  
jak o  ja ;  zobaczym y czy się innym  sposobem rzecz nie 
d a  zrobić, a  nie, to w najgorszym  razie zwiniem y cho­
rąg iew kę i tu w rócim y. Oto je s t cały p lan ; jeszcze raz 
pow iadam : „kto nic nie w aży, nic nie osiągnie" — teraz 
rób ja k  chcesz. (W ładysław  kontent z siebie chodzi po po­
koju, zacierając ręce).

Wacław.

H a! W iesz co W ła d z iu . . .  tyś w tak ich  rzeczach 
m ądrzejszy odem nie. . .  gdyby pani R ozam unda na to 
p rzysta ła , przecie to c io tk a . . .

Władysław.

P rzystajesz? D oskonale! (dzwoni).
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Wacław.
Co robisz?

Władysław.
Obaczysz.

SCENA XIV.

CiŻ, Józef (wchodzi w głębi).

Władysław (do wchodzącego Józefa).

Józefie, gdy pani Rozamunda Zam urło tu przyjdzie, 
w prow adzisz ją ,  n iby przypadkiem , tu do tej biblioteki.

Józef.

W łaśnie je j pojazd zajechał przed pałac.

Władysław.

Idź w ięc co najprędzej, — pam ię ta j, tu ta j, nie do 
s a lo n u .. .  a ciotkom  nic nie mów, że już przyjechała. 
Rozumiesz ?

Józef.

Rozumiem, to j e s t . . . .  w łaściw ie nie rozum iem . . .  

Władysław.
D la czego?

Józef (do Władysława tajemniczo i poufnie).

Ależ ona s ta ra  i m alowana.
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Władysław (śmiejąc s/ę).

A, t a k . . .  no, no, o mnie bądź spokojny.

Józef.

Dobrze panie, (wychodzi iv głębi)

Władysław (do W acława).

A ty idź do mego pokoju i czekaj tam  póki cię 
nie zawołam.

Wacław.

Mnie się przecie zdaje  ż e . . .  to szaleństwo.

Władysław.

O mój kochany, raz przystałeś, teraz się w ahać już 
za późno. Zaczynam  działać. (wypychając go ku drzwiom  
po prawej) Bądź zdrów  i nie wiele rozm yślaj, bo to się 
na nic nie p rzy d a , mądrzejszego nic nie wym yślisz. 
( Wacław ivychodzi do pokoju po prawej, W ładysław za 
nim  drzwi zamyka i icraca na przód sceny) Ileż to  biedy 
z tem i m ądrem i ludźm i, nim się ich do czego rozu­
mnego nakłoni.

SCENA XV. 

Władysław, pani Rozamunda, Józef.
Józef (otwierając drzwi iv głębi). 

Tędy proszę wielm ożnej pani.
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Władysław (idąc naprzeciw pa n i R ozam undy z  ukłonem). 

P a n i . . .  (Józef wychodzi iv głębi).

P. Rozamunda.
A, pan W ładysław , jakże  sią cieszą że pan a  widzą. 

Comment vous portez vous cher M onsieur Ladislas.

Władysław (tajemniczo).

W ybacz łaskaw a pani, że ją  tu kazałem  w prow adzić.

P. Rozamunda (zdziwiona).

J a k t o ? . . .  P a n . . .  m n ie . . .  t u . . .

Władysław.

T ak  jest, pani.

P. Rozamunda.
N i e . . .  p o jm u ją . . .

Władysław (jak wyżej).

Moje ciotki nie w iedzą, że pani tu  jesteś.

P. Rozamunda.

Cóż to m a znaczyć? (z uśmiechem) A, rozum iem !

Władysław (bardzo seryo).

Nie, pani, —  pani nic nie rozumiesz.

P. Rozamunda.
N ic . . .  n i e . . .  ro z u m .. .

Władysław (tajemniczo).

Nie, pani, bo tu  chodzi o w ażną tajem nicą.

P. Rozamunda.

O tajem nicą!
Komedye Fredry. T. II.http://rcin.org.pl
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Władysław.

Od której szczęście dw ojga ludzi zawisło.

P. Rozamunda.

D w ojga ludzi?

Władysław.
K tórą pan i o d k ry ję , jeżeli mi pan i przyrzekniesz 

że je j nie w ydasz.

P. Rozamunda (żywo, z ciekawością).

P rzy rzekam !

Władysław.
Że na wszelkie py tan ia  moje ze szczerością odpo­

wiesz.

P. Rozamunda.
Przyrzekam ! Cóż tak iego?

Władysław.
Pani byłaś zeszłego la ta  w Em s?

P. Rozamunda.
Byłam.

Władysław.
Z panną Jad w ig ą  P orycką.

P. Rozamunda.
T ak  jest, cóż dalej?

Władysław.

Tam  był także mój bra t cioteczny W acław  Rów- 
czyński.
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P. Rozamunda.
Rozum iem . . .  P an  sią obaw iasz. .  ,

Władysław (spokojnie).

Niczego sią n ie  obawiam.

P. Rozamunda.

Jak to ?

Władysław.

W net pan i zrozumiesz. Czy uw ażałaś pani, że on sią 
kochał w pannie Jadw idze nam iętnie, dziko, szalenie!

P. Rozamuda (na stronie).

Chce m nie w ybadać, (głośno) Nie, tego nie spostrze­
głam.

Władysław.

Jak to , pan i tak  pojętna, tak bystra  do wszystkiego 
co jes t uczuciem, m ogłaś tego nie dostrzedz?

P. Rozamunda.

Zapewne że dostrzegłam , ale żeby to było nam ię­
tne, d z ik ie . . .

Władysław {żywo).

A panna Jad w ig a?

P. Rozamunda (na stronie).

A ha! (głośno) Jakże  pan możesz p rz y p u s z c z a ć .. . .

Władysław (na stronie).

D yplom atyzuje. (głośno) Zaklinam  p an ią  mów mi 
pani praw dę, w szak obiecałaś być szczerą.

10*
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P. Rozamunda.

Zaręczam  panu że możesz być zupełnie spokojnym .

Władysław (bardzo spokojnie).

Ja  jestem  spokojnym  o siebie, (żyico)  ale o niego... 

P. Rozamunda.

Hę?
Władysław.

O niego, pani, o niego! O mego b ra ta , przyjaciela! 

P. Rozamunda.

W ięc to o pana  W acław a chodzi?

Władysław (spokojnie).

Przecie nie o mnie. W szakże ja  nie znam  panny 
Jadw igi, (żywo) Ale on, — mój biedny W acław  szaleje, 
w aryu je , chudnie, blednie, nie je , nie pije. (na stronie) 
On nigdy nie pije! (głośno) Pani, on um rze, on sobie 
w  łeb strzeli!

P. Rozamunda.
O mój Boże!

Władysław.
Pani jed n a  w yra tow ać  go możesz.

P. Rozamunda.
Ja?

Władysław.

T ak  jest, pan i; ty lko  powiedz mi najp rzód  jak ie  
by ły  uczucia panny  Jad w ig i względem niego?

http://rcin.org.pl



AKT PIERWSZY. 149

P. Rozamunda.

Nie wiem czy ja k o  ciotka m o g ą . . .

Władysław (natarczywie).

Pani! T u  nie m a ciotki, tu chodzi o życie lub śmierć! 
Mów pan i: kocha  go, czy nie kocha?

P. Rozamunda.

Kocha.

Władysław (z tvestchnieniem zadowolenia).

A ! odżyłem !

P. Rozamunda (na stronie).

Szczególny człow iek!

Władysław (dram atycznie).

T eraz na pan ią  kolej, — ratuj pan i, ra tu j mego brata! 

P. Rozamunda.

Mam go ra to w ać?  Ale ja k ?  W szakże pan  w ie s z .. .  

Władysław.

W iem że pan i z innem  poleceniem tu przyjechałaś, 
ale w łaśnie d latego do pani sią udają, bo teraz pani 
los tych dw ojga ludzi trzymasz w  swoim  rąku.

P. Rozamunda.

Ja , panie, nic nie trz y m a m ...  mój b r a t . . .

Władysław (coraz dram atyczniej).

Mylisz sią pan i, — pani trzym asz tą  słabą  nitką, 
na  k tórej dw oje kochanków  w isi nad przepaścią!
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P. Rozamunda.

Nad przepaścią!

Władysław.

Czarną, g łęboką, bezdenną!

P. Rozamunda.

Ach, to okropne, ale wytłómacz mi p a n . . .

Władysław.

Zaraz, pan i! (na stronie) Niech odetchnę! (głośno) 
Opowiem rzecz w krótkości. Mówię bez ogródek. P u ł­
kow nik  zaprosił mnie do siebie w  celu w ydan ia  za 
mnie swojej córki. Jeżeli nie po jadę , ożeni s ię  z nią 
p an  Bałagulski i w tedy mój nieszczęsny b ra t i  panna 
Jadw iga  zginęli.

P. Rozamunda.
P ra w d a !

Władysław.

Jeżeli zaś po jadę  i sam  się ożenię, w tedy  także 
zginęli!

P. Rozamunda.

Praw da, p r a w d a ; gdyby za pana poszła, to byłoby 
s tra szn e !

Władysław (na stronie).

D ziękuję! (głośno) Pojm ujesz w ięc pani że jedyny 
sposób ich ocalić j e s t ,  żeby panna Jad w ig a  poszła 
za mego brata.

P. Rozamunda.
Tak je s t, tak.
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Władysław.

Ale pułkow nik  nie jes t człowiekiem , któryby dał 
sobie szyki popsuć bezkarnie.

P. Rozamunda.
O, n ie !

Władysław.

Trzeba więc użyć podstępu i oto cały p lan  ułożony 
przez mego bra ta . Znajdziesz go pani może trochę dzi­
w a c z n y m ... szalonym , lecz miej pan i na uw adze, że 
go robił człowiek dziko zakochany.

P. Rozamunda (do siebie).

Dziko zakochany, ja k  to pięknie brzm i!

Władysław.

Zresztą pam iętaj pani, że bogowie zawsze trzym ają 
z zakochanem i.

P. Rozamunda.
Ach, ta k , bogow ie t rz y m a ją .. .

Władysław.

Z zakochanem i. Przyjedziem y w ięc na W ołyń 
z moim bratem , ale zam ieniam y się  na role; on weźmie 
moję konkuren ta i moje nazwisko, j a  zaś jego. On bę­
dzie się s ta ra ł podobać pułkow nikow i, j a  nie bardzo; 
a  gdy się to raz uda, reszta pójdzie ja k  z płatka.

P. Rozamunda.

W yśmienicie, —  p lan  w yborny i oryginalny, lecz 
pan mówiłeś że ode mnie w szystko zaw is ło ; jak ąż  ja  
mam w tem  rolę odegrać?
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Władysław.

Główną; przysposobić panną Jad w ig ą  żeby sią temu 
nie sprzeciw iała i pom ogła nam  milczeniem.

P. Rozamunda.
Bądzie to trudne, lecz biorą to na siebie.

Władysław.

Również bądą p an ią  prosił o tajem nicą wzglądem 
m oich ciotek. Pojm ujesz pani że m oja cio tka T eresa 
lub pani m a jo ro w a .. . .

P. Rozamunda.
N aturaln ie; przecie ja  sią na prow adzeniu miłosnej 

in tryg i trochą rozumiem.

Władysław.
Nie w ątp ią  o tem.

P. Rozamunda.
A zatem . . . .

Władysław.
Sojusz zaw arty.

P. Rozamunda (podając mu rękę).

Możesz pan  n a  mnie liczyć.

Władysław.

Pozwól w iąc pani, żeby bohater sam  u stóp twoich 
podziąką złożył, (idzie do drzwi po prawej, które otwiera)

P. Rozamunda (do siebie).

Bohater! Nie wiem  czy jestem we śnie, czy w da­
w ny św iat moich m arzeń przeniesiona.
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SCENA XVI.

CiŻ, Wacław (wchodzi po prawej).

Władysław.

Chodź tu bohaterze i sam podziękuj pan i, k tóra 
obiecuje popierać tw oje zam iary.

Wacław.

W  istocie, ła sk aw a  pani, nie w ie m .. .

Władysław (cicho do W acława).

Nie cofaj się do k ro ć s e t . . . .

P. Rozamunda.
Ach, ja k  to p ięknie, panie W acław ie, ta k  d z i . . .  tak  

nam iętnie się kochać ja k  p a n !

Wacław (spokojnie, z  uszanowaniem).

W ięc pan i mi pozwalasz kochać pannę Jad w ig ę?  

P. Rozamunda.

Czy pozw alam ! ależ ja  się unoszę n ad  pań sk ą  mi­
łością gorącą , szaloną! (do siebie) dziką!

Wacław (ja k  wyżej).

W samej rzeczy ja  szczerze kocham  p an n ę  Jadw igę.

Władysław (cicho do W acława).

Goręcej, g o rę c e j!

P. Rozamunda (do Wacława).

P ański plan mnie zachwycił.
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Wacław.

Za pozwoleniem , pan i pow iadasz mój p l a n . . .

Władysław.

T ak  jest, twój rom antyczny, szalony plan, cechujący 
stan  gorączkow y, w którym  się z miłości znajdujesz, 
p lan  w ary a ta ! (znacząco) A jednak  do b ry !

P. Rozamunda.

Ach, jak że  p ięknem  je s t takie uczucie! W  istocie 
nie spodziewałam  się w naszem prozaicznem  stuleciu 
spotkać miłość, k tóraby  tak i pomysł w ydać mogła.

Władysław (cicho do Wacława).

S łyszysz!

Wacław.

Ł askaw a p a n i . . . .

P. Rozamunda.

Mogę ci też śm iało powiedzieć, panie W acław ie, że 
mam w szelką nadz ie ję , iż tw oja miłość pom yślnym  
skutkiem  uw ieńczoną zostanie.

Wacław.
Ja  tylko c h c ia łe m .. . .

Włady8ław (cicho do Wacława).

Będziesz ty  c ic h o ! (głośno) On jest tak  przejęty 
radością , że oniemiał. ( cicho do Wacława) Ciesz się , 
no, cieszże s ię !

Wacław.
P a n i . . . .
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P. Rozamunda.

Pojm ują pańskie w zruszenie, gdyż za młodu by­
łam  w podobnem  położeniu, k tóre, n iestety , spełzło na 
niczem.

Władysław.

No, k iedy  m ów ić nie możesz, ucałuj przynajm niej 
rączki pani, k tó ra  ty le dla ciebie łaskaw a. (W acław  
zbliża się z wahaniem do pani Eozamundy, która rękę do 
pocałowania ku niemu wyciąga, Władysłaio cicho do Wa­
cława) C ałujże, do milion d jab łów ! ( Wacław całuje 
w rękę panią Rozamundę, W ładysław głośno) A teraz 
może pani zechce przejść do moich ciotek.

P. Rozamunda.
W samej rzeczy pani Teresa czeka na mnie.

Władysław.

Idźmy więc, zarazem  oznajmimy ciotkom , że w sku­
tek łaskaw ego pan i zaproszenia nas obu, W acław  i j a  
za trzy dni jedziem y na Wołyń.

P. Rozamunda.
Sądzą że ta w iadom ość pańskie ciotki ucieszy.

Władysław.

Czyż możesz pani o tem w ątp ić! Pozw oli pani so­
bie rękę  p odać?

P. Rozamunda.
Do zobaczenia, panie W acław ie!

Wacław.
Sługa pani dobrodziejki.
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Władysław (podawszy rękę p. Rozamundzie, odchodząc na lewo).

Pakuj s ię  W aciu. (W ładysław  i p . Rozamunda wy­
chodzą po lewej)

Wacław (p. k. m.).

Chwycił mnie w szpony i nie puszcza. Przepadło, 
teraz niem a co się już  w ah ać ; trzeba tam  iść  gdzie 
on prowadzi. A jed n ak  przez skórę czu ję , że się j a ­
kieś głupstwo stanie.

KONIEC AKTU PIERWSZEGO.
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Teatr przedstawia eleganck i salon na w si. W  g łęb i troje drzwi 
szklannych otw artych na ogród. Między n iem i gustow n ie zawieszone 
trofea z broni palnej i  siecznej, śród której cztery p a ła sze  pojedyn­
kowe. Po prawej w  pierwszej kulisie okno, w drugiej drzwi, w trze­
ciej ukośne drzwi w  rogu. Po lewej w pierwszej k u lisie  kominek, 
w drugiej drzwi, w trzeciej ukośne drzwi w rogu. W  sam ym  środku 
sceny naprzeciw drugich kulis tak zwany pufF czyli sofka okrągła 
z oparciem, w środku wazoniki z kwiatam i. —  N a przodzie sceny 
po prawej stolik , na nim  szachownica, przy nim  dwa fo te le  i krzesło. 
N a przodzie sceny po lewej kanapa. Przed nią, w ięcej ku lewej, 
okrągły stolik  bogatym  dywanikiem  przykryty. N a nim  wazon z kwia­
tami, koszyki z dam skiem i robotami, album y, m ały  damski kała- 
marzyk, pióra sta low e, pugilares z papierem listow ym  i kopertami, 
dzwonek i t. p. P od  okrągłym  stolik iem  po lew ej m ały  taburecik. 
Między kanapą a kom inkiem  fotel i jedno krzesło . Oprócz tego  
w salonie tu  i  ówdzie parę krzeseł. Przy podniesieniu  kurtyny W a­
cław stoi oparty o boczną poręcz kanapy od środka sceny, ręce na 
krzyż założone, g łow a  spuszczona. W ładysław  chodzi po pokoju.

S C E N A  I.

Władysław, Wacław.
Władysław.

J a  ci pow iadam , że jeżeli dalej takim  spokojnym
i nieruchliwym  będziesz ja k  dotąd, Pu łkow nik  w resz­
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cie w szystkiego się dom yśli i cały p lan  d iab li wezmą. 
Od tygodnia jesteśm y tu taj, panna w idocznie za tobą, 
skoro p rzysta ła  na nam ow ę pani Rozam undy. Pułko­
w nikow i an i się śni o naszym  podstępie. — Panow ie 
P io tr  i K rzysztof zaw adzają  trochę, ale z niemi damy 
sobie radę, — pan i W a n d a . . .  no, ale to już się mnie 
ty lko tyczy, w szystko jednem  słowem szłoby nieźle, 
gdyby nie ty.

Wacław.

Cóż ja  temu winien, że nie m o g ę .. .

Władysław.

Trzeba, trzeba koniecznie; rozruszajże się ju ż  raz, do 
pioruna, jeżeli chcesz mnie udaw ać. P a trz  ja k  j a  się zu­
pełnie tw oją  ro lą przejąłem . Jestem  spokojny , p rzy­
zwoity, nic lekkiego nie mówię, gram  w pikietę lub 
w  szachy z Pułkow nikiem , dla panów  P io tra  i K rzysz­
tofa jestem  uprzejm ym , słodkim, naw et pomimo że mi 
diabelnie nerw y d rażn ią ; na panią W a n d ę . . .  chociaż 
piekielnie ładna, ani się spojrzę; — kró tko  mówiąc, 
staram  się być tobą. Rób tak  ja k  ja , to je s t  zupełnie 
przeciwnie, a  będzie dobrze.

Wacław.
Wszakże ja  się ruszam  ja k  mogę.

Władysław.

To mi p iękne ruszanie! Przysłuchiw ałem  się tu k ie­
dyś z boku, ja k  z p an n ą  rozm awiałeś. N iech kto chce 
zgadnie o czem praw iłeś. O geologii!!!

Wacław.
Ależ j ą  to bardzo zajmowało.
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Władysław.

Co innego zajęłoby  j ą  diabelnie inaczej! Lecz m niej­
sza oto, k iedy  się  je j podobasz a nam  to zresztą nic 
nie szkodzi, ale zmiłuj się W aciu, uw ażaj z P ułko­
wnikiem.

Wacław.

Cóż złego zrobiłem ? — Jestem  g rz e c z n y m ...

Władysław.

Co tam  grzecznym , nie o to chodzi, ale mnie źle 
udajesz. Każdem  niem al słowem, w każdym  kroku, 
każdym  ruchem  zdradzasz, że ty  jesteś ty, a  nie ja .

Wacław.

Myślałem że ciebie nieźle naśladuję.

Władysław.

Pięknie , — nap rzyk ład  przedw czoraj, gdy  nas P u ł­
kow nik zaprow adził na  błota i k u ro p a tw y ; chybiałeś 
ja k  kraw iec, pudłow ałeś tak, że sam  Azor się rumienił.

Wacław.
Kiedy lepiej strzelać nie umiem.

Władysław.

W ytrzym aj trochę, w ypuść ku ropa tw ę  na pewną 
odległość! Ale nie, skoro się zerwie, ty  pęc, pęc z pod 
p a c h y . . .  poszła!

Wacław.

To ta k  z o c h o ty . . .  i potem one tak  p r r r r . . .  to 
dekoncertuje.

http://rcin.org.pl



MENTOR.

Władysław.
A do kszyków  to znowu celujesz i celujesz i pal­

niesz w łaśnie gdy kszyk  już je s t w horyzoncie.

Wacław.

Bo chciałbym  w ziąść dobrze na cel, a  on tak  leci 
w  zygzag, w ę ż y k a . . .  kszyk, k s z y k . . .

Władysław.
Dosyć że m usiałem  w szystko po tobie dublow ać; 

szczęściem że P u łkow nik  był daleko, tak im  sposobem 
tw oje pudła poszły n a  mój rachunek, a  m oje strzały 
napełniły tw o ję  torbę.

Wacław.

Mnie się zdaje że j a  jednę  k u rk ę  w odną raniłem.

Władysław.

Ranił! Ależ W aciu, d la Boga, nauczże się już raz 
mówić, bo je ś li za ciebie mogę strzelać, to przecie 
mówić za ciebie nie m ogę!

Wacław.
Cóż tak  zdrożnego pow iedziałem ?

Władysław.

Któż o zw ierzynie mówi że j ą  ranił, —  postrzelił, 
postrze lił!

Wacław.

Niech będzie postrzelił.

Władysław.

W  ogóle nie dosyć się ruszasz, nie jes teś  dość ży­
w ym , przy obiedzie nie p i je s z . . .
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Wacław.
Ja  nigdy w ina nie piją.

Władysław.
T y nie, ale ja  p iją. — W ładysław  pije.

Wacław.
B ądą próbow ał.

Władysław.

Próbuj synu, p ró b u j! — Pam iątaj nieustannie, że je ­
steś W ładysław em . J a  przy tobie ciągle ja k  niańka stać 
nie mogą, dosyć sią  i tak  p o św ięcam , naprzykład , ile 
razy gdzie wieczorem, w ciemnym kory tarzu  lub w ogro­
dzie ja k ą  panną służącą , ja k ą  garderob ianką spotkam , 
zawsze nim j ą . . .  pod brodę pogłaszczę, pow iadam : 
„Cicho, to j a ,  W ład y sław .14

Wacław (przestraszony).

Ależ tutaj W ładysław , to ja !

Władysław.

W łaśnie, — robię ci reputacyą.

Wacław.

Ale ty mnie zgub isz!

Władysław.

Gdzież ta m ! Do panny Jadw ig i to nie dojdzie, 
a  w oczach całej służby żeńskiej cię postaw i. — S ta­
ra jąc  się o pan n ę , zdania  fraucym eru lekce w ażyć nie 
można.

Wacław.
To istny szaleniec!
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Władysław.

Rób ty tylko ja k  ten szaleniec, a w szystko będzie 
dobrze.

Wacław.

H a! muszę skoro w to wszedłem , ale obaczysz, 
W ładziu, że to się źle skończy.

Władysław.

Cicho, nie lam entuj, oto całe tow arzystw o nadchodzi.

162 MENTOR.

SCENA II.

Władysław, Wacław, Pułkownik, pani Rozamunda, 
później P. Wanda, Jadwiga, P. Piotr, P. Krzysztof.

(W szyscy ukazu ją  się w głębi po praw ej w ogrodzie. Tylko 
P ułkow nik i p a n i Rozam unda wchodzą środkowemi drzwiami. 
Tamci zatrzym ują  się p rzy  środkowym klombie; zdają  się roz­
mawiać o kw iatach, które p . Wanda i Jadw iga wskazują. Pa­
nowie Piotr i K rzy sz to f zryw ają  je  i w iążą z  nich bukiety. — 
P ułkow nik  — postać szlachetna i elegancka, w łosy siwe, dość 
krótko ostrzyżone, nosi tylko małe wąsy do góry podkręcone. 
Czarny surdut zapięty, bez wstążeczek orderowych, czarna chustka 

na szyi, małe kołnierzyki, spodnie popielate).

Pułkownik (wchodząc).

D la czegóż nas panow ie po śniadaniu opuściliście ?
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Władysław.

Miałem z W ładysław em  do pom ów ienia o niektó­
rych in teresach przed odejściem poczty.

P. Rozamunda.

To bardzo niegrzecznie opuszczać dam y przed 
spacerem. U żalałyśm y się w szystkie na  to. (S iada  
na kanapie, bierze robotę z koszyka na stole i zaczyna 
haftować).

Władysław.

W łaśnie dlatego W ładysław  ciągle mi się  zrywał, 
ledwie zdołałem go tu utrzymać, (do Pułkownika) Nie 
uwierzyłby P u łkow nik  co to za szalona g łow a; bez 
ustanku p raw ię mu m orały, ale gdzieżtam , to groch 
na ścianę. To żywe srebro, iskra! (T u  wchodzą p . Wanda 
z  bukietem w ręku i Jadwiga ; za niemi pp. P io tr i K r zy ­
sztof. — P. P io tr za ję ty  Jadwigą iciąże bukiet, który je j  
ofiaruje, a który ona obojętnie przyjmuje. Pan K rzyszto f  
nie odstępuje pan i W andy).

Pułkownik.
No, tego nie znajduję.

Władysław.
Cicha w oda brzegi rwie.

Wanda.

O jak iejże w odzie m ow a?

Pułkownik.

O panu W ładysław ie; pan W acław  tw ierdzi że 
jego b r a t . . . .
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1 6 4 MENTOR.

Władysław.

Istny Ogień, saletra. (Pułkownik idzie trochę w głąb 
i  rozmawia z  panam i Piotrem i K rzysztofem ).

Wanda (siadając na kanapie od środka sceny i biorąc robótkę).

W istocie? Nie byłabym  tego m yślała ; sądziłabym  
raczej że p a n . . . .

Władysław (żyivo).

J a  p an i?  (miarkując się spokojnie) Jestem  flegmaty- 
kiem, mam gusta ciche, spokojne.

Wanda.

Nie znać tego po panu.

Władysław (żywo).

P o z o ry . . .  (spokojnie) pozory, pani, pozory!

Jadwiga (do W acława, k tóry się do niej zbliżył, pokazując m u  
kw iatek w bukiecie).

N iepraw da, p a n ie . . .  że to nie jest zw ykła  konw alia? 

Wacław.

Nie, pani, to je s t: C onyalaria Multiflora.

Władysław (na stronie).

Masz go teraz z ła c in ą !

(Jadwiga siada na krześle p r z y  kanapie obok p a n i Bozam undy  
i zaczyna haftować. W acław siada p rzy  niej na krześle od 
kominka. Pan Piotr i  p a n  K rzy sz to f p rzysuw ają  sobie krzesła  
tak, żeby p. P iotr siedział trochę w tyle między Jadw igą a Wa­
cławem, p . K rzy sz to f za  p . Bozam undą i W andą, więcej do 
ostatniej zwrócony. P ułkow nik wraca na przód  sceny na praw o.
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Prawie podczas całej sceny Wacław mówi po cichu z  Jadwigą, 
pan  Piotr chce się często wmieszać w rozmowę, ale m u to 

nie idzieJ.

P. Piotr (drwiąco).

Pan W ładysław  zdaje się m ocny w botanice.

Wacław (spokojnie i naturalnie).

Bardzo lubię kw iaty .

Władysław.

Podczas nudów  garnizonow ych wziął się do bo­
taniki.

Pułkownik.

Przyznam  się że mi w najnudniejszych garnizonach 
nigdy na myśl nie przyszło kw iatam i się trudnić.

P. Krzysztof.

W  samej rzeczy, dość oryginalne zajęcie dla Rot­
m istrza.

Władysław (spogląda ze złością na p. K rzysz to fa , potem mówi 
do Pułkow nika).

Umizgał się w tedy do żony profesora botaniki.

Pułkownik (śmiejąc się).

Aha, ro z u m ie m ... to był kw iatek  dla m ęża!

Władysław.

T ak  jest, d la m ęża. (śmiejąc się)

Wanda.

Ładnie, panow ie, zam iast nas bawić, śmiejecie się 
m iędzy sobą.

AKT DRUGI. 1 6 5
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Pułkownik.
To h is to ry jk a  garnizonow a.

P. Rozamunda.

O fe! fi tlone! W takim  razie nie jesteśm y ciekaw e.

Pułkownik (do W ładysława).

Niby to się  bo ją , a  chciałyby słyszeć; otóż my na 
złość nic nie powiemy. — Może zagralibyśm y w szachy?

Władysław (z lekkiein westchnieniem).

Służę panu Pułkow nikow i, (na stronie, idąc ku stoli­
kowi z  szachami) Miła rozryw ka tam , gdzie tak a  jes t
w dów ka! ( S ia d a ją , Pułkownik plecami do dam, W łady­
sław  na,przeciw niego, ustawiając szachy na szachownicy 
i zaczynają grać)

Wanda.

A, i pan W acław  g ryw a w szachy ?

Wacław (zapominając się).

J a , p a n i . . .  bardzo lu b ię . . .

Wanda.
P an  tak że?  J a  m ówiłam  o panu W acławie. Sądzi­

łam że tylko pan K rzysztof jes t godnym  partnerem  
d la  Pułkow nika.

P. Krzysztof (półgłosem do Wandy).

Pani jesteś okru tną!

Pułkownik.
Znam y się  z panem  Krzysztofem, zaś pan  W acław  

to nowy partner.
(W anda okazuje lekkie nieukonten towanie; podczas tej części 
sceny K rzysz to f pocichu mówi do W andy, letóra zdaje się mu  

tylko uryw kam i odpowiadać).
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P. Rozamunda.

Nie pojm uję w istocie ja k ą  przyjem ność można znaj­
dować w szachach. Rozum iałabym  już  prędzej g rę  ha- 
zardow ną; tam  je s t przynajm niej w alka ze szczęściem, 
jes t w tem rodzaj poezyi, gdy tu  w szystko polega na 
pewnem w yrachow aniu, praw ie na m atem atyce.

Wanda (do W acława).

A propos m a tem a ty k i: obiecałeś mi pan  dokończyć 
objaśnienia o analizie spektralnej.

Wacław.

T ak  jest, pan i, zatrzym aliśm y się w łaśnie na żółtej 
linii D. ( dalej rozm aioiają po cichu)

Władysław (na stronie).

J e s t ! T eraz w jechał na żółtą lin ją D !

P. Piotr (do Jadwigi).

Ja k  się pani podoba nowa czw órka, k tó rą  przy je­
chałem.

Jadwiga [zimno).

Nie uw ażałam .

P. Piotr (do Wacława).

Ale p an ,.có ż  powiesz o tych kon iach?  W szakże ich 
w idziałeś gdy niemi wczoraj powoziłem.

Wacław.
T ak  je s t , w idziałem  je  i zdaw ało mi się że wcale 

nieźle biegły.
Władysław (na stronie).

Aj!
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P. Piotr (śmiejąc się).

Biegli! Ha, h a !  czy u panów  m ów ią że zaprzężne 
konie b ieg a ją?

Wacław (trochę zmieszany).

Chciałem p o w ie d z ie ć .. . .

Władysław.

Ze dobrze c h o d z iły . . .  T ak  jest, to niby prowin- 
cyonalizm ; u nas w niektórych okolicznościach chłopi 
tak  m ó w ią .. .  a że W ładysław  cząsto chłopskiem i końmi 
jeździ na polowania, przejął ten sposób w yrażan ia  się.

Wacław.
T ak  jest, tak , p rz e ją łe m .. .

P. Piotr.

Biegli, konie biegli! To sław ne!

Jadwiga.
Pan W ładysław  podobno powiedział, że je  w idział

i że dobrze biegły.

P. Piotr.
Biegli, biegły, w szystko jedno !

Jadwiga.

A . . .  tak  pan sądzisz ?

Wanda (do p. Rozam undy).

Uważasz pan i ja k  się małej ząbki p rzec ie ra ją?

P. Rozamunda.
I  bardzo.

(P. Piotr niekontent wstaje, idzie do stolika szachów, przypa­
truje się chwilkę grającym, potem przechadza się parę razy po
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poko ju , stając przed  trofeam i w głębi, nareszcie wraca i siada 
na swojem miejscu obok Jadwigi).

Jadwiga (do Wacława).

Pan więc mówiłeś że żółta linia D ? . . .

Wacław.

Żółta linia D je s t p o d s ta w ą .. . .  (dalej mówi pocichu 
do Jadwigi).

Władysław (na stronie).

Znow u! H a! zresztą już wolę żeby siedział na żół­
tej linii D, niżeli żeby o koniach mówił.

P. Krzysztof (do W andy).

Słowo honoru, pan i w amazonce w yglądasz ja k  
B o g in i!

Wanda (na stronie).

N ieznośny! (spogląda ukradkiem na W ładysław a )  

Władysław (który przejął to spokojnie, na stronie).

Aj ! Co za spojrzenie !

Pułkownik (do W ładysława).

Mylisz się pan, skaczesz w ieżą ja k b y  konikiem .

Władysław.

Przepraszam , roztargnienie.

P. Krzysztof (do Wandy).

Jeżeli pan i pozwolisz sobie ofiarować, chowam  dla 
pani na przyszłą je s ień  białego charta , jak iego  niem a 
drugiego w  okolicy.

AKT DRUGI. 1 6 9
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Wanda (zimno).

D ziękuję panu, mam moję faw ory tkę s trza łk ę , j e ­
dna  mi w ystarcza.

P. Krzysztof (wstając).

Co mówię w okolicy! Słowo honoru, trzym am  zakład 
o co kto chce, że drugiego takiego niem a na całym 
św iec ie ! W ystaw cie sobie moi państw o co mi się temi 
dniam i wydarzyło. (p rzych o d zi na  środek sceny) Jechałem  
konno na spacer; Sokół... bo on się Sokół nazyw a, biegł 
p rzy koniu. Wtem spostrzegam  czarnego kota  w ogro­
dzie koło chałupy. Szczuję go Sokołem, k tóry jednym  
susem sadzi przez p łot i obces w pada na kota. Kot 
przestraszony w yskaku je  na strzechę chałupy, mój So­
kół za nim, kot do komina, mój Sokół za n im . . .

Władysław.
A pan za S o k o łe m ...

P. Krzysztof.

Nie, p a n ie . . .  śm iałem  się do rozpuku, aż tu  brzęk, 
w ylatuje szyba w oknie chałupy, a  przez nią w yska­
kuje  kot, ale kot biały, za nim c h a r t . . . .  ale chart 
c z a rn y ! Zgłupiałem.

Władysław.
To n iepodobne!

P. Krzysztof.
Kiedy pow iadam  że zgłupiałem, to zgłupiałem !

Władysław.

Skoro pan  tak  tw ierdzisz, nie przeczę.

P. Krzysztof.

W ystaw cie sobie państw o co się sta ło?  K ot w padł
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przez komin na kuchnię i potłukł nastaw ione g a rnk i; 
zabierał się ju ż  do jedzenia, myśląc że je s t bezpiecznym, 
gdy usłyszał Sokoła w  kominie. Przerażony wskoczył 
do skrzyni z m ą k ą , lecz Sokół k tóry  w łaśnie w ypadał 
z kom ina, dostrzegł go sokolim wzrokiem  i huż na 
n ieg o ! W szakże w ziął za w ielki rozpęd i przeskoczył 
skrzynię. W tedy kot z mąki szust przez szybę, a  mój 
Sokół sadzą poczerniony szust za n im ! D la tego kot 
czarny był biały, a  Sokół biały był c z a rn y !

Władysław.
Czy nie w padli potem  do jak iego  staw u ?

P. Krzysztof.
Dla czego ?

Władysław.
T ak, m yślałem  że pan pływ ałeś za niemi.

P. Krzysztof.

Nie, skończyło się na tem, że dałem  dukata  prze­
straszonej babie za szybę i garnki.

Wanda.
A kotow i co ?

P. Krzysztof.
Nic, bo mu się nic nie s ta ło : u ratow ał się ucieczką 

na drzewo.

Władysław.
W ięc Sokół nie w ylazł za nim ?

P. Krzysztof.
N ie, p an ie , u nas charty po drzew ach nie łażą, 

u panów być może!

AKT DRUGI. 171
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Władysław (żywo).

Mój panie!
P. Krzysztof.

Co?
Władysław (im iarkując się, spokojnie).

N ic; pow iadam : mój pan ie , to bardzo ciekawe 
zdarzenie.

P. Krzysztof.

A, tak . . . (S ia d a  n a  swojem  m iejscu zam ien iw szy  spoj­
rzen ie  drw iące z  p a n em  P iotrem )

Wanda (na str. patrząc na W ładysław a).

Dziwny człow iek! W nim je s t w yraźnie dwóch lu­
dzi. (głośno do W ła d y s ła w a )  Panie W acław ie, czy to p ra­
w da że Lwów jest tak  przyjem nem  m iastem  w zimie?

Władysław (żywo).

T ak  jest pani, mamy prześliczne bale, p ikn ik i z ko­
lący ami. (p rzyp o m in a ją c  sobie, spokojnie) Profesorow ie 
m ają  bardzo zajm ujące odczyty.

(Panowie P iotr i K rzysz to f parska ją  śmiechem)

P. Krzysztof.

A to mi p iękna  z a b a w a ! Ha, ha, h a !

P. Piotr (do Jadwigi).

Co pani na  to p ow iada?  P an  W acław  liczy odczyty 
profesorów  do zabaw  zapustnych ! (śmieje się)

Jadwiga.

Dlaczego, — mnie by to bardzo zajm owało.
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P. Krzysztof.

Ha! ha! ha! um rę ze śmiechu! Odczyty n a  zapusty! 

Wanda.

Mogą być, przyznasz pan, przynajm niej o tyle cie­
kaw e, ile codzienne opow iadania o przygodach polo­
w ania z chartam i.

(P. K rzysz to f wstaje, przechadza się po pokoju, nareszcie siada 
zadąsany na puffie)

P. Rozamunda.

Ach dla Boga, dajcież państw o już raz pokój tym 
chartom , koniom , spektrom anii! W istocie nie pojmuję, 
żeby tam gdzie są  dw ie młode osoby i czterech mło­
dych ludzi, n ik t nie wspom niał o p ięknych  sztukach, 
o poezyi, o m iło śc i!
(W anda spogląda znowu ukradkiem  na W ładysław a, ich spoj­

rzenia się krzyżu ją )

Pułkownik.

Oho! P an i siostra już swoje z a c z y n a . . .  (do Wla- 
dtjsława) Ale cóż pan robisz, bierzesz mego k ró la!

Władysław (patrząc na Wandę).

Przepraszam , chciałem dać szach królow ej.

Wanda (na stronie).

Ja k  on to p o w ied z ia ł!

P. Piotr (do Jadwigi).

Nie jed en  byłby  szczęśliwym, gdyby mógł mówić 
o miłości.
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Jadwiga.

Nie wiem czy d ruga  osoba byłaby rów nie szczę­
śliw ą .

P. Piotr.

Mnie się zdaje, że to najbardziej zależałoby od tej 
drugiej osoby.

Jadwiga.

Nie rozumiem.

P. Rozamunda (cicho do Wandy).

Trzeba j ą  w ybaw ić, (głośno) Z daje mi się , że czas 
pom yśleć o naszej toalecie, (wstaje)

(P. Piotr i P. K rzyszto f wstają)

Wanda (patrząc na zegarek i wstając).

W samej rzeczy, już trzecia; ale j a  się p rędko  ubie­
ram , więc w stąp ię  jeszcze do Jadw isi. (na stronie, spoj­
rzaw szy na W ładysław a) Muszę ją  w ybadać względem 
pana  W acław a, (głośno) Idziesz Jad w isiu ?

Jadwiga [wstając).

Chodźmy.

P. Rozamunda.

Prosim y panów  na nas n ieu w ażać .. . .

(P. Rozamunda wychodzi narożnem i drzwiam i po lewej. Męż- 
czysni kłaniają  się damom prócz P ułkow nika, k tóry w grze 
zatopiony nie wstaje. Panowie Piotr i K rzysz to f odprowadzają 
p. Wandę i Jadwigę do pierwszych drzwi na lewo. W ładysław  
stojąc, ze sioego miejsca daje znaki Wacłaioowi, k tóry s to i nie- 
poruszony patrząc na Jadw igę, żeby panie także odprow adził;
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Wacław to wreszcie spostrzega i chce poskoczyć ale za późno  
spotyka panów Piotra i K rzysztofa wracających ode drzwi. W ła­

dysław siada)

P. Krzysztof.

No, panie poszły się  ubierać, to my chodźmy teraz 
do stajni.

Pułkownik.

My tam  później za panam i przyjdziem y, skoro skoń­
czymy partyą. Z daje mi się że ju ż  niedługo potrwa.

P. Piotr.

A zatem do widzenia.
(Panowie P iotr i K rzy sz to f wychodzą w g łib i po prawej).

S C E N A  III.

Pułkownik, Władysław, Wacław.
Wacław {do siebie).

Co za dobroć, łagodność w  każdem  je j słowie, ja k  
rozw inięta intelligencya!

Pułkownik.
Szach królowi.

Władysław.

Zastaw iam  się konikiem.

Pułkownik.

Biorę go królow ą, szach i mat.

AKT DRUGI. 1 7 5
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Władysław (p . k. m.).

Niem a co mówić, je s t mat oczywisty. (wstają od gry)

Pułkownik.

Teraz jeżeli panow ie chcecie iść do s ta jn i za tam- 
temi, służą, a może skorzystalibyśm y z nieobecności 
mojej siostry, k tó ra  dym u nie znosi, żeby sobie tu 
cygara zapalić.

Władysław.

Jesteśm y zupełnie do usług pułkow nika.

Pułkownik (podając im cygara).

Proszą panów , (zapalają cygara) Nie mogą panom 
dosyć w yrazić ja k  mnie to cieszy w idzieć w as w moim 
domu.

Władysław.

To my przeciw nie wdzięczni pu łkow nikow i za tak  
serdeczne przyjęcie.

Pułkownik.

Kogoż przyjm ow ałbym  serdecznie, jeżeli nie syna 
mego najlepszego przy jac ie la  (ściska za rękę W acława, 
obraca się do W ładysław a) i jego siostrzeńca.

Wacław (trochę zmieszany).

Może pan pułkow nik  być p rz e k o n a n y m ...

Pułkownik.

Mnie o frazesa nie chodzi, m ów ią co czują; z wami 
mam serce na  dłoni i pew ny jestem , że w y wzglądem 
mnie tak  samo.
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Władysław (na stronie).

Milcz sumienie. *

Pułkownik.

Ale w iecie co ranie coraz bardziej uderza im lepiej 
was poznają ; to je s t  dziwne podobieństwo pana W a­
cław a do swego w uja  jenerała, (do W ładysław a) Nie 
tylko w rysach  tw arzy, ale m ow ą, rucham i ta k  mi go 
pan przypom inasz, ja k  gdybym  sią p a trza ł na niego, 
(do W acława) a  w panu, który jesteś jego  rodzonym 
synem, nie dostrzegam  najmniejszego podobieństw a.

Wacław.

Z a p e w n e ...  że t o . . .  dosyć sz c z e g ó ln e .. . .

Władysław.

On do m atki podobny, podobniusieńki.

Pułkownik (do W ładysława).

Jakże pan to możesz w iedzieć, k iedy jego  m atka 
jeszcze dawno przed jenerałem  um arła.

Władysław.

Z portretu, panie pułkow niku, z portretu.

Pułkownik.

A ta k , być może, ja  mało j ą  zn a łem ; o ile sobie 
jednak  przypom inam , była wiącej w g u ś c ie . . . na przy­
k ład , pan i W andy.

Władysław (z roztrzepaniem).

To m usiała być śliczną!
Komedye Fredry. T. II. 12http://rcin.org.pl
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Pułkownik.

O h o ! Coś nasz filozof się zapala. H a ! czemu nie ? 
Chcesz, będą cię sw atał.

Władysław.

N i e . . . .  nie, nie, nie, panie pu łkow niku, ju z  to ja  
do małżeństwa niestw orzony.

Pułkownik.

Dla czego? K obieta młoda, ładna, bardzo majętna, 
przytem  uczciwa.

Władysław (zapominając się).

Tego koniecznie szukam.

Pułkownik.
H ę?

Władysław (m iarkując się).

Nie szukam  w ogóle żadnej kobiety, (sentymentalnie) 
M oją jedyną kochanką jes t nauka!

(Wacłaio parska  śmiechem)

Pułkownik (obracając się do niego zadziw iony).

A to CO?

Wacław.

Przepraszam , (śmiejąc się , na stronie) Co za mie­
dziane czo ło !

Władysław.

W idzi pułkow nik co to je s t mieć z daw nym  bir- 
bantem  do czy n ien ia : śmieje się ze mnie że kobiet 
unikam , że nigdy na żadną nie spojrzę.

http://rcin.org.pl



AKT DKUGI. 1 7 9

Pułkownik (śmiejąc się).

Ależ bo za daleko posuwasz tę  bojaźń. Można jak  
ty być człowiekiem  bardzo seryo, a  przytem  lubić się 
czasem zabaw ić z kobietam i.

Władysław (zapominając się).

Ach, ja k  j a  to lubię! (miarkując się) ale zdaleka, 
bardzo zd a lek a . . . .

Wacław (na stronie, wstrzym ując się od śmiechu).

W yjdę, bo nie w ytrzym am , (głośno) Pułkow nik po­
zwoli że pójdę p a rę  listów  napisać.

Pułkownik.

Proszę, proszę, bez ceremonii, rób ja k  u siebie. Ale 
może wejdziesz do bib lio teki, tam  znajdziesz wszystko 
czego potrzeba do pisania, bo w ątpię żebyś to miał 
z sobą. T y  podobno nie bardzo piśm ienny człowiek.

Wacław.

Bardzo dziękuję, (na stronie, śmiejąc się) Jego j e ­
dyną kochanką je s t nauka, (wychodzi narożnemi drzw ia­
mi po praw ej)

SCENA IV.

Pułkownik, Władysław. 

Pułkownik.

Więc stanow czo nie dasz się nam ów ić?
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Władysław.

N ie, pan ie pu łkow niku , n ie , — m ałżeństwo a ja , 
to  dwie rzeczy tak  sprzeczne, tak  od siebie oddalone.

Pułkownik.

Szkoda, bo ładna byłaby z w as para . — Mnie się 
naw et zdaw ało że k ilk a  razy na n ią tak  sp o jrz a łe ś .. .

Władysław.

J a ? . . .  Gdzieżbym coś podobnego śm iał zrobić!

Pułkownik (śmiejąc się).

A wiesz ty , mój kochany m ędrcu, że ty  jesteś w y­
borny z tw oją nieśm iałością! Dobrze że W ładysław  cię 
nie słyszy, bo m iałby znowu powód śm iać się z twojej 
cnoty. On podobno nie tak i bojaźliw y?

Władysław.

On ? ho, ho, ho !

Pułkownik (seryo).

W szakże spodziew am  się, że te ra z___

Władysław.

O, teraz, to co innego!

Pułkownik.
Słuchaj, pom ówm y z sobą otw arcie, W iesz że mojem 

najgorętszem  życzeniem je s t w ydać moję Jadw isię  za 
W ładysław a, raz dla tego, że to był niegdyś ułożony 
p ro jek t z jego ojcem, po w tóre, bo taki charak te r mi 
się podoba. Z birbantów , gdy m ają serce, — a  nie w ąt­
p ię  że je  posiada, bo je s t  synem jenera ła , — byw ają  
najlepsi mężowie, gdy  się raz wyszum ią. Jen era ł był
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birbantem , j a  byłem  birbantem  i on był dotąd  birban- 
tem. Dziś s ta ra  sią  o Jadw isią. J a k  widzisz uspokoił 
sią , spow ażniał i  zdaje mi sią, że sią jej podoba; lecz 
w m iarą ja k  sią decydująca chw ila zbliża, różne we mnie 
pow stają obaw y. N ajprzód pytam  sią sam  siebie, czy 
starając sią to m ałżeństwo do skutku  doprow adzić, nie 
zważałem wiącej na wspom nienia przyjaźni i w łasny 
gust, niżeli na charak ter Jadw isi. Ona je s t  usposobie­
nia zastanaw iającego sią, spokojnego, lubi nauki, je- 
dnem słowem to je s t osoba seryo, nie w iem  zatem  czy 
byłaby z nich dobrana para.

Władysław.

Za to mógłbym  zarączyć.

Pułkownik.

D alszą m oją obaw ą jest ta rap tow na zm iana w cha­
rakterze W ładysław a. Nie znałem go daw niej osobi­
ście, ale on m iał zbyt głośną re p u tacy ą , bym nie 
wiedział że był hu laką  najczystszej wody. Otóż m yślą 
czy ten jego dziw ny spokój nie jes t udanym  w chąci 
przypodobania sią Jadw idze, lub czy nie jest skut­
kiem tylko chwilowego zakochania, — bo przecież on 
sią ko ch a?

Władysław.

Ja k  k o t, pan ie  pułkow niku.

Pułkownik.

W łaśnie d la  tego sią obaw iam  czy po ślubie, lub 
po jed n em , dw óch leciech m ałżeństw a nie obudzi sią 
w  nim daw na n a tu ra  tak  szybko, tak  gw ałtow nie 
przytłum iona.
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Władysław.

N atura b irbanta  w nim się pew nie nie obudzi.

Pułkownik.

W tych ojcow skich troskach udają  sią w  pełnem 
zaufaniu do ciebie, człow ieka tak  pew nych zasad, tak  
statecznego, ażebyś mi szczerze pow iedział, czy m y­
ślisz że on sią zupełnie usta tku je?

Władysław.

On, — z pew nością.

Pułkownik.

Zatem  przekonanym  jesteś, że bądzie dobrym  mążem?

Władysław.

Za niego bardziej rączą, niżeli m ógłbym  rączyc 
za  siebie.

Pułkownik.

D ziąkują ci, zaspokoiłeś mnie zupełnie, a  teraz nie 
chcą cią dłużej nudzić. Do w id zen ia , jeszcze raz 
ci dziąkują. (ściska go za  rękę i ivychodzi pierwszemi 
drzw iam i po praw ej)

SCENA V.

Władysław (sam).

Biedne ojczysko, żal mi go sią zrobiło! A to jednak  
tak i sam był b irbant ja k  ja !  No p ro szą , co to sią
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z ludzi r o b i . . .  Może i ja  k i e d y ś . . . .  N ie, nie, nie 
ch cę . . .  Ale go nie oszukałem, wszakże wszystko co
o W acław ie powiedziałem  jest p raw d ą , z w yjątkiem  że 
on nie je s t W ładysław em , (z zadoiuoleniem toskazując na 
siebie) W ładzio, to ja . Za tam tego m ogę śmiało ręczyć, 
za tego n i e ! (p. k. m.) Hm, — ta  w d ó w k a ! . . .  Cóż 
z tego, kiedy zaraz s w a ty . . . .  małżeństwo, — nie, to 
nie dla mnie. W tak ie  spraw y nie w daw aj się W ła­
dz iu-----  niebezpieczne, (p. k. m„) A je d n a k !  — Nie,
nie, jakbym  się do tego wziął po swojemu, poznaliby 
mnie od razu i cały plan runąłby  do stu  diabłów. 
(p. k. m.) Ależ bo ona mi się p o d o b a ! . . .  aż w nosie 
kręci! — H a h o ! P anie  W ła d y s . . . .  panie W acławie, 
pójdźmy się przejść po świeżem pow ietrzu , to wa- 
szeci uspokoi.

(wychodzi w głębi na lewo).

SCENA VI.

Wanda (sam a).

(W ychodzi z pierwszych drzwi po lewej, nie spostrzegłszy wy­
chodzącego W ładysław a)

Jadw isia  mi się w y sp o w ia d a ła ...  A w ięc tak  się 
rzeczy m a ją . . .  W ięc to ten je s t ów sław ny pan W ła­
dysław! — T eraz w szystko rozumiem. T ę  żywość k tóra 
się przebija przez spokój przybrany, to zapom inanie 
się , to ogniste spojrzenie i nagły z w rót do roli sen- 
s a t a . . .  W ięc to on! I ja  niedom yślna, nie odgadłam 
tego od razu, — chciałam  go ośmielić, (ciszej) kokieto­
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w ałam  naw et troszeczkę! J a k  to musiało go bawić! — 
O, lecz ja  mu tego nie daru ję , muszę mieć odw et! — 
K okietow ałam  go, to dobrze, teraz będę jeszcze więcej 
kokietow ać. — Z abaw ię  się jego kosztem  i pomszczę 
zarazem  w szystkie jego  ofiary! T a k , to naw et jes t 
moim obowiązkiem  jak o  kobiety. T rzeba  go kokieto­
w ać! (p. k. m.J Lecz ostrożnie, pow iadają  że on nie 
bezpieczny! B a , w szakże on teraz s k r ę p o w a n y . . . .  
On nie je s t on, ale nieśmiały, uczony, cnotliw y pan 
W acław , (spostrzegając w głębi wchodzącego W ładysław a)  
A , otóż i on! (udaje że czegoś szuka p r z y  stoliku po 
lewej).

SCENA VII.

Wanda, Władysław.
Władysław (wchodząc, do siebie).

Już się uspokoiłem , (spostrzegając Wandę) Jest! To p ra­
wdziwe nieszczęście! U ciekajm y! (chce odejść do ogrodu)

Wanda (niby go spostrzegając, spokojnie).

A, to p an , pan ie W a c ła w ie .. .

Władysław (na stronie).

Masz te ra z ! (głośno) J a  pani w racam  z ogrodu. 

Wanda.

Chodziłeś pan  się p rzypatryw ać kw iatom ? 

Władysław.

N i e . . . .  to je s t t a k . . .  chodziłem się p rzypa try ­
w a ć . . .  kwiatom .
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Wanda.
Piękne ?

Władysław.
Bardzo.

Wanda.

Dopomóżże mi pan  s z u k a ć . . . .  nie mogę znaleźć 
mojej włóczki.

Władysław (szukając).

Nigdzie jej nie widzę.

Wanda.
Przecie jestem  pew ną że ją  tu zostaw iłam . 

Władysław.

Może pani Rozam unda lub panna Jad w ig a  j ą  wzięły. 

Wanda.

Które się panu  najlepiej podobają?

Władysław.

Co k tó re?  w łóczki?

Wanda.
Nie, kw iaty .

Władysław.
A, k w ia ty ... mnie p a n i... Conyaliflora M ultiplicaris.

Wanda (odwracając się by śmiech ukryć).

Miałam ją  tu przed chwilą.

Władysław.
Conyalifiorę ?
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Wanda.
N ie, włóczkę.

Władysław.

Włóczkę, (na stronie)  Hm, miałżeby to być pretekst? 

Wanda.

Cóż, nie znalazłeś p an ?

Władysław.
N ie, pani.

Wanda.

To dajm y temu pokój, później się znajdzie, (siada­
ją c  na kanapie niby od niechcenia) Czy pan  długo m y­
ślisz w tych stronach baw ić ?

Władysław (na stronie).

Oczywiście był pretekst, (głośno) N ie wiem  p a n i . . .  
to  będzie od wielu rzeczy zależało.

(przysuw a sobie krzesło i siada obok niej)

Wanda.
A tak, rozum iem , pan  jesteś tutaj M entorem pana 

W ładysław a.

Władysław.

Ja  M entorem , bynajm niej!

Wanda.
Nie w ypieraj się pan, —  wszakże to widoczne, pan 

czuwasz nad nim ja k  M inerwa nad  Telem akiem .

Władysław.

Zaręczam p an i....
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Wanda-

Darem nie się pan w yp ierasz . . .  Czyż nie znamy 
pana W ła d y s ła w a .. .  z rep u tacy i; on, tak i św iatow y, 
lubiący się baw ić, trochę  le k k o m y ś ln y ...

Władysław (zapominając się).

J a ,  on lekkom yślny! ( miarkując się) czyż można 
p o w ied z ieć .. .

Wanda.

Pojm uję że go pan  bronisz, wszakże jesteś tu dla 
tego; bo jakk o lw iek  zaprzeczasz, w iem y doskonale że 
panów ciotki chcąc go ożenić, pana mu dały  żeby tu 
jakiego m aleńkiego szaleństw a nie z rob ił, lub gdzie­
indziej się po drodze nie zakochał.

Władysław.

Ależ on szczerze zakochany.

Wanda-

Jakże pan to możesz wiedzieć? W szakże pan  w ogóle 
miłości nie pojm ujesz.

Władysław (żywo).

J a  pani! (m iarkując się) pojm uję i bardzo, dla czego 
nie m iałbym po jm ow ać?

Wanda.

Bo pan temi dniam i sam m ów iłeś, że się nigdy 
nie kochałeś.

Władysław (z przym ileniem ).

Być może że do tąd ....
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Wanda.

Ze pan kochać sią niezdolny.

Władysław (żywo).

Tego nie pow iedziałem ! (na stronie) O, niebezpieczna!

Wanda (poprawiając sobie włosy tak żeby W ładysław a uwagę 
zwrócić na swoje rękę).

Jakto, tak a  niestałość zdania u p ana?  To mnie dziwi.

Władysław (na stronie).

A ja k ą  m a rę k ą !  (głośno) Dla czego p an i zwiesz 
niestałością to, co może byłoby ty lko naw róceniem .

Wanda.
N aw rócenie m ę d rc a ! . . .  to byłoby trudnóm .

Władysław (nachylając się ku, niej).

Ja k  dla kogo. ( odsuwając się, na stronie) Ź le ze mną!

Wanda.
Skoro pan pow iadasz że to nie byłoby trudnem , nie 

byłoby w tem  wielkiej z a s łu g i.. .  an i w ielkiej chwały.

Władysław.

W ięc pani myślisz że gdybym  się z a k o c h a ł . . .

Wanda (patrząc po ziemi).

Jeśli to tak  łatw o.

Władysław.

Pani znowu szukasz swojej włóczki.

Wanda.
Nie, patrzałam  czy niem a tu taburecika.http://rcin.org.pl
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Władysław (zryw a się i podaje je j taburecik pod nogi). 

Proszę pani. (na stronie) Co r a  n ó ż k a !

Wanda.

D ziękuję panu. — N iepraw da, panie, że Jadw isia  
bardzo ładna ?

Władysław.

Zapewne, a l e . . .  (zatrzymuje się patrząc na nią) 

Wanda.

Oho, ju ż  je s t ale.

Władysław (m iarkując się).

O, bardzo nieznaczące, chciałem pow iedzieć: a l e . . .  
nie w moim guście.

Wanda.

Więc pan masz swój g u s t . . .  Sądziłam  że dla pana 
kobiety wcale nie is tn ie ją!

Władysław (na stronie).

Ona w yraźnie w y z y w a .. .  a  niechże c i ę . . .

Wanda.

Lecz skoro tak  nie je s t, powiedz mi pan  jak i jest 
pański gust.

Władysław.

J a , p a n i . . .  (na stronie) Trzym aj się W ładziu!

Wanda (śmiejąc się).

Sam pan nie w iesz . . . .  a  to doskonałe.
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Władysław (na stronie).

G łupią gram  rolę.

Wanda.

Może panu dopomódz ? W ięc odpow iadaj pan. 
K tóre się panu lepiej podobają: brunetki czy blon­
dynki ?

Władysław (zły).

Ja , pan i, lubię to co ładne.

Wanda.

To bardzo ogólnikowe, ale przecie wolisz pan  małe, 
delikatne, średniego w zro stu , czy w y so k ie?  (wstaje 
i  przechodzi po p rzed  niego na praw o)

Władysław (wstając, na stronie).

Boże! ja k ą  ona ma figurę!

Wanda.
Cóż pan nic nie odpow iadasz?

Władysław (na stronie).

Ba! T rzebaby być gapiem, (głośno z  zapałem ) Nie, 
p an i, bo patrzę.

Wanda (na stronie).

A h a !

Władysław.

I  podziwiam !

Wanda.

Kom plem ent? J a k  na uczonego w cale nieźle wy­
stosowany, lecz j a  tego nie żądałam .
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Władysław.

Mówią ty lko co czują, (na stronie) Chciałaś tego, 
poczekaj !

Wanda.
Ach!

Władysław (żywo).

Co pani je s t?

Wanda (pokazując na szynion).

Szpilka tu, tu, okropnie ranie k o l e . . .  Panie W a­
cławie, poratuj mnie. (nadstawia się tak, żeby mógł wi­
dzieć je j szyję)

Władysław (zaglądając pod szynion).

Gdzie? Nie w id z ą . . .

Wanda.
Tu, t u . . .

Władysław (na stronie).

Ach, co za p ieprzyk . Nie wytrzym am . ( całuje ją  
w szyję)

Wanda (odskakuje praw dziw ie przestraszona i zasłania  sobie 
oczy rękami)

A!

Władysław (na stronie).

Teraz nie dajm y jej sią opam iątać. (głośno) Pani, 
W ybacz! Lecz j a  pan ią  kocham, ubóstw iam ! Oszuki­
wałem pan ią  udając  obojątnego, bo od pierwszego dnia! 
od pierwszej chw ili gdy panią spostrzegłem , wre we 
mnie nam iątność gw ałtow na, n iep o h am o w an a ...
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Wanda (przyszedłszy do siebie, ze łzam i iv oczach i io głosie).

Panie W ładysław ie. Jestem  ciężko, boleśnie ukaraną, 
ale zasłużyłam na to. W iedziałam  że pan jesteś panem 
W ładysław em  i kokietow ałam  pana, chcąc się zabawić 
z pańskiej przybranej roli W acław a. Moja w ięc wina, 
jeś li może za daleko żart posunęłam, lecz sądziłam  że 
mam  z człowiekiem dobrze w ychow anym  do czynienia. 
Omyliłam się, żałuję tego i żegnam pana. (odchodzi do 
pierwszych drzwi na lewo, zakrywając oczy chustką).

SCENA VIII.

Władysław (sam).

Władysław (który stał oniemiały, p . k. m.).

W yłajała  mnie i to porządn ie ... ale bo czego kokie­
tow ała i pokazała mi p ieprzyk  na s z y i . . .  to nie moja 
w in a . . .  p ieprzy ki zawsze mnie g u b i ły . . .  Bądź co bądź 
w y ła ja ła  mnie uczciwie, to jej z serca poszło, bo p ła ­
k a ła  i by ła  obrażoną! — Otóż to mi się podoba, to jest 
uczciw a kobieta, to żona dla mnie! T a k  jest, takiej mi 
potrzeba! —  Prześliczną była w gniew ie i rozżalona! 
Bądź spokojną, ożenię się  z tobą! — Sam nie pojmuję, 
że mi to od razu n a  m yśl nie przyszło. — A gdyby nie 
chciała? D iabła tam  k tó ra  nie zechce, — przeproszę i oże­
nię się. (p. k. m.) Jed n ak  mnie to w z ru sz y ło .. .  zły je ­
stem  na siebie i gdyby mi się tak  teraz k to  n aw in ą ł...
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SCENA IX.

Władysław, P. Piotr, P. Krzysztof (wchodzą, 10 głębi).

P. Krzysztof.

Cóż, nie dotrzym ałeś pan słowa, nie przyszedłeś 
do stajni.

Władysław (szorstko).

Słow a nie daw ałem , a nie przyszedłem  bo mi sią 
nie podobało.

P. Piotr.
Żałuj pan, bo przejeżdżano właśnie konie pułko­

w n ik a .. .  w cale nieźle biegały!

Władysław.

Mój panie, mój b ra t mógł sią mówiąc pomylić, ale 
j a  wszelkie drw inki sobie w ypraszam .

P. Krzysztof (drwiąco).

Któżby sobie to śm iał pozwolić z takim  uczonym ja k  
pan! Koń nie je s t godnym  pańskiej uw agi; pan zapewne 
pracujesz nad w ynalazkiem  jakiego nowego balonu.

Władysław.
P an go pew nie nie wymyślisz.

P. Krzysztof.

Mój panie! J a k  pan  to rozumiesz?

Władysław.

Ja k  sią panu podoba.
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P. Piotr.

P an ze m ną także trochę w ysoki ton przybrałeś.

Władysław.

Zniżać go nie m yślę.

P. Krzysztof.

To obraza.

P. Pictr.

To wyzwanie.

Władysław.

Pow iedziałem  panom , bierzcie to ja k  chcecie, a  je ­
żeli wam się nie podoba, — służę.

P. Piotr.

Będziemy p r o s ić . . .

P. Krzysztof.
N atychm iast.

Władysław.
I  owszem.

P. Krzysztof.

J a  pierw szy.

P. Piotr.
Przepraszam , p ierw szy byłem obrażony.

Władysław.

Ciągnijcie panow ie w ęzełki; d rugi będzie pierw ­
szemu sekundow ał i odw rotnie.
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P. Krzysztof.

Pytan ie  czy po mnie będzie przeciw komu sekun­
dować.

Władysław.

To się w net pokaże.

P. Piotr.

A w ięc chodźm y do ogrodu. T u są pałasze, możemy 
je  zaraz w ziąść z sobą.

Władysław.

Za chw ilę panom  służę, muszę sobie znaleźć se­
kundanta.

P. Krzysztof.

Może pułkow nik , lub bra t pański.

Władysław.

O mnie się panow ie nie troszczcie, nie będziecie 
na mnie długo czekali.

P. Piotr.
Idźmy.

P. Krzysztof.
Idźmy.

(Panowie P iotr i  K rzy sz to f biorą każdy po jednym  pałaszu  
z  trofeów i  wychodzą w głębi na lewo).

13*http://rcin.org.pl



196 MENTOR.

SCENA X.

Władysław (sam).

Z kąd tu naprędce wziąść sekundanta? Pułkow nika 
w e w łasnym  domu prosić mi nie w ypada, zresztą po 
moim sposobie bicia się, mógłby łatw o poznać że j e ­
stem  ułanem a nie botanikiem ; zaś W acław  tyle się na 
sekundow aniu rozumie, co kura  na p ieprzu . . . .  kogo 
by  t u . . . .  (spostrzegając w głębi ivcliodzącego Grzegorza) 
O! mam czego mi po trzeba!

SCENA XI.

Władysław, Grzegorz.
Władysław.

Grzegorzu, proszę na słówko.

Grzegorz 

Do usług wielmożnego pana.

Władysław.

W szak służyliście z pułkownikiem , n iepraw da?

Grzegorz (prostując się).

Do usług, Grzegorz Skałka, w achm istrz pierwszego 
szw adronu, drugiego pułku ułanów.

Władysław.

Słuchajcie, mam m ałą rozpraw ę z panam i Piotrem  
i K rzysztofem .. .  chcecie mi służyć za sekundanta?
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Grzegorz.

T aki h o n o r . . . .

Władysław.

Dziękuję. — Bierzm y więc pałasze i chodźmy za 
niemi, (robi parę kroków w głąb i zatrzymuje się) Ale, ale. 
(przyprowadzając Grzegorza na przód sceny, tajemniczo) 
Tylko o jed n ę  rzecz was będę prosił.

Grzegorz.

Co pan rozkaże?

Władysław.

Cokolw iekbądź się stanie, zam eldujecie pułkow ni­
kowi po skończonej rozprawie, ale nikom u, rozumiecie, 
nikomu nie pow iecie, naw et pu łk o w n ik o w i, że to j a  
się biłem, lecz mój b ra t W ładysław .

Grzegorz.

P an ro tm istrz?

Władysław.

T ak  je s t, rotm istrz W ładysław . Musicie mi na to 
dać słowo.

Grzegorz.

Słowo w achm istrza Skałki.

Władysław.
(podając m u rękę, którą ten nieśmiało i z  uszanowaniem bierze).

Teraz chodźmy. ( biorą z pomiędzy trofeów dwa pała­
sze i wychodzą iv głębi na lewo).
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S C E N A  XII.

P. Rozamunda, później Pułkownik.
P. Rozamunda (wychodząc z  narożnych drzw i po lewej).

Zdaw ało mi sią słyszeć jak b y  szczęk b r o n i . . .  tak  
sią przelęk łam . . .  szczęściem tu niem a nikogo, omy­
liłam  się.

Pułkownik (wychodząc z  pierwszych drzw i po  prawej).

A, to ty  s io s t r u n iu . . . .  ale cóż to, zdajesz mi się 
zmienioną ?

P. Rozamunda.

M yślałam że tu je s t pojedynek.

Pułkownik.

Zkądże znowu! Zaw sze tw oje rom antyczne przyw i­
dzenia. Któżby się tu m iał b ić?  W ładysław  pisze listy 
w  bibliotece, pan P io tr i pan K rzysztof poszli oglądać 
konie, W a c ła w .. .  no, ten nie wiem gdzie jest, ale
o niego można być spokojnym , (śmiejąc się) Więc chyba 
ja , a  mnie przecie w idzisz przed sobą.

P. Rozamunda.

Zdawało mi się słyszeć brzęk pałaszów.

Pułkownik (oglądając się).

A . . .  w samej rzeczy, niema p a ła sz ó w .. .  Już  wiem, 
zapew ne Grzegorz je  w ziął do odczyszczenia.

P. Rozamunda.

Widzisz że mnie mój słuch nie omylił.http://rcin.org.pl
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Pułkownik.

Ale już  jesteś zaspokojoną. Bardzo się cieszę, sio­
struniu, że mam chw ilkę do pom ów ienia z tob ą ; roz­
mówiłem się w łaśnie z W acławem.

P. Rozamunda (na stronie).

Z W ładysław em , o mój Boże!

Pułkownik.

Cóż ci je s t?  znowu się zm ieszałaś?

P. Rozamunda.
J a . . .  w cale n i e . . .  tak  ci się  zdaje.

Pułkownik (na stronie).

Oho, już m a coś na sum ieniu! Pew no jak ieś  rom an­
tyczne głupstwo, żeby się tylko Jadw isi nie tyczyło. 
(głośno) Pow iedz mi, proszę cię. . .

P. Rozamunda.
Ale n i e . . .  z a rę c z a m ...  cóż ci powiedział pan 

W acław  ?
Pułkownik.

W iesz, że to bardzo rozsądny młody człowiek.

P. Rozamunda.

W iem, w ie m .. .  cóż dalej.

Pułkownik (na stronie).

Niezawodnie coś zbroiła, (głośno) Mówiłem z nim 
O Jadw isi i. . .  (Grzegorz ivchodzi w głębi niosąc cztery 
pałasze) A widzisz że to Grzegorz brał pałasze.
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Pułkownik, P. Rozamunda, Grzegorz.

(Grzegorz idzie wprost do P ułkow nika, staje przed  nim  ja k  
do raportu)

Grzegorz.

Mam honor m eldow ać pułkow nikow i, że się  odbył 
pojedynek.

Pułkownik.

P o jed y n ek !

P. Rozamunda.

A ! moje nerw y, spazm y !

Pułkownik.
Kto z kim  ?

Grzegorz.
W łaściw ie dw a pojedynki.

P. Rozamunda.
D w a ! u m ie ram !

Pułkownik (do p . Eozam undy , biorąc ją  pod rękę).

Proszę cię, nie w ypraw iaj mi teraz spazm ów, idź do 
swego pokoju i tam  rób co ci się podoba; najlepiej siedź 
spokojnie. ( odproivadza j ą  do narożnych drzw i po lewej)

P. Rozamunda (odchodząc).

D w a pojedynki! (wychodzi).

SCENA XIII.
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SCENA XIV.

Pułkownik, Grzegorz.

Pułkownik (wracając do siebie).

Pew nie jej spraw ka, później ją  w ybadam , (do Grze­
gorza) Kto się bił z k im ? m ów!

Grzegorz (z pewnóm wahaniem).

P an  W ładysław  z panem  Piotrem  i Krzysztofem.

Pułkownik.
1 cóż?

Grzegorz.
P an W ładysław  ciął pana P io tra  po ręce , a  pana 

Krzysztofa (pokazując cięcie po praw ym  policzku od ucha 
do gęby) tędy.

Pułkownik.
Gdzie oni s ą ?

Grzegorz.
Zabandażow ałem  ich na prędce, wsadziłem na b ry ­

czkę i pojechali do Żytom ierza do chirurga.

Pułkownik.

Jakże można było ich puścić?

Grzegorz.
Sami tego żądali.

Pułkownik.

A gdzie je s t pan  W ładysław ?
http://rcin.org.pl
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Grzegorz.

Nie wiem, ale skoro odprow adził tych  panów do 
bryczki, zdaje mi się że potem poszedł ku  szklanym  
drzwiom  biblioteki.

Pułkownik.

Dobrze, możesz odejść, (idąc ku drzwiom biblioteki) 
Muszę przecie z o b a c z y ć . . . .  (Grzegorz idzie w głąb, za­
wiesza pałasze na swojem miejscu, potem wychodzi).

SCENA XV.

Pułkownik, Wacław.

(W acław wchodzi powoli narożnemi drzw iam i po praw ej, za ­
topiony w czytaniu dużej starej księgi. (*) Nie w idzi pu łko ­

wnika, k tóry się trochę w głąb cofa)

Wacław.

Nadzw yczaj ciekaw e dzieło, zdaje mi się że to bę­
dzie unikat.

Pułkownik (na stronie).

Co za zim na k r e w . . .  w pięć m inut po dwóch poje­
dynkach! (przystępując do niego) P anie  W ła d y s ła w ie ...

Wacław.

A, pan pułkow nik , przepraszam  że się  ośmieliłem 
w ynieść to dzieło z biblioteki.

(*) Nota: Ta księga  powinna być jak  najw iększa i najcięższa.http://rcin.org.pl
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Pułkownik.

O to sią nie gniewam , lecz muszą panu wyrazić żal, 
k tóry  mam do p an a  z powodu tego zajścia.

Wacław.

Jakiego za jśc ia?

Pułkownik.

Nie przecz pan  proszą, gdyż to mogłoby tylko mój 
żal powiąkszyć. Dosyć mi przykro że kłótnia zaszła 
w  moim domu, lecz pojedynek mógł i powinien był 
odbyć sią gdzieindziej.

Wacław (upuszczając księgę z zadziw ienia).

P ojedynek  ?

Pułkownik.
Mniejsza o s ło w o : pojedynki, jeżeli pan  wolisz.

Wacław.

Ależ ja  nic nie w ie m .. .  na h o n o r . . .  (machinalnie 
podnosi księgę, starannie ją  obciera z  kurzu i kładzie na 
stoliczku )

Pułkownik.

Jak to  ? Jeszcze ? P an  chcesz mi w oczy przeczyć, 
że raniłeś panów  P io tra  i K rzysztofa?

Wacław.

J a  r a n i ł e m . . . .  chciałem pow iedzieć postrzeliłem 
panów  P io tra  i K rzysztofa?
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SCENA XVI.

CiŻ, Władysław (wbiega narożnemi drzwiami po praivej). 

Władysław.

W aciu, szukam  cię wszędzie! (spostrzegając pułko­
wnika miesza się)

Wacław (na stronie).

Pew nie o n !

Władysław (bardzo zmieszany, do Wacława).

Chciałem ci pow iedzieć.......... lecz p roszę  cię na
c h w i lk ę . . . .  P an  pułkow nik p o z w o l i . . . .

Pułkownik (do siebie, obserwując ich).

A, a , a !

Władysław (do Wacława).

Chodź na m o m e n c ik ... (cicho) Chodźże do d iab ła! 

Wacław.

Idę ju ż , idę. (do pułkoicnika) Za pozwolenia m puł­
kow nika.

Pułkownik.

Proszę panów , proszę.

Władysław (ciągnąc Wacława za rękę).

W net go tu nazad przyszlę. (W ładysław  i Wacław 
ukłoniwszy się spiesznie wychodzą w głębi po prawej).
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SCENA XVII.

Pułkownik (sam).

Pułkownik (sens kończąc).

Skoro mu dam  instrukcyą. — T ak  jest, niezawo­
d n ie . . . .  w szystko o d g a d u ję . . . .  i ta nieświadomość 
W ładysław a, a  raczej W acława, i pom ieszanie tam tego, 
który  oczywiście tu w padł by go przestrzedz, i niepo­
kój mojej siostruni, wszystko mi teraz ja sn e  ja k  gdyby 
mi się przed oczym a rozw idniło, ale d la  wszelkiej 
p o w n o śc i... (dzwoni) Zaraz się przekonam y. (Grzegorz 
wchodzi w głębi).

SCENA XVIII.

Pułkownik, Grzegorz.

Pułkownik (gdy Grzegorz stanął przed nim  w posta wie żołnierza).

Panie w achm istrzu S kałka , od jak ieg o  to czasu 
waszeć kłam iesz przy  raporcie?

Grzegorz (mocno zm ieszany).

Ja , panie p u łk o w n ik u .. . .

Pułkownik.
Proszę w prost odpowiadać. Kto się bił z panem 

Piotrem  i K rzysztofem ?

Grzegorz.
Pan W acław .
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Pułkownik.

Czego w ięc skłam ałeś?

Grzegorz.

Żądał ode mnie słow a, że powiem iż to pan  rotmistrz 
W ładysław  się bił; dałem  mu s ło w o .. .  ale ja  przed pa­
nem pu łkow nik iem . . .  przy raporcie kłam ać nie mogę.

Pułkownik.
Trzeba było o tem  wcześniej pam iętać.

Grzegorz.

Trudno było go z d ra d z ić . . .  a  żeby pan  pułkow nik 
był w idział ja k  on się bił!

Pułkownik.

H m . . . .  co, dobrze?

Grzegorz.

Ja k  anioł, panie pułkow niku! P ana  P io tra  to obciął 
od razu , zaledw ie sią skrzyżow ali; zaraz go św isnął 
po łapie tak , że mu pałasz z ręk i w yleciał.

Pułkownik (z  zajęciem).

Pałasz w yleciał odrazu?

Grzegorz.

W ten moment, (naśladując cięcie) tak , fiut i już leżał.

Pułkownik.

Proszą! m usiał dobrze ciąć... a  z panem  Krzysztofem ?

Grzegorz.
Z panem  Krzysztofem trudniejsza b y ła  spraw a. 

Długo sią rąbali, aż isk ry  leciały z pałaszów .http://rcin.org.pl
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Pułkownik (coraz bardziej się zapalając).

I s k ry !

Grzegorz.

Iskry , panie pułkow niku. Aż nareszcie pan  Krzysztof 
jedzie mu okrutnem  cieciem w bok. Chryste Panie! 
myślą sobie, przetnie go na dwoje, i tuj, tuj już  chciałem 
odbić ciącie pałaszem , który dobyty  w rąku  trzym a­
łem, ale gdzieżtam , jeszcze nie pom yślałem  a już sią 
pan W acław  zastaw ił i ja k  lunie rypostą  na odlew 
pana K rzysztofa po fizyognomii, aż sią tam ten zachw iał
i trzy krok i w  ty ł zatoczył.

Pułkownik.

T ak  go ch lu sn ą ł!

Grzegorz.
Zupełnie ta k  ja k  niegdyś pan pułkow nik  tego leit- 

nanta od dragonów , co to sią umizgał do p a n i . . .

Pułkownik.

Dobrze już, d o b r z e . . . .  N a lewo w ty ł ,  m arsz!
(Grzegorz robi leivo w ty ł i wychodzi w głębi po prawej).

SCENA XIX.

Pułkownik (sam).

Pułkownik (zacierając ręce).

Isk ry  lec ia ły . , .  no proszą. . .  chlusnął go na od lew ! 
Co to za miły, serdeczny chłopiec! Istny  ojciec! (p .k. m.)
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Ale znać nie chce mojej Jadw isi! Szkoda! (p. k. m.) 
W ięc to by ł spisek! I  pani siostra na tu ra ln ie  w to 
wlazła i Jadw isię  w c ią g n ę ła .. .  To mi trochę przy­
k r o . . .  lecz nie dziw, sierota bez m a tk i . . .  Ojcu zwie­
rzyć się nie tak  ła tw o . . .  Zapewne i pani W anda w tem 
b y ł a . . .  Chcieli sobie wszyscy zażartow ać ze starego. 
Lecz hola! moi państw o, poczekajcie!. . .  teraz na mnie 
kolej, — d o jad ę  ja w am  w sz y s tk im ... (p. k. m.) T ak , 
tak  będzie najlepiej! (idzie do stolika po lewej, siada
i pisze) Spraw ię  wam niespodziankę, o jak ie j wam się 
nie ś n i ! . . .  Hola! hej! je s t tam k to?  ( dzwoni, Grzegorz 
wchodzi w głębi).

SCENA XX.

Pułkownik, Grzegorz.

Pułkownik.

Niech kozak Semen zaraz siada na konia  i jedzie 
do Żytomierza, zkąd ten telegram natychm iast w ypraw i 
do Lwowa. Rozum iesz?

Grzegorz.

Rozumiem.

Pułkownik

Niech w stąpi przy tem do M oszka, gdzie pewnie 
panowie P io tr i K rzysztof zajechali i  dow ie się ode- 
mnie o zdrow iu tych  panów ; niech pow ie, że ju tro  ich 
odwiedzę. http://rcin.org.pl
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Grzegorz.
Rozumiem, panie pułkow niku.

Pułkownik.
Śpiesz się i niech się Semen śpieszy, ga lopem ! 

Grzegorz.
Będziemy się  śpieszyli. (wychodzi iv głębi po prawej) 

Pułkownik.

A teraz, now a gra  się zaczyna!

KONIEC AKTU DRUGIEGO.

Komedye Fredry. T. 11. 14http://rcin.org.pl



A K T  1 X 1 .

Teatr przedstawia ten  sam  salon co w  drugim akcie. Przy podnie­
sieniu kurtyny p. Rozam unda, p. Wanda, Jadw iga i W acław siedzą 
po lewej. W acław  na krześle przy kominku, obok n iego w krześle 
Jadwiga, przy niej na kanapie p. W anda i p. Rozam unda. Dam y  
haftują. W ładysław  na p ó ł stojąc klęczy jednem  kolanem  na puffie, 
wsparty na ręku i obrócony ku p. W andzie, w  której widoku zdaje 
się zatopiony. P ułkow nik siedzi w krześle przy sto liku  po prawej 

ku damom obrócony, w ręku trzym a gazetę.

S C E N A  I.

Pułkownik, Władysław, P. Rozamunda, P. Wanda, 
Jadwiga, Wacław.

Pułkownik.

Jadw isiu , dajże ju ż  pokój panu W ładysław ow i z two- 
jem i pytaniam i scientyficznemi. Nie pojm uję dlaczego 
się zawsze z tem do niego udajesz. On w ojskow y, były 
Rotmistrz. Jeżeli ta k  spragnioną jesteś nauki, dlaczego 
się n igdy o nic nie pytasz pana W acław a?  T en  to je s t 
w łaściw ie uczony, filozof! P atrz  ja k  się zatopił gdzieś 
w  wyższych sferach!
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Władysław (jakby ze snu przebudzony).

J a .  . .  n ie . . .  bynajm niej. . . (wstaje i zbliża się nie­
śmiało do W andy po za kanapę)

Jadwiga.
Nie śm iałabym  trudzić p a n a . . .  W acław a.

Pułkownik.

I  dlatego dręczysz biednego R otm istrza!

Władysław (do W andy).

Nie raczyłabyś p a n i . . .

Wanda (odwracając się od niego).

Proszą p an a . . .  (zaczyna po cichu rozmawiać z Jadwigą, 
W ładysław wraca do puffa , na którym siada w samym 
środku sceny i głęboko się zamyśla, wzdychając od czasu 
do czasu)

P. Rozamunda (do Pułkownika).
Jadw isia  nie dręczy nikogo. Rozm awialiśm y właśnie 

o Dantem, lecz ty  nie uważałeś, bo skoro o poezyi 
mowa, zatapiasz sią w gazetach albo drzemiesz.

Pułkownik.

P raw d a  że tą  razą  nie uważałem ; czytałem  właśnie 
bardzo ciekaw y a rty k u ł o reorganizacyi kaw aleryi. (do 
Wacława) To coś d la  ciebie, panie W ładysławie.

Wacław (zmieszany).

D la m n ie ? . . .  A tak, t a k . . .  z a p e w n e ...  to bardzo 
zajmujące.

Pułkownik.
C zytałeś? 1 cóż pow iadasz o now ych reform ach?
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Wacław.

J a . . .  w ła ś c iw ie .. .  jeszcze nie c z y ta łe m ...

P. Rozamunda (do P ułkow nika).

Przestańże, proszą, mówić o tw ojej kaw aleryi, nas 
to bynajm niej nie obchodzi.

Pułkownik.

A, za pozw oleniem  siostruniu. J a  ci nie w ym aw iam  
jeżeli ze sw oją poezyą i rom antycznością czasem może 
za daleko sią  zapądzasz. Podczas gdy rozm aw ialiście 
o Dantem  nie zaw adzałem  nikomu, czy ta jąc  sobie spo­
kojnie m oją gazetą, lecz teraz gdy a rty k u ł skończyłem, 
pozwól żebym z panem  W ładysław em  trochą  o naszym 
zawodzie pomówił. Cóż to paniom  może szkodzić? 
Mówcie sobie o w aszych strojach, a nam  dajcie mówić
o kaw aleryi.

Wacław.

Już przeszło rok  ja k  w y s tą p iłe m ...

Pułkownik.

W łaśnie dlatego chciałem cią o n iektóre rzeczy 
spytać, k tóre  mi są  niejasne. Bo przyznam  ci sią że 
w  ostatnich leciech byłem gospodarstw em  tak  zajątym , 
że w  w ojskow ości jestem  nieco zacofanym . Ot naprzy- 
k ład  małej rzeczy już nie pam iątam : czy rob ią  jeszcze, 
ja k  za moich czasów, trójkam i czy czw órkam i?

Wacław (patrząc na W ładysława, który tego nie widzi).

Gdy służyłem... Hm! (na stronie) Zeby choć na p a l­
cach pokazał! (głośno) U rzym ian Cohorta... Hm! hm!http://rcin.org.pl
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Pułkownik.
Coś cię w  gard le  drapie, zakatarzyłeś sią.

Wacław (kaszląc).

T ak  jest, m ocny katar spadł mi na  piersi, (na stro­
nie) Żeby sią spo jrzał! (głośno) N a tak ie  u p a ły . . .

Pułkownik.

Pojm ują, najłatw iej zaziębić sią m o ż n a .. .  więc nie 
mów skoro cią dusi, mamy czas k iedy indziej wrócić 
do tego przedm iotu.

Wanda.
Panie Pułkow niku, obiecałeś nam  wczoraj spacer.

Pułkownik.

T ak  je s t, pani i dotrzym am  słow a k iedy każecie. 
(wstając) Z aprow adzą panie do now ych sadzaw ek, które 
w ogrodzie urządzam  do zarybienia. To ztąd nieda­
leko, o p a rą  kroków , nie zmęczycie się panie. Chciał­
bym przy tem  zasięgnąć rady  pana W acław a względem 
zaprow adzenia piscicultury.

Wacław (półgłosem, z  zajęciem).

Co, p isc icu ltu ry?  (tonem prelekcyjnym) R y b y .. .
(Kobiety dają mu znak żeby m ilczał)

Pułkownik.
Nie w ątpię że pan  W acław  je s t bardzo mocnym 

w pisciculturze. (do W ładysława) J a k  się najlepiej
i z pew nością ryby  m nożą? Panie W acław ie!

Władysław (jakby ze snu przebudzony, wstając).

Hę, co? Czwórkam i, panie Pułkow niku, czwórkami!
http://rcin.org.pl
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Pułkownik.

Ha, ha, co to je s t być inędrcem ! T a k  się  w m y­
ślach zatopiłeś, że ja k  przez sen słyszałeś m oją roz­
mowę z panem  W ładysław em  i teraz odpow iadasz na 
zapytanie, k tóre jem u przed kw adransem  zadałem. — 
Czwórkam i zatem teraz ro b ią . . .

P. Rozamunda (wstając).

Znowu zaczynasz, wiesz co, kochany braciszku, to 
nie do w ytrzym ania. Już lepiej chodźm y do ogrodu, 
tam  pokażesz: nam  sw oje sadzaw ki.

Pułkownik.
Służę paniom, (szukając kapelusza, do siebie półgłosem) 

Gdzież kapelusz podziałem ? (Idzie trochę w głąb niby 
szukając kapelusza, lecz obserwując wszystkich z  pod oka)

P. Rozamunda (w ziąw szy parasolkę, która za  n ią  leżała na  
kanapie, cicho do W ładysław a).

P an  się zgrabnie gdzieś zgubisz.

Wanda (do Jadwigi).

Nie wiem gdzie paraso lkę podziałam .
(W ładysław  chwyta parasolkę leżącą na pu ffie  i  podaje ją  W an­

dzie, która ją  Merze z  niechęcią i odwracając głowę)

Jadwiga (cicho do Wacława).

Życzyłabym  sobie parę  słów z panem  pomówić.

Wacław (tak samo).

W łaśnie o to samo panią prosić chciałem.

Jadwiga.

Z atrzym am y się  w ięc tu chwilkę.http://rcin.org.pl
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Pułkownik (wracając z  poza pu ffa  na przód sceny z kapeluszem  
w ręku, do W ładysłaica).

Panie W acław ie, podaj że rękę  pani W andzie.

Wanda (zbliżając się szybko do Pułkoicnika, którego bierze pod
ramię ).

O nie, nie, j a  się trzym am  P ułkow nika.

Pułkownik (do Wandy, odchodząc z n ią  w głąb).

To zbyt wiele szczęścia d la starego.
(Pułkow nik i p. Wanda wychodzą w głębi po lewej)

P. Rozamunda (podając rękę W ładysławowi).

Idźm y w ięc razem, (cicho) Na pierw szym  zakręcie 
pana puszczę, (wychodzi z Władysławem za Pułkowni­
kiem i p. Wandą).

SCENA II.

Jadwiga, Wacław.
Jadwiga.

Nie dziw się pan i nie bierz mi za złe, że żądałam 
tej rozmowy, lecz chciałam  pana usilnie prosić, żebyś 
pan obmyślił środek  w yjścia z tego położenia wzglę­
dem mego ojca. — Szczerze przyznam  się panu, że od 
pierwszej chw ili było mi bardzo przykrem  a teraz 
stało się już nieznośnem.

Wacław.
Najzupełniej pan i zdanie podzielam  i sam pierw szy 

chciałem panią  p rosić , byś mi pozw oliła przestać już
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grać rolę W ładysław a i pod w łasnem  imieniem starać 
się o pani rękę.

Jadwiga.

Czy mogłeś pan w ątpić że zezwolę ? Ach, pan nie 
wiesz ja k  mi ta  tajem nica przed ojcem na sercu cięży!

Wacław.

A mnie, pan i! W stydzę się tego podstępu : to uda­
w anie kogo innego, ten ciągły przym us, duszą mnie 
ja k  zm ora!

Jadwiga.

Cóż ja  m am  pow iedzieć! Oszukiwać najlepszego 
ojca, przed nim się rumienić, nie mieć odw agi pod­
nieść oczu na niego.

Wacław.

N ieustannie na siebie u w a ż a ć .. .

Jadwiga.

Truchleć przy każdem  s ło w ie . . .

Wacław.

Nie być nigdy sobą, czuć się niezgrabnym , śmie­
sznym, mieszać się , p lą tać  co chw ilą, w reszcie tak  od­
płacać serdeczną gościnność pani ojca.

Jadwiga.

O, n ie , dłużej nie mogę zapoznaw ać tylu dobro­
dziejstw, tyle m iłości, — to musi ustać.

Wacław.

Trzeba temu koniec położyć.

2 1 6  MENTOR.
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Jadwiga.

Ja k  m nie pan rozumiesz! (podając mu rękę) Dzię­
ku ję  panu.

Wacław (biorąc ją  nieśmiało za rękę, którą chce pocałować, ale 
się wstrzymuje).

D roga panno Ja d w ig o !

Jadwiga.

W ierz mi pan, gdyby nie nam ow y ciotki, k tóra mi 
przedstawiła;, że bez tego będę m usiała zostać żoną 
Dana W ładysław a lub pana P io tra , nie byłabym  nigdy 
na to przystała.

Wacław.

Cóż mnie do tego kroku zniewoliło, jeżeli nie ta  
sam a m yśl w pojona mi przez W ładysław a, który mi 
się jako  Mentor narzucił?  W łaściwie to wszystko jego 
jest winą.

Jadwiga.
Zapewne, on winien wszystkiem u, lecz my to na­

praw im y i dziś jeszcze papie w szystko wyznam y.

Wacław.

T ak  je s t i to niezwłocznie.

Jadwiga.
Zaraz.

Wacław.
N atychm iast.

Jadwiga.

Lecz jak że  to z ro b ić . . .  od czego zacząć?
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Wacław.

Może p a n i . . .  przym ileniem .

Jadwiga.

Sądziłabym  przeciwnie, że p a n . . .

Wacław.

Nie, mnie sią zdaje  że to od córki lepiej będzie 
przyj ętem.

Jadwiga.
Nie, nie, p a n . . .

Wacław.
P rzep raszam . . .

Jadwiga (trochę zniecierpliwiona).

Zdaje mi sią  że ja , z mojej strony, ju ż  dosyć dla 
pana zrobiłam.

Wacław.

N iew ątpliw ie, d o b ra  panno J a d w ig o .. .  l e c z . . .

Jadwiga (zniecierpliwiona).

Przecie sią pan  o mnie starasz, a  nie j a  o pana! 

Wacław.

W ybacz, droga, kochana pani. W ierzaj mi, jeżeli 
sią obawiam  gniew u Pułkow nika, nie o siebie mi tu 
chodzi, nie o siebie s ią  lękam , lecz o u tra tę  najdroż­
szych moich nadziei.

Jadwiga.
Więc może w istocie lepiej byłoby, żebym  j a . . .

(Pułkownik tvchodzi w głębi po lewej, staje i słyszy ostatnie
słowa)http://rcin.org.pl
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Wacław.

Przyznajm y sią oboje razem.

Jadwiga.
T ak  je s t ,  razem .

SCENA III.

Jadwiga, Wacław, Pułkownik.

Pułkownik (na stronie).

Jeżeli j a  do tego dopuszczą, (głośno) W y jeszcze 
tutaj ?

Jadwiga i Wacław (razem).

A! (rozsmakują się)

Pułkownik (niby niezważając).

Dlaczego nie przyszliście do sadzaw ki?

Jadwiga (zmieszana).

My, proszą p a p y . . .

Pułkownik.

Eozam undą i pan ią  W andą jeszcze tam zostawiłem, 
ale pan W acław  gdzieś mi sią zgubił, przyszedłem zo­
baczyć czy go tu niema.

Wacław.

Chcieliśmy w łaśn ie___http://rcin.org.pl
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Pułkownik.
Iść za nam i?

Jadwiga.
Nie, chcieliśm y. . .

Wacław.

Czekaliśmy w łaśn ie . . .  czekaliśm y___ (na stronie)
Coś mnie d ła w i!

Jadwiga.

W yglądaliśm y z n iec ie rp liw o śc ią ...

Pułkownik.

Kogo, n a s?  Czy może już dano drugie śniadanie?

Jadwiga.

N ie . . .  ale ra d z ib y śm y .. .  (na stronie) N ie mogą!

Wacław.

T ak  ja k  panna Jad w ig a  p o w ia d a .. .  ż y c z y li . . .  ży­
czylibyśmy s o b ie . . .  (na stronie) Języ k  mi sią w trąbką 
zwija.

Pułkownik (który się to na jedno z  n ich , to na  drugie z razu  
niby z  zadziwieniem, potćm  z dobrodusznym uśmiechem patrzał).

D om yślam  sią o co wam  chodzi, a co tak  trudno 
w ypowiedzieć. —  Porozum ieliście sią m iądzy sobą. — 
No, tem le p ie j . . .  w szak wiecie że to sią  z mojem ży­
czeniem zupełnie zgadza.

Wacław.

Jestem  P u łk o w n ik o w i.. . .  niezm iernie obowiąza­
n y m . . .  m oja w dzięczność .. .  a l e . . .  t y lk o . . .

Jadwiga.
T y lk o . . .  a l e . . .http://rcin.org.pl
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Pułkownik.

Chcecie mieć moje oficyalne zezwolenie. Dobrze, 
dobrze, w szakże j a  nie jestem  z tych  ojców, którzy 
przedew szystkiem  na formy zw ażają, zwłaszcza z tobą, 
panie W ładysław ie. Gdyby z kim  innym , byłbym może 
ostrzejszym.

Jadwiga.

W łaśnie o t o . . .  proszę p a p y . . .

Wacław.

T ak, oto w łaśnie, proszę Pułkow nika, chcieliśm y...

Pułkownik.

Mnie prosić żebym wam w yznaczył dzień zaręczyn? 
Jacy  mi niecierpliw i!.. No, no, bądźcie spokojni, to się 
zrobi, lecz dzisiaj nie mam czasu o tem  myśleć, muszę 
ułożyć w arunki intercyzy i przesłać je  pani Odolińskiej 
do przeczytania i zatw ierdzenia.

Wacław (na stronie).

Masz teraz!

Jadwiga (na stronie).

O mój Boże!

Wacław.
Bardzo dziękujem y Pułkow nikow i, a l e . . .

Jadwiga.

A le . . .

Pułkownik.

Co? Jeszcze nie dość? Czegóż wam  więcej potrzeba?
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T y, panie W ładysław ie, kochasz moją Jadw isię, ty , 
Jadw isiu , sprzyjasz panu W ładysław ow i, porozum ieli­
ście sią , j a  zezwoliłem, dzień zaręczyn  oznaczym y, 
skoro odpow iedź pan i Odolińskiej nadejdzie, macie 
więc pewność że się pobierzecie, —  cieszcie się z tego 
k iedy w as to cieszy, a  mnie dajcie teraz pokój, bo mam 
głow ę tą  in tercyzą zajętą, nie mam czasu słuchać w a­
szego szczebiotania, (spostrzegając wchodzącą w głębi po 
lewej p . Rozamundę)  Chcecie szczebiotać o miłości, oto 
m acie m oję siostrunię, przed n ią możecie ile wam się 
podoba. Ona m istrz do tego.

SCENA IV.

Ciż, P. Rozamunda.

Pułkownik (do p. Rozam undy).

Chodź tu, kochana siostruniu, p rzypatrz  się  i ciesz się 
swojem dziełem, bo po największej części twoim zdro­
wym radom  to zaw dzięczam , że m arzenie mego życia 
spełnionem  zostało, że syn mojego najlepszego p rzy ja ­
ciela kocha m oję córkę, a  ona mu je s t w zajem ną!

P. Rozamunda (zmieszana).

Ależ kochany b r a c ie . . .  ja  n i c . . .

Pułkownik.

T ak  jest, tobie to oni i j a  nasze dzisiejsze szczęście 
zawdzięczamy. T y  byłaś d la Jadw isi d ru g ą  matką, ty , 
się n ią opiekow ałaś, ty  je j w poiłaś te zbaw ienne zasady, 
że tylko idąc zawsze prostą d ro g ą , pow odując się

2 2 2  MENTOR.
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rad ą  i życzeniem ojca, można stałe i pewne szczęście 
osiągnąć.

Jadwiga (na stronie).

Męki! (cicho do W a c ła w a )  Powiedzże p a n . . .

Wacław (cicho do Jadwigi).

N ie m o g ę . . .

P. Rozamunda (do Pułkow nika).

Kochany b ra c ie . . .  w istocie zbyt przeceniasz mój 
wpływ.

Pułkownik.

O nie, nie, m oja droga, dobra siostruniu, bądź prze­
konaną, że umiem ocenić twoje rozsądne, poczciwe p o ­
stępow anie. (d o  W ac ła w a )  Panie  W ładysław ie, jeżeli 
komu masz tu  najbardziej dziękować, to je j ;  w ięc po­
dziękuj, panie W ładysław ie, swojej przyszłej ciotce, tak  
ja k  ja  mojej najukochańszej siostruni serdecznie dzię­
kuję. (ca łu je  czule w ręjcę, p .  R o za m u n d ę , na  stronie) 
Masz za swoje, (głośno)  A teraz bądźcie zdrow i i szczę­
śliwi, idę zająć się wami, idę pisać in tercyzę i list do 
pani O dolińskiej.

(wychodzi do narożnych drzw i, na prawo).

SCENA V.

P. Rozamunda, Jadwiga, Wacław.

P. Rozamunda (p . k. m).

A to co?
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Wacław.

Nieszczęście! N ie dom yśla się niczego, nie da sobie 
nic pow iedzieć i kontent że się jego życzenie spełniło.

Jadwiga.

O, nie, mylisz się pan, ja  znam papę; on się albo 
czegoś dom yśla, albo nas odgadł i chce ukarać.

P. Rozamunda.

W  samej rzeczy on był dziwnym . Jeszcze nigdy go 
tak  czułym nie w idziałam .

Jadwiga.

Z pew nością  się domyśla.
Wacław.

Mnie się nie zdaje; mówił z taką  p rosto tą  tak  dobro­
dusznie, tak  serdecznie i to mnie w łaśnie najbardziej 
martwi.

P. Rozamunda.

T ak  jest, pan W acław  m a słuszność. — P rzestra­
szyliśmy się darem nie, on się niczego nie domyśla, 
wszakże słyszałaś co do mnie m ó w ił . . .  ja k  chw alił 
mój ro z s ą d e k .. .

Jadwiga.
W łaśnie dla te g o . . . .  (prawie z płaczem )  W szystko 

s tra c o n e .. . .

Wacław.

S tracone!

P. Rozamunda.
Gdzieżtam! Im aginacya! Przecie i ja  znam  mego brata. 

Gdyby nasz podstęp przypuszczał, cały  dom chodziłby
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do góry nogam i, a  widzieliście ja k  był grzecznym , 
uprzejmym, naw et mnie w ręką  pocałow ał.

Jadwiga (do Wacława).

Czemu sią pan  nie przyznałeś? — T eraz  papa bądzie 
m yślał że to j a  nie chciałam.

Wacław.

Nie m ogłem ; (wskazując na gardło) tu mnie coś ci­
snęło.

P. Rozamunda.

Co w y mówicie! Przyznać s i ę . . .  a to mi piękna 
r z e c z ! . . .  co ja  w tedy pocznę?

Wacław.

Jakże inaczej w yjść z fałszywego położenia. W szak­
że i tak  się to kiedyś w yjaw ić musi.

P. Rozamunda.

K iedyś! Dobrze, ale nie tak  raptow nie, w tedy gdy 
mnie tu ju ż  nie b ę d z ie ! .. .  Teraz na to nie p rz y s ta ję . . .  
nie pozwalam !

Wacław.

Niech nam  w ięc pani inną drogę wskaże.

P. Rozamunda.

Przyznaw ać się  nigdy nie trzeba, to sensu n ie m a .. .  
A chcecie k o n ie c z n ie ... dobrze, ale ja  się wynoszę.

Wacław.

Jak to ?  P an i nas chcesz opuścić?
Komedye Fredry. T. II.

AKT TRZECI. 2 2 5
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P. Rozamunda.

Myślisz pan może że będę czekała, aż się Pułkow nik
o w szystkiem  d o w ie ? . . .  Nie, mój panie, nie, przedtem  
w y ja d ę . . .  jeżeli się u d a . . .  w rócę!

Wacław (na stronie).

D ziękuję, i jab y m  to potrafił!

P. Rozamunda.

Lecz zastrzegam  sobie formalnie, żeby o żadnem w y­
znaniu m owy nie było póki ja  tu jestem , a  gdybyście 
przy tem obstaw ali, proszę mi wcześnie powiedzieć, 
żebym m iała czas moje rzeczy zapakow ać.

Wacław (do Jadwigi).

Cóż teraz poczniem y?

Jadwiga.

Ja  pow iadam  że papa wie wszystko.

P. Rozamunda.

Ta, ta, ta, nic nie wie! (spostrzegając wchodzącego  
W ła d y s ła w a  iv g łęb i p o  p ra w e j)  Zresztą niech pan W ła­
dysław pow ie co o tem myśli.

Wacław.

Praw da, on p lan  układał, niechaj teraz radzi.
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SCENA VI.

(W ładysłaio wchodzi blady, zamyślony, m ina zdesperowana; — 
chodzi i  mówi powoli jakby nieprzytom ny; wchodząc lekko się 
skłania damom, po tim  idzie kn stolikowi po prawej. — Na po­
czątku tej sceny p . Rozam unda i  Jadwiga idą trochę w głąb. 
P. R ozam unda mówi po cichu do Jadwigi, ja k  gdyby je j coś 

perswadowała. Jadwiga płacze)

Wacław.

W ładysław ie, powiedz: przyznać się, czy się nie 
przyznać.

Władysław (obojętnie).

To mi w szystko jedno! (wzdycha, siada przy stoliku, 
podpiera głowę obu rękami i zatapia się w myślach)

Wacław.

Ale nam  nie w szystko jedno! T y  cały płan ułożyłeś, 
obiecałeś być moim doradcą, Mentorem, teraz mów, 
radź co m am y robić.

Władysław.

Daj mi pokój, żadnego Mentora nie znam, o ża­
dnym planie nic nie wiem, daj mi pokój.

Wacław.

Ależ t y . . .  twój p la n . . .  t y . . .  j a . . .

Władysław.

Czego mnie prześladujesz? Ułożyłeś sobie plan, to
dobrze, w ykona] go, a mnie daj pokój! (wzdycha)

15*
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Wacław.

A to wyborne, teraz pow iada że to ja  plan  ułoży­
łe m .. .  W ładziu! — mój W ła d z iu ! .. .

Władysław (do siebie).

Od tygodnia jednego  słow a do mnie n ie przem ówiła.

Wacław (tupiąc nogą).

W ładziu, do kroćset... (zwracając się do dam) O, prze­
praszam! Lecz pomóżcie mi panie, bo on nic nie mówi, 
nic nie słyszy, on je s t  zupełnie bezprzytom ny.

Jadwiga (uśmiechając się p rzez łzy).

To W anda temu w inna!

P. Rozamunda.

Panie W ładysław ie, trzeba żebyśmy koniecznie u ra­
dzili ja k  pański plan mamy dalej prow adzić! ( W lady- 
siato nic nie odpowiada)

Wacław.

W ładysław ie, pan i Rozamunda mówi do ciebie!

Władysław (jakby ze snu przebudzony).

Do mnie? C o ? . . .  p rz e p ra sz a m ... nie uważałem .

P. Rozamunda (uśmiechając się).

Pow iadam  że skoro już raz zaczęliśm y, w ypada 
nam porozumieć się względem dalszego prow adzenia 
pańskiego planu.

Władysław (zamyślając się).

To plan W acław a, odstąpiłem  mu go.http://rcin.org.pl
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Wacław (żywo).

D ziękują, nie przyjm uję!

P. Rozamunda.
Mniejsza o to czyj plan, ale trzeba radzić!

Władysław.

Ach tak  jest, radź pani, radź, dla Boga! Od tygo­
dnia chodzę, przepraszam , błagam, proszę, nic nie po­
maga, nie chce ze mną mówić, odw raca się ode mnie!

P. Rozamunda.

Pułkow nik  ?

Władysław.

Gdzieżtam, pani W anda! (spostrzegając pan ią  W andę  
ivchodzącą w głębi po p raw ej)  A !  (cofa się trochę na bok 
na  p ra w o  i  w pa tru je  się w  n ią  j a k  w  obraz)

SCENA VII.

CiŻ, Wanda (mocno w zruszona).

Wanda.

Co się tu s ta ło ?

Wszyscy (prócz W ładysława).

D la czego ?

Wanda (do p. Eozam undy).

Gdy się rozeszłyśm y przy sadzaw ce, poszłam jeszcze 
sam a na spacer w koło ogrodu. W racając kiedy prze­
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chodziłam po przed bib lioteką, pu łkow nik w yszedł do 
mnie rozprom ieniony, zaczął mi mówić o m ałżeństw ie 
Jadw isi z panem  W ła d y s ł.. .  z panem  M orzanowskim, 
jak o  o rzeczy ju ż  ułożonej, ale mówił ta k  niejasno, 
tak  zaw ile, że nie mogłam wyrozum ieć czy on rozu­
miał pana W acław a czy pana M orzanowskiego.

Jadwiga ( przechodząc do W andy).

Ach W andziu, j a  jestem  bardzo n ieszcząśliw ą!

Władysław (wzdychając, na  stronie).

A j a ? . . .

Wacław {do Jadwigi).

U spokój sią p a n i !

P. Rozamunda.

W  istocie tu można głow ą stracić m iądzy w a m i: 
jedn i m ów ią ta k , drudzy inaczej, trzeba sią przecie 
porozumieć.

Wacław
(spojrzawszy w głąb gdzie pu łkow nik paląc cygaro przechodzi 

scenę ogrodem od praw ej ku lewej).

P u łk o w n ik !

Wszyscy (prócz W ładysława).

A ! (zbijają się w kupkę)

P. Rozamunda (żywo).

Mówmy o czem inszem ! pow iadasz wiąc, W andziu, 
że zimą przepędzisz w W a rsz a w ie ...

Wacław (patrząc w głąb).

Już  przeszedł.

2 3 0  MENTOR.
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P. Rozamunda.

T u nie można radzić spokojnie, chodźmy do mego 
pokoju.

Wanda.
Chodźmy.

Władysław (zbliżając się nieśm iało do Wandy).

P a n i! (W anda przechodzi na drugą stronę Jadwigi, 
W ładysław z  ruchem rozpaczy wraca do stolika po prawej)

Jadwiga (cicho do Wandy).

D ajże się ju ż  raz p rzeb łag ać !

Wanda (tak samo).

Nie m ogę!

Jadwiga.

Cóż on ci takiego zrobił?

Wanda.

T y tego jeszcze rozumieć nie m ożesz. . .

Jadwiga.

P atrz , ja k i  on biedny.

Wanda (spojrzawszy mimowoli na W ładysława).

P raw d a , pobladł.

Jadwiga.

Przebacz mu, przebacz.

P. Rozamunda (która mówiła po cichu do Władysława).

Cóż, idziem y?
http://rcin.org.pl
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Jadwiga.

Idziemy, c iociu , idziemy.

Wacław.

Służę paniom. — Chodź W ładziu.

(P. Rozam unda, Jadw iga i Wacław idą do drzw i narożnych 
po lewej i  icychodzą. P. W anda idzie za  niem i z  pewnćm wa­

haniem )■

SCENA VIII.

Władysław, Wanda.

Władysław (składając ręce).

Pani, przez lito ść ! . . .  (W anda się zatrzijmuje nie pa ­
trząc na niego)  P an i, jednę  chwilę, pozw ól żebym cię 
przeprosił, p rz e b ła g a ł!

Wanda.

Z daje mi s ię , że nie mamy sobie już nic więcej 
do pow iedzenia.

Władysław.

O! nie, p an i! bo j a  względem ciebie ciężko zaw i­
niłem, poznaję to, żału ję i póty nie o d ży ję , póki mi 
pani nie p rzeb aczy sz!

Wanda.
W szakże panu już  powiedziałam, że ja  w  tem  mniej 

w iny panu  p rzyp isu ję  niżeli sobie.http://rcin.org.pl
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Władysław.

O, racz mnie pani w ysłuchać! P raw d a  że byłem 
rozpustnikiem , ladaco, birbantem , p raw d a  że się umiz- 
gałem na p raw o i na lewo, lecz w tem uczucia nie było. 
Bawiło mnie to, często się udaw ało, więc żyłem z dnia 
na dzień , nie py ta jąc  o więcej.

Wanda.

I  chciałeś m nie pan do rzędu tych  osób policzyć, 
z którem i się udaw ało.

Władysław.

Nie wspom inaj mi tego p a n i! Zaw iniłem  względem 
ciebie, obraziłem c ię , lecz w tedy dopiero całą tw oję 
wartość poznałem , od tej chwili nie żyję tylko tobą!

Wanda.

Jeszcze! (chce odejść)

Władysław.

Zostań p an i! N ie chciej mnie źle zrozumieć. Drugi 
raz pewnie pan i nie obrażę. W tym jednym  tygodniu 
przeżyłem la ta , poznałem przez cierpienie czem jest 
p raw dziw a miłość.

Wanda.

Przestań p an , proszę.

Władysław.

Ależ dla Boga, cóż w tem jest złego, jeżeli pani 
w yznaję żeś pani we mnie obudziła uczucie dotąd mi 
nieznane, że ze mnie innego człowieka zrobiłaś.
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Wanda.
Ależ panie W ła d y s ła w ie . . . .

Władysław.

O, tak  jes t, tak , bo ja  pan ią  kochani całem  sercem, 
całą duszą, całem  m ojem istnieniem, j a  p ragną całe 
moje życie pan i pośw iącić! — Ach pani, błagam  ciq, 
zaklinam , pow ierz mi swoje szcząście!

Wanda (na stronie).

O, jakże on do serca przem aw ia!

Władysław.

Cóż? P ani milczysz. W iqc nic tw ego serca  w zru­
szyć nie zdo ła?  J a  nie żądam spiesznej odpow iedzi,— 
ale przebacz mi, w ystaw  na jak ą  chcesz p ró b ą , daj 
isk ierką nadziei że kiedyś, kiedyś, gdy na to zasłużą, 
zostaniesz m oją żoną!

Wanda.

Żoną! W iqc pańskie z a m ia r y . . . .

Władysław.

S ą najczystsze. Czyż mogłaś pani n aw et przypusz­
czać, żeby inna m yśl pow stała w sercu tobie jedynie  
oddanem .

Wanda (na stronie).

A, tak , to co innego. (głośno, bardzo przyjaźnie) Ale 
mi pan przecie zostawisz trochą czasu do namysłu.

Władysław.

Co s ły sz ą ! P a n i ! . . .  P an i mi nie odm awiasz ?http://rcin.org.pl
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Wanda (spuszczając oczy).

Nie.

Władysław.

O pan i! droga, kochana pani, dokończ! W szakże 
widzisz że m oje życie na twoich ustach zawisło.

Wanda (podając mu rękę).

Cóż mam robić, pan jesteś tak  w y m o w n y m .. .  (puł­
kownik przechodzi w głębi w ogrodzie od lewej ku prawej7 
zatrzymuje się i patrzy na nich)

Władysław.

Pani! W ando, m oja W ando! Czy ja  śn ią , czy żyją?.. 
J a  um rą z radości, (całuje ją  w rękę)

Pułkownik (na stronie).

Coś tu diable gorąco idzie. — Poczekajcie moje go­
łąbki! W net j a  w am  przeszkodzą, (wychodzi na prawo)

Wanda-

W iąc to pan a  cieszy?

Władysław.

Czy m nie cieszy! Niebo sią przede mną otworzyło! 
I  to po tylu dniach zwątpienia, ro zp aczy ! O, bo ty nie 
wiesz ile ja  w ycierpiałem !

Wanda.
B ied n y !. . .  Lecz pan zasłużyłeś na to.

Władysław.

Zasłużyłem, zasłużyłem ! O, jak że  ja  ci za to dzię­
ku ję  że mnie tak  uczciwie złajałaś!
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Wanda (śmiejąc się).

Może pow tórzyć?

Władysław.

O nie, nie, raz w ystarczy, ale to mi oczy otworzyło, 
to mi w skazało, gdzie moje szczęście, mój ra j!

Wanda.

W ięc p ie r w ie j? . . .

Władysław.

O, nie m ówmy o tem, ja k  o zmorze, o złem w spo­
mnieniu! Chodź, usiądźm y tu taj, m ówmy ty lko o naszej 
przyszłości.

Wanda (dając się prow adzić ku  kanapie, na której siadają).

Lecz tam ci c z e k a ją . . .

Władysław.

Co nas tam ci, co nas cały św iat obchodzi! My b ę­
dziemy ty lko w sobie, dla siebie żyli. J a  całe moje ży­
cie przepędzę u nóg twoich, patrząc  w tw oje oczy, 
ubóstw iając cię ja k  nadziem ską isto tę!

Wanda.

Całe życie u nóg moich, możeby się to panu  w resz­
cie sprzykrzyło.

Władysław.

O nie, nigdy, byłeś mnie także kochała , bo przecie 
mnie kochasz, musisz mnie kochać!

Wanda.

Przynajm niej tak  mi się zdaje.http://rcin.org.pl
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Władysław (w uniesieniu).

Moja droga, kochana W ando, W andziu, Wandeczko!
(chce ją  wpół objąć i pocałować)

Wanda (iodsuwając się).

No, no, no, 110, bardzo proszę!

Władysław.

W szakże jesteśm y narzeczeni.

Wanda.
T ak, lecz na to jeszcze czas będzie. (Pułkoivnik wcho­

dzi narożnemi drzwiami po prawej, z dużym listem w nieza- 
pieczętowanej kopercie w ręku)

Władysław.
W ięc przynajm niej o rączkę proszę.

Wanda.
Że pan  ciągle o coś prosić musisz! ( daje mu rękę, 

którą on z uniesieniem całuje).

SCENA IX.

Ciż, Pułkownik.
Pułkownik.

Hm, hm, może przeszkadzam !

Wanda (zrywając się).
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Władysław (wstając).

N ie . . .  m y . . .

Pułkownik.

T ylko tak , rozm aw ialiśm y. — No, niem a w tem nic 
złego, zresztą j a  nic nie w id z ia łe m .. . .  ty lko mi sią 
t a k . . !  c o ś . . .  zdaw ało, omyliłem s i ą . . .  oczywiście!

Władysław.

Acli panie pułkow niku, jak że  jestem  szczęśliwym ! 
Pani W anda przystaje.

Pułkownik (z udanem zadziwieniem) .

Nie może być!

Wanda (z wesołym wyrzutem).

P anie  pułkow niku!

Pułkownik.
Ha, ha, ha! (do Władysława) W szakże ci już przed 

tygodniem  mówiłem że cią bądą s w a ta ł . . .  a l e . . .

Władysław (cicho do Pułkownika).

Zmiłuj sią.

Pułkownik.

Ale, ja k  uw ażam  obszedłeś sią bez moich swatów. 
No, zawsze dobrze sią  stało, (do Wandy) To mnie cieszy 
i mogą szczerze pani powinszować. Bierzesz człowieka 
tak  rozsądnego. . .  tak  statecznego.

Wanda (na stronie, trochę zmieszana),

Co on mówi?http://rcin.org.pl
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Władysław.

D ajm y, pułkow niku, pokój tym  p o c h w a ło m ...

Pułkownik.

O nie, nie! Co praw da to nie grzech, trzeba każ­
demu oddać co sią komu należy. T ak  jest, pani, przy 
jego rozw adze, spokoju, zasadach w ysoko moralnych, 
masz pan i z nim szczęście życia zapewnione. Ach! 
gdybym  mógł to samo o mojej Jadw isi powiedzieć!

Władysław.

P rzec ie . . .

Pułkownik.

Ona idzie za W ładysława, sławnego birbanta, trzpio- 
ta, sow izdrzała.

Wanda (na stronie).

Ach!

Władysław.

Ależ panie pu łkow niku! . . .

Pułkownik.

T ak  jest, niestety, pędziw ichra pierw szej klasy! — 
Trzeba takiej przyjaźni, ja k  ta  k tóra  mnie z jego ojcem 
łączyła, żeby się na ten krok odważyć. Lecz ja  będę 
nad niem i czuwał, nie spuszczę go z oka, będę pilno­
w ał każdego jego kroku.

Wanda.

Jak to  ?
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Władysław.

To p rzesadzone___

Pułkownik.

Nie, nie, b y n a jm n ie j. . .  zw łaszcza przed ślubem na 
k rok  go ztąd nie puszczą. W szakże on podobno oprócz 
niezliczonej ilości mężatek, już  dwie panny i trzy w dow y 
zbałamucił.

Wanda (na stronie).

A, mój Boże!

Władysław.

Nie wierz p an i temu. (na stronie)  Czy go diabli 
n a d a li!

Pułkownik.

To jes t o ty le zbałam ucił że obiecał sią żenić, był 
p raw ie po zaręczynach, w yjechał d la jak iegoś interesu, 
gdzie indziej sią zakochał i tyle go w idziano.

Wanda (na stronie).

Słabo mi sią robi.

Władysław.
Ależ to po tw arz, to niepraw da!

Pułkownik.
P raw da, najpraw dziw sza praw da, niestety! Lecz nie 

mówmy o tem . Przychodzą do ciebie, pan ie W acław ie, 
z w ielką prośbą, wiąeej niżeli z p rośbą, z żądaniem .

Władysław.

Proszę rozkazyw ać, (na stronie) Uf! przecie skończył.
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Pułkownik
(pokazując list który w ręku trzym a).

Oto je s t list do pani Odolińskiej, oraz w arunki inter- 
cy zy ; od ich przyjęcia zależy dzisiaj małżeństwo W ła­
dysław a z Jadw igą . A że w tej intercyzie są niektóre 
punkta delikatne, które ci ob jaśn ię , m ając zaufanie 
w tobie jednym  panie W acławie, jak o  w człowieku peł­
nym zastanow ienia, oraz i praktycznym , proszę cię byś 
sam  do L w ow a pojechał, pan i Odolińskiej to przedło­
żył i caty ten interes załatwił.

Wanda (przechodząc Spiesznie do W ładysława i prawie się tu ­
ląc do niego).

Pan nie p o jed z iesz!

Władysław (cicho do Wandy).

D roga W ando! (głośno) Panie Pułkow niku, zapewne 
żebym n a jc h ę tn ie j . . .  lecz t e r a z . . .  sam w id z isz ...

Pułkownik.

W idzę i żału ję  że państwo na parę  dni rozłączę, lecz 
nie mogę od tego odstąpić. W ładysław a pod żadnym 
w arunkiem  ztąd nie puszczę, a  od zgrabnego przepro­
w adzenia tego interesu jego małżeństwo z Jadw isią  za­
leży. Sam  więc przyznasz że ty  jeden , jak o  jego brat 
stryjeczny, niejako opiekun, Mentor, możesz i pow inie­
neś się tego podjąć. Spodziewam się że mi pani tego 
za  złe nie weźmie a  na ciebie liczę panie Wacławie.

Wanda.

A l e . . . .
Komedye Fredry T. II. 16http://rcin.org.pl
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Pułkownik (do W ładysław a).

Im  prędzej odjedziesz, tem  lepiej d la interesu i tem  
prędzej do pani pow rócisz. Możebyś w ięc ju tro  o św i­
cie, albo jeszcze lepiej dziś na noc w y jech a ł.— (wska­
zując na list) J a  tu jeszcze p arę  punktów  dodam , k tóre  
mi w łaśnie na  m yśl w padły, a  ustną in strukcyą później 
ci udzielę. — Jeszcze raz was oboje, moi państw o, n a j­
mocniej p rzepraszam , lecz inaczej być nie może. —  
(na stronie) T eraz w ypłaczcie się z tego.

(wychodzi narożnem i drzw iam i na praw o)

SCENA X. 

Władysław, Wanda.

Wanda (bardzo niespokojna). 

P an nie pojedziesz, n iep raw d a?

Władysław (zakłopotany). 

Cóż mam  ro b ić ! — muszę.

Wanda.
K iedy ja  niechcę.

Władysław.

Odmówić niepodobna!

Wanda.
Odmów, proszę.

Władysław.
Nie mogę. http://rcin.org.pl



AKT TRZECI. 2 4 3

Wanda (prosząc).

Panie W ładysław ie . . . .

Władysław.

D roga W ando, to rai serce rozdziera, a l e . . .

Wanda.

W iec pan odm awiasz pierwszej mojej prośbie? 

Władysław.
Rozważ sam a. . .

Wanda (urażona).

Dobrze, więc jedź pan.

Władysław.
Moja najdroższa, najukochańsza, nie gniewaj się — 

wszakże widzisz że jestem  w rozpaczy.

Wanda.

W krótce się pan pocieszysz.

Władysław.

O, nie ! p rzysięgam  c i !

Wanda (pratoie z  płaczem).

Panu to łatw o. Pułkow nik m ó w ił . . .

Władysław (biorąc ją  wpół).

To niepraw da, uspokój się mój najdroższy aniele, 
j a  tylko ciebie jed n ę  kocham i wiecznie kochać będę.

Wanda (płacząc).

Teraz pan tak  mówisz, a ja k  p o jed z iesz .. .  (do sie­
bie) Trzy w d o w y .. .
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Władysław.
Jak że  nie mam jech ać?  Słyszałaś co Pułkow nik  

pow iedział, że m ałżeństwo W acław a od tego zawisło.

Wanda (z radością).

Nie; on tego nie powiedział, on mówił małżeństwo 
W ładysław a.

Władysław.

P raw d a! Z czemże ja  zresztą tam  p o jad ą?

Wanda.

Co ciotkom  pow iesz ?

Władysław.

Jakże  ułożą in tercyzą na moje imie, k iedy j a  sie 
z tobą żen ią?

Wanda (klaszcząc w ręce).

To doskonale, pan  nie pojedziesz, jechać  nie możesz. 

Władysław.

Zapew ne że nie m o g ą .. .  ale tutaj trzeba rzecz wy -̂ 
jaśn ić  — trzeba Pułkow nika w yprow adzić z błądu.

Wanda.
W iąc mu pan powiedz.

Władysław.
A cóż sią w tedy stanie z W acław em  i Jad w ig ą?  

Wanda.
O mój Boże, o n ich  zapom niałam !

Władysław.
Pytan ie  czy Pułkow nik  w tedy zezwoli.http://rcin.org.pl
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Wanda.
Gotów się rozgniewać, on bardzo gwałtow ny! 

Władysław.
A jed n ak  nie widzę innego sposobu, — trzeba się 

przyznać.

Wanda.
Lecz pierw iej trzeba Jadw isię  uprzedzić.

Władysław.
I W acław a!

Wanda.
T ak  jest, chodźmy do nich.

(robią parę kroków ku narożnym  drzwiom po lewej, którerni 
Wacław wchodzi).

SCENA XI.

Władysław, Wanda, Wacław.

Wacław.

Te panie  mnie przysyłają.

Władysław.
Przybyw asz w porę, czas nag li, trzeba pow ziąśe 

stanow cze postanowienie.

Wanda.
Trzeba w szystko Pułkow nikow i wyjawić.
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Wacław.

M yśmy w łaśnie przeciw nie uradzili.

Wanda.

To być nie może, nie w iecie co zaszło.

Wacław.
Cóż tak ieg o ?

Wanda
Zaraz powiem , tylko zaw ołaj pan  tu taj te panie.

Władysław.

W łaśnie nadchodzą.

S C E N A  X II .

Ciż, P. Rozamunda, Jadwiga.
(wchodzą narożnem i drzw iam i z  lewej).

Wanda.

Chodźcie panie, chodźcie co n a jp rę d z e j! każda m i­
nuta droga!

P. Rozamunda.
Co? co się  s ta ło ?

Wanda (mówi prędko).

Był tu  Pułkow nik , chce w ysyłać do pani Odolińskiej 
W ładysław a.

Wacław, p. Rozamuada, Jadwiga (razem).

W ładysław a!http://rcin.org.pl
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Wanda (uśmiechając się).

T a k  jest, mojego narzeczonego.

Wacław.
Czy być może?

Jadwiga.

Ja k to ?  z tego wielkiego gniew u?

Wanda (do Jadwigi).

Później ci to w yjaśnią, ale tu nie o to chodzi. P u ł­
kow nik żąda żeby on dziś jeszcze w yjechał do Lw ow a 
układać ja k ą ś  i n . . .  i n . . .

Władysław.

Intercyzą. Mnie cały ten interes powierza, pow iada 
ze od tego zależy wasze małżeństwo.

Jadwiga.
Z ginęliśm y!

Wacław.

T am  do d iab ła!

Władysław.

Klniesz, to postąp. — Ale tu trzeba radzić co nam 
robić w ypada.

P. Rozamunda.

W szakże od godziny nic innego nie robimy.

Wacław.
My tam uradziliśm y żeby jeszcze ja k iś  czas zwle­

kać z wyznaniem .
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P. Rozamunda.

Dopóki nie w yjadę.

Wanda.

To niepodobna, — pan W ładysław  m usiałby jechać. 

Wacław.

M niejsza o to!

Władysław.

Przepraszam , w cale nie m niejsza!

Jadwiga.

Nie w tem  leży trudność!

Wanda.

To rzecz głów na.

P. Rozamunda.

Moje rzeczy jeszcze niezapakow ane.

Wacław.

Trzeba działać z zastanowieniem .

Jadwiga.

P apę przygotow ać.

Władysław.

W ypalić od r a z u !
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SCENA XIII.

CiŻ, Pułkownik (wchodzi narożnemi drzwiami po prawej> 
staje i przysłuchuje się).

Wacław.

Trzeba. . .
Jadwiga.

N iem o żn a .. .

Wanda.
K onieczn ie .. .

P. Rozamunda.

N ie p o d o b n a ...

Władysław.

Być m u s i . . .

P. Rozamunda.

Być nie m o ż e .. .
Wanda.

Ale ta k . . .
Jadwiga.

Ale n i e . . .

Wacław (biorąc się za głowę).

W ieża Babel!

Pułkownik.

Cóż to, k łó tn ia?

Wszyscy (prócz W ładysława).
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P. Rozamunda.
Jakże  nas przestraszyłeś!

Pułkownik.
Zapytałem  tylko czy sią państw o kłócicie.

Władysław.
Gdzieżtam ! . . . .  dyskussya . . . .  m iędzy paniam i 

o . . .  koronkach brabanckich.

Pułkownik.
Hm, to bardzo w ażna spraw a. — N ad  tem  w ypada 

się  zastanow ić. Dobrze, złożymy sessyą, ja  będę prezy- 
dow ał i rozstrzygał zarazem, bo j a  się doskonale znam 
na k o ro n k a c h .. .  brabanckich.

P. Rozamunda.
Dzieciństwo, to m iędzy nami.

Wanda.

K w estya to a le to w a .. .

Pułkownik.

Przepraszam , gabinetow a! Od tego nie odstąpię. Z a ­
tem posiedzenie o tw arte ; k tó rą  z pań  p ierw szą mam 
zapisać do głosu.

Jadwiga.

P roszę p a p y . . .

Pułkownik.
Ty chcesz p ierw sza m ów ić? Słusznie, ja k  na r a ­

dzie w o jen n e j: najm łodsza pierw sza m a głos. (słychać 
za sceną trzaskanie z bicza) O, ale nam ktoś przeszkodzi. 
(Zbliża się niby od niechcenia do okna, które otwiera; spój-http://rcin.org.pl



rzawszy, na stronie) To m oja niespodzianka! (głośno) 
Jak iś  kocz podróżny, panie W acław ie, zobacz kto to 
zajechał na dziedziniec? (W ładysław  i Wacław rzucają 
się róicnocześnie do okna)

Władysław i Wacław (razem).

Ciotki! (odskakując od okna i jakby nieprzytomnie szu­
kając wyjścia w różnych kierunkach, chodzą po scenie tak, 
ażeby zamieszanie powiększyć)

Wanda, Jadwiga, P. Rozamunda (razem).

A ! (W anda i Jadwiga uciekają do pierwszych drzwi 
po lewej)

P. Rozamunda (padając na kanapę).

Ach! moje spazm y.

Władysław (chwytając się za szczękę).

Ach, co za p r z e c ią g ! .. .  Szalony ból zębów! (wy­
biega do pierwszych drzwi po praicej)

P. Rozamunda.

Ach! ach!

Wacłńw (dostając chustkę do nosa).

Krew z n o s a . . .  p rz e p ra sz am ... (wybiega w głębi 
na lewo)

P. Rozamunda.
Umieram! m dleję! (zrywając się na równe nogi) Nie! 

U siebie zemdleję, (icybiega narożnemi drzwiami po lewej).

AKT TRZECI. 2 5 1
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Pułkownik (sam).

H a! ha! ha! Oto im bombę puściłem ! (oglądając się) 
Tylu zabitych ile rannych, ale n ik t nie zginął! H a! ha! 
ha! wnet się w szyscy znajdą! Lecz idźm y przyw itać 
te panie, (idzie ku głębi, którędy ivchodzą: p. Odolińska, 
p. Majorowa i p . A ;>ata).

SCENA XIV.

SCENA XV.

Pułkownik, pani Odolińska, pani Majorowa, panna Agata.

P. Odolińska (wchodząc).

K ochany pułkow niku, jak że  ci jestem  wdzięczną!

Pułkownik (całując ją  iv rękę).

Ł askaw a pani, j a  to przepraszam  że śmiałem panie 
tu zawezwać.

P. Majorowa (podając mu rękę).

Kolego, sługa.

Pułkownik.

D aw no się nie widzieliśmy.

P. Majorowa.

To nic, zawsze jesteś ja r y ;  na  koniu jeździsz?http://rcin.org.pl
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Pułkownik.

N aturalnie, (do Agaty) Panno Agato, sługa najniższy. 

P. Agata.
Ach drog i Pu łkow niku , uszczęśliwiłeś nas. Cóż 

W ładzio ?

Pułkownik.

Dopiero tu był, wnet go panie obaczycie. (klaszcząc 
u- dłonie) H o la ! h e j ! (wchodzą, Grzegorz i Mykita)

SCENA XVI.

Ciż, Grzegorz, Mykita.
Pułkownik

(do G rzegorza, wskazując mu pierwsze drzw i po prawej).

Idź do pan a  W acław a, powiedz że jego ciotki i ja  
prosim y, żeby tu natychm iast przyszedł (ciszej) bez 
w ym ów ek, rozum iesz?

Grzegorz.

Rozumiem, panie pułkowniku, (wychodzi pierwszemi 
drzwiami po prawej)

Pułkownik (do Mykitij).

A ty, Mykito, znajdziesz w ogrodzie pana W łady­
sław a, to sam o mu powiesz i przyprow adzisz go tu. 
(Mtjkita wychodzi w głębi po leivej; Pułkownik do dam) 
W ybaczcie panie że mi się moi goście trochę poroz- 
biegali, zaraz ich pozbieram.
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P. Odolińska.
Ach pułkow niku, żebyś w iedział, j a k  mnie twój te­

legram  uszczęśliwił.

P. Majorowa.

Ale nas forsow nym  marszem sprow adziłeś.

P. Agata.

Gdy przeczytałam  że jedynym  w arunk iem  do szczę­
ścia W ładzia je s t  nasze przybycie na zaręczyny, oczom 
moim w ierzyć nie ch c ia łam !

Pułkownik.

Miałem do tego ważne pow ody. Lecz pozwólcie p a ­
nie bym  najprzód  moje dam y zawołał, (idzie do naro­
żnych drzwi po lewej)

P. Odolińska.
W idzicie że silną w olą zawsze się cel osiąga.

P. Majorowa.

T ak  je s t , subordynacya i kw ita!

Pułkownik (k tóry drzwi p. R ozam undy otworzył).

Siostruniu, chodźże te panie p r z y w ita ć . . .

SCENA XVII.

CiŻ, pani Rozamunda (w płaszczu podróżnym i kape­
luszu na głowie).

Pułkownik.

Cóż to ? tyś w  podróżnym  stroju ?http://rcin.org.pl
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P. Rozamunda.
Ja  m y ś la ła m ...  chciałam w yjechać na s p a c e r ..*  

nie w ie d z ia ła m ...

Pułkownik (na stronie).

Chciała dać  d rapaka!

P. Rozamunda.
W itam  kochane p a n i e . . . .  jak że  sią  niezmiernie 

c ie sz ę .. . .

P. Odolińska.
Przeciw nie, to my, co tyle pani zawdzięczamy, (pa­

nie się witają)

Pułkownik (otwierając pierwsze drzw i po lewej).

Jadw isiu! P an i W ando! Nie kry jcie  się! Ranny 
ubiór nic nie szkodzi, bardzo wam do tw arzy! Proszę!
(z naciskiem) bardzo proszę!

SCENA XVIII.

Ciż, pani Wanda, Jadwiga.
Pułkownik (prezentując p . Wandę).

P an i W anda Łoniewska, m oja sąsiadka i przyja­
ciółka mojej córki, (cicho do p. Odolińskiej) Ma dw a 
miliony gotów ką!

P. Odolińska (bardzo uprzejmie do p. Wandy).

Bardzo miło mi poznać przyjació łkę tak  zacnego 
domu.
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Wanda (z głębokim ukłonem ).

P a n i . . .

Pułkownik.

A oto m oja Jadw isia!

P. Majorowa.
Ładna, na  honor, ładna!

Pułkownik.
N arzeczona pan a  W ładysław a.

P. Odolińska.

Kochane dziecko, (całuje ją  ic czoło)
( Pani Majorowa silnie za rękę ściska Wandę, potem  Jadwigę. 

Obie zlekka okazują że ich ręka zabolała).

SCENA XIX.

Ciż, Władysław. Wacław.

( W ładysław  ukazu je  się w pierwszych drzwiach po praioej, za 
nim  G rzegorz, który zaraz wychodzi iv głębi po prawej. W a­
cław wchodzi w głębi po  lewej, za nim  M ykita , który ukazaw ­
szy  się chwilę wychodzi po praioej. Oba wchodzą powoli i nie­

śmiało).

Pułkownik (spostrzegając ich).

N o ! Przecie p rzybyw ają i nasi p a n o w ie !

P. Agata (biegnąc do W ładysłaica).

Mój d rog i, kochany W ładziu!http://rcin.org.pl



AKT TRZECI. 2 5 7

Pułkownik (udając wielkie zadziwienie).

Co; W ładzio? Co to jes t?  Co to znaczy?

P. Odolińska.
Jak to , co tak iego?

Pułkownik (wskazując W ładysława).

To W ładysław ! (wskazując na Wacława) W ięc tam ­
ten ? . . . .

P. Majorowa.

Cóż tam ten! To mój syn W acław !

(Scena milcząca. P ani Odolińska, p an i Majoroiva i panna Agata  
pa trzą  po sobie i  po  wszystkich w osłupieniu. P. Rozamunda, 
Jadwiga, p a n i W anda, W ładysław  i Wacław stoją ze spusz- 
czonemi oczami. P ułkow nik p a trzy  po wszystkich z  początku ze 
zmarszczonemi brwiami, bardzo groźnie, wreszcie okazuje że mu  

się śmiać chce)

Pułkownik (na stronie).

Co za m iny powarzone! (parskając śmiechem) Dłużej 
nie w ytrzym am , (śmieje się)

P. Odolińska (jeszcze z  większem zadziwieniem).

Pułkow niku, co to wszystko znaczy?

P. Majorowa.

Niech zginę jeżeli rozumiem co się tu dzieje!

P. Agata.

To ja k a ś  sztuczka W ładzia!

P. Majorowa (groźnie).

Sztuczka! R ozstrzel-----
Komedye Fredry. T. II. 1 1
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Pułkownik.

T ak  je st, to sztuczka W ładzia! W ybaczcie panie że 
śmiechu pow strzym ać nie mogłem, lecz ci oto panicze 
chcieli w yw ieźć w pole starego lisa, a le  podobno stary  
lis ich w pole w yprow adził.

Wszyscy (prócz p a n i Odolińshiej, p a n i Majorowej i  panny A gaty). 

On w iedział!

Pułkownik.

Od pierwszej chwili.

P. Odolińska (bardzo seryo).

Lecz my radebyśm y w iedzieć, bo tu  je s t  jak aś  mi- 
styfikacya.

P. Majorowa (w gniewie).

M istyfikacya! K ro ć___

Pułkownik.

Nie gniew ajcie sią panie, j a  w szystko w y ja śn ią .. .  
dając m oją córką p a n u . . .  W acław ow i.

Wacław (przyskalcując do niego).

Ach panie pułkow niku!

Jadwiga (całując go w rękę).

K ochany papo!

P. Majorowa.
Co, mojemu cyw iliście?

Pułkownik.

T ak  pani, on zdobył po2ycyą!http://rcin.org.pl
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P. Majorowa (do Wacława).

U ściskaj mnie chłopcze, (ściska go)

P. Odolińska.
Za pozwoleniem, cóż będzie z W ładysław em ? 

Pułkownik.

W ładysław a na moję odpowiedzialność wyswatałem
(wskazując na Wandę) z pan ią  Łoniew ską.

P. Odolińska (na stronie).

D w a miliony! (bardzo uprzejmie do W andy) I  pani?..

P. Majorowa.
Przyjm ujesz tego szaleńca?

Wanda.

Pow ierzam  mu moje szczęście.

P. Agata.

I  nie zawiedziesz się pani.

Władysław.

Za to ręczę honorem, (całuje w rękę Wandę) 

Pułkownik.
Teraz pow iedzcie mi panie czy dobrze wszystko 

ułożyłem ?

P. Odolińska.

Kochany pułkow niku, nie mogę tylko ci podzię­
kować.

P. Majorowa (podając mu rękę).

I ja , do k ro ć s e t! . . .
17*http://rcin.org.pl
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Wszyscy (cisnąc się około Pułkow nika).

I  ja !  i ja !  i ja !

Pułkownik.

No, no, no, bo mnie udusicie, a na to nie zasługują, 
gdyż poszedłem ty lko drogą w skazaną mi przez ( wska­
zując na W ładysława) Mentora.

K O N IE C .
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c o m n n t  FActrc-TATis,
K O M E D Y J K A

W  J E D N Y M  A K C I E ,  P R O Z Ą .

PRZEDSTAWIONA PORAŹ PIERWSZY W E LWOWIE 

dnia 32 Marca 1&'7±.

http://rcin.org.pl



*>■

http://rcin.org.pl



ZYGMUNTOWI

SARNECKIEMU

f

W  DOWÓD PEZYJAŹNI

UTOR.

http://rcin.org.pl



P S O B  Y.

P a n  K a sp e r  B o l b e c k i.

Małgo rzata , jego  żon a .

A n u s ia , ic h  córka.

Zd z isł a w  Morzyck i.

W ł a d y sł a w  S zocki.

D oktor R zeszk o .

W a l u ś , służący )
\ u państw a Bolbeckich. 

J o asia , służąca J

Rze^z dzieje się na wsi u pana  Bolbeckiego.
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Teatr przedstaw ia salon wiejskiego domu, w głęb i dwoje drzwi, 
między niem i stolik . Po prawej, w pierwszej kulisie drzwi szklane 
do ogrodu — w drugiej drzwi do pokoju pana Kaspra, w trzeciej 
szafa, w niej talerze, butelka wina, szklanki, noże, grabki, łyżki i  t. p. 
N a przodzie sceny m ałe biurko, na niem kałamarz, papier, p ió­
ra, i t. p. — przed niem  krzesło. Po lewej w pierwszej kulisie  
kominek, w którym  się pali, przed nim m ała kanapka i okrągły 
stolik. N a nim karafka z wodą, para szklanek i kalendarz. W dru­
giej kulisie drzwi do pokoju pani M ałgorzaty, w trzeciej drzwi do 
pokoju Auusi. Para krzeseł. Przy podniesieniu kurtyny W aluś śpi 

ze szkandelą w ręku, siedząc na kanapie.

SCENA I.

Waluś, Joasia.
Joasia (wbiegając z  pokoju pana Kaspra).

W a lu ś . . .  W a lu ś ! . . .  Gdzież ta  szkandela?
(spostrzegając że Waluś śpi) W a lu ś !! .. .

Waluś (przebudzony zrywa się i biegnie ku  drzwiom szklanym)

H ę ! . . .  c o ? . . .  K a ta p la z m !... z a r a z ! . . .

Joasia.
A le ż . . .  nie kataplazm  — lecz sz k a n d e lę .. .  szkan- 

delę daw aj co prędzej!
http://rcin.org.pl
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Waluś (zaspany).

S z k a n d e lę ? .. .  J a k ą  sz k a n d e lę ? .. .  J a  żadnej szkan- 
deli nie w idziałem .

Joasia.

T a  — ta , k tó rą  w ręku trzym asz! — Obudźże sią 
raz śpiochu!

Waluś (jakby we śnie).

A — tak ! — s z k a n d e lę .. .

Joasia.
Zanieś j ą  żywo! P an  od kw adransa  n a  n ią czeka.

Waluś (otwierając powoli szkandelę).

K iedy zgasła!

Joasia.
Nałóż żaru! —  tylko prędko — p ręd k o  — bo pan  

klnie —  aż się szyby trzęsą!

Waluś (nakładając szczypcami z kom inka żaru  do szkandeli).

Klnie? — to nic nowego. — Ach! Panno Joasiu! Panno 
Joasiu! —  P anna  nie wiesz co to je s t być sierpiącym !

Joasia.
T y  —  c ie rp ią c y ? . . .  jeszcze czego!

Waluś.
Ach! i ja k  sierpiąsy! — P anna nie uw ierzysz — a j e ­

d n a k . . .  o t e r a z . . .  w  tej c h w i l i . . .  (ziewa) tak  mi się 
spać chce, że ledw ie się na nogach trzym am .

Joasia (śmiejąc się).

T y to nazyw asz być cierpiącym !http://rcin.org.pl
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Waluś.
A jak że  —  mnie sią ciągle — ale to ciągle — albo 

spać chce, albo jeść, tak ja k  naszemu panu. A gdzież 
tu człow iek k iedy  wyspać sią  może w tym domu.

Joasia.
Ależ ty  śpisz cały dzień.

Waluś.
Ot — w dzień mrugną czasem okiem, ale za to 

w  n o c y . . .  Ach! co to za n o c e ! . . .  Zaledwie z w ie­
czora sią  położą — już pan w o ła . . .

P. Kasper (za sceną).

W ałuś! szkandelę, do kroćset d ia b łó w ! ... dawaj 
szkandelą!

Waluś.

Z a ra z ! zaraz!. . .  (do Joasi) Otóż to tak  praw ie noc 
w noc — co ty lko sią zdrzemną, pan krzyczy: „Waluś! 
szkandelą! W aluś — rumianku! — W aluś, grzej kaszą! — 
W aluś, rozcieraj krzyże! W aluś to — W aluś ow o!“ — 
A do tego ja k  pan  czasem za łeb chwyci, to aż włosy 
trz e sz c zą .. .  tak  ja k  tamtej nocy.

Joasia.

Jakże  cią nie miał za łeb chwycić, kiedyś mu w rzącą 
kaszą na  brzuch położył.

Waluś.

A któż tam  może wiedzieć jak ie j potrzeba? N aka­
zyw ał żeby kataplazm  był ciepły — położyłem mu 
c ie p ły . . .  a  ja k  ta  kasza pachniała!
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Joasia.

F e! — k a ta p la z m .. .  w stydziłbyś s i ą . . .  Ot — nie 
m yślałbyś wciąż o jedzeniu, a pośpieszył sią  raczej.

Waluś.

T ak  — śpieszyć sią! — zawsze sią śp ie sz y ć ! .. .  ła ­
two to m ó w ić .. .  k iedy ja  ledwie nogam i plączą, i sam  
sią lada dzień p o ło ż ą .. .

P. Kasper (za sceną).

W aluś! — łotrze przeklęty! — daw aj szkandelę, bo 
ci łeb urw ę!

Waluś.

Słyszy panna Jo as ia?  „ Ja  ci łeb u rw ę “ . . .  a ja  tak i 
sierpiąsy! (k rzy c zy  k u  drzwiom.) Z araz panie — zaraz — 
tylko się zagrzeje, (d o  siebie) A j a  tak i sierpiąsy!

Joasia.

Już to, m iędzy Bogiem a praw dą, mnie się  zdaje żeś 
ty  tak i chory ja k  i nasz pan. Oba nic — ale to nic zgoła 
nie robicie, tylko jec ie  i śpicie; naturaln ie  że p o te m .. .

P. Kasper (za sceną).

W aluś! — hulta ju! — łotrze! kości ci p o ła m ię ! .. .

Waluś.

Teraz kości p o ła m ie ! . . .
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S C E N A  II.

Anusia, Joasia, Waluś.
Anusia (wchodząc z  pokoju Kaspra).

Waluś! — prędzej! — Słyszysz że papa się niecier­
p liw i; to mu może zaszkodzić.

Waluś (na stronie).

Raczej mnie zaszkodzi, (do drzwi wychodząc) Niosę 
już, — niosę! (wychodzi do pokoju p . Kaspra)

Anusia.
Czy m am a śp i jeszcze?

Joasia.

D otąd pani nie dzwoniła.

Anusia.

Biedna m am a! — prawie całą noc czuwała przy pa­
pie — ledw ie nad ranem ją  namówiłam żeby poszła 
odpocząć.

Joasia.

Już to przyznać trzeba, że mieliśmy znowu noc 
burzliwą.

Anusia.

P ap a  tak  cierpiał!

Joasia.

. Zapew ne; — ale, z przeproszeniem  panienki, mnie 
się zdaje że to inaczej być nie m o ż e ...
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Anusia.

Jak to?

Joasia.
Niech no pan ienka porachuje co to w czoraj pan zjadł 

przy wieczerzy. M arynatą z w ęgorza , w ieprzow iną 
z kapustą, p ierog i z pow idłam i — i pół melona.

Anusia.
T ak  — zapew ne — może to trochą za w ie l e . . . .  

ale przecie nieboszczyk doktor Hugo ta k  ścisłej dyety 
nie nakazyw ał.

Joasia.

Bo sam przy panu doskonale zajadał, a  trzeba było 
w stać bardzo rano żeby go zupełnie trzeźw ym  obaczyć. 
Zalewał on też pan a  m iksturam i, i  karm ił p igułkam i — 
Boże zlituj sią! (na stronie) W ołu by zabił!

P. Kasper [za sceną).

A j ! . . .  pieczesz mnie! —  pieczesz —  b a łw a n ie ! . . .

Waluś (za sceną).

Aj !__ a j ! . . .  aj ! . . .  puść p a n ! . . .  p u ść ! . . .  (słychać
łomotanie w pokoju pana Kaspra).

SCENA III.

Anusia, Joasia, Waluś, (później) p. Kasper.
( Waluś wpada ze szkandelą w ręku, przebiega scenę i wybiega 
drzwiami po lewej w głębi. — P. K asper w szla froku , białychhttp://rcin.org.pl



flanelowych spodniach i pantoflach, z m ałą poduszką, jaśkiem  
zwaną, w ręku, wbiega i rzuca ją  za W alusiem , tak ażeby trafił 

we drzwi ju ż  zamknięte)

Anusia.

Co to je s t?  — co on papie zrobił?

P. Kasper
(podnosząc poduszkę, którą bierze pod lewe ram ie i macając się 

po prawćm udzie)

B a łw a n ! . . .  co zrobił? upiekł mnie szkande lą ! . . .  
c y m b a ł! .. .  O ! . . .  A teraz idą spać! — nie budzić 
mnie — chybaby doktor przyjechał, (wychodzi do swego 
pokoju)

Joasia.

Założą sią że W aluś zasnął w ygrzew ając panu łóżko.

Anusia (spoglądając na zegar).

Dziwi mnie że jeszcze doktora nie widać.

Joasia.
Posłano po niego bryczką do Przemyśla, jeszcze 

przed trzecią  zrana, zapewne go niema w domu.

Anusia.
Przyznam  ci sią moja Joasiu, że jestem  trochą nie­

spokojną w zglądem  tego nowego dok to ra , który sią tu 
z T arnow a sprow adził; — nie znam y go — nie wiemy 
czy z d a tn y . . . .

Joasia.
Bądź co bądź — bądzie on zawsze zdatniejszym od 

starego dok to ra  Hugo.

Anusia.

FACULTATIS. 271

Być może, ale papa miał w tamtym zaufanie.
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Joasia.
Za wiele zaufania, (na stronie) U w ierzył że chory. 

(słychać za sceną turkot powozu —  Joasia patrząc przez 
sztjby drzwi szklannych) P an ien k o ! p an ien k o ! — P an  do ­
ktor przy jechał! — A ja k i on m łody! — a ja k i p rzy­
stojny! — To będzie mąż dla panienki.

Anusia (z nieukontentoivaniem).

Co ty  pleciesz!

Joasia.

Biegnę go tu w prow adzić, (icybiega w głębi po prawej).

SCENA IV.

Anusia (sama).

Młody —  przystojny. O! ja  biedna, nieszczęśliwa! — 
W łaśnie tego się obawiałam . J a k  długo żył poczciwy, 
stary doktor Hugo, truchlałam  o przyszłość, ale m iałam  
przynajm niej spokój — a t e r a z . . .  ten  doktor młody, 
przystojny — ja k  go ojciec o b a c z y . . .

SCENA V.

Anusia, Joasia, Zdzisław.
Joasia (wprowadzając Zdzisław a). 

T ędy proszę pana doktora! tędy!http://rcin.org.pl
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Zdzisław.

D ziękuję — ale ja  nie je s te m .. .

Joasia.

Oto panienka! (kłania się i wybiega do pokoju p. Kaspra) 

Zdzisław (spostrzegając Anusię).

Ach! ach! Panno Anno! jakże jestem  szczęśliw y! 

Anusia.

C o ? . . . .  P a n ! . . . .  Pan Z d z is ła w .. . .  O mój Boże!
A c h !. . . . ( bierze się za serce na pół omdlała)

Zdzisław (p rzyskaku jąc  do niej i biorąc ją  za rękę, którą całuje).

Pani! —  ach pani! — to w zruszen ie .. . ileż szczęścia 
mi zw iastuje!

Anusia.

W ybacz pan! — lecz pańskie przybycie tak  niespo­
dziew ane. . .

Zdzisław.

Jak to ?  pan i o mnie pam iętałaś i mogłaś w ą tp ić . . .  

Anusia.
O, nie, nie w ątpiłam  — lecz gdy się ostatni raz rok 

temu u ciotki widzieliśmy, pan m ówiłeś że dopiero 
gdy będziesz m iał stanowisko w świecie zapewnione, 
p rzy b ęd z iesz .. .

Zdzisław.
Żeby pan i rodziców prosić, błagać na kolanach, by 

mi p an ią . . . b y  mi ciebie, droga Anusiu, za żonę dali.
Komedye Fredry. T. II. ^

http://rcin.org.pl



2 7 4 C0NS1LIUM

Anusia.

A w ięc te ra z ____

Zdzisław.

Zostałem  Inżynierem  pierw szej k lasy  przy kolei 
Przem ysko-Łupko w skiej.

Anusia (smutno).

Inżynierem !
Zdzisław.

T ak  jes t — mam doskonałą posadę.

Anusia.

N ie s te ty !
Zdzisław.

Ja k to ?  — „niestety!" W szakże ta  posada  przynosi 
mi cztery tysiące reńskich rocznej pensyi i teraz m ogę 
śm ia ło .. . .

Anusia.

A ch! mylisz się  panie Zdzisławie —  mylisz, niestety! 

Zdzisław.

C o? — j a  nie mam czterech ty s ię c y ? . . .

Anusia.
Nie o tem m ów ię — lecz że mój ojciec ułożył sobie 

nie w ydać mnie ty lko za doktora.

Zdzisław.

Ależ to sza leństw o! . . .  O ! . . .  p rzep raszam . . .  

Anusia.
Będąc bardzo słabow itym , chce mieć zięcia dok to ra .
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Zdzisław.

A ! . . .  a ! . . .  to sią nie godzi! — Ja  mu p o w iem .. .

Anusia.

Zlituj sią pan, uważaj że to jes t człowiek osłabiony.

Zdzisław.

Czy chcesz pani bym sią dla tego wyrzekł nadziei?

Anusia (smutno).

Ja  je j nie mam.

Zdzisław.

Co? czy dobrze słyszałem —  ty! — ty panno Anno 
która w  tej chw ili okazałaś mi takie wzruszenie — tyle 
uczucia — możesz spokojnie przyjm ow ać myśl rozsta­
nia sią na zaw sze? W ięc to wzruszenie było udanem, 
Pani mnie nie k o ch a ła ś! — Pani zażartow ałaś sobie 
ze mnie.

Anusia.

Panie Z d z is ław ie ! Czy zasłużyłam  na takie podej­
rzenie?

Zdzisław.

W szakże mi pani sam a odbierasz nadzieję — p rzy­
stajesz na to, być żoną in n e g o ! .. .  D o k to ra ! . . .

Anusia.

O! nie, panie Zdzisławie! jesteś w błędzie. Moją 
pow innością je s t być posłuszną ojcu, w ięc nie pójdę 
za mąż w brew  jego woli, ale być żoną in n e g o . . . .  
raczej umrę!

18*
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Zdzisław (chwytając ją  za rękę, którą całuje).

Anusiu! — drogi — kochany aniele! — nie — ty nie 
umrzesz — bo cię kocham  nad życie! — ty  b ę d z ie sz .. .  
musisz być m oją!

Anusia.

To co ci przyrzekłam , dotrzym am  św ięcie, w ięcej 
nic. A teraz oddal się  ztąd! oddal co najp rędzej!

Zdzisław.

Jak to ?  —  chcesz żebym się oddalił? — teraz gdy 
mi się niebo o tw iera? — O! nie — szczęście daje mi 
odw agę, j a  tu zostanę — ja  ciebie od o jca wyproszę, 
w ybłagam , zdobędę.

Anusia.

Ależ to niepodobna! — mój ojciec chory, przy- 
tem t r o c h ę . . .  t r o c h ę . . .  u p a r ty . . .  N ie będzie chciał 
naw et mówić z tobą.

Zdzisław.

C o? — niem a sposobu w idzenia s ię  z nim ?

Anusia,
Pow iadam  ci że jes t chorym  — lad a  chw ila  oczeku­

jem y tu  dok to ra  Rzeszkę.

Zdzisław.

Rzeszkę!... brawo!... wiwat!... w ygraliśm y!... wygrali!..

Anusia.
C o ? . . .  c o ? . . .  mów! — jak aż  m y ś l? ! . . .

Zdzisław.

T ak  jest! tak ! m yśl paradna! przepyszna! genialna!
http://rcin.org.pl
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Anusia.
Ale p rz e c ie . . .

Zdzisław.

Posłuchaj mnie! — Byłem wczoraj u państw a Dore- 
ckicli w N ow osiółkach dla przejrzenia robót przy ko­
lei. Zastałem  tam  mego dawnego przyjaciela doktora 
Rzeszką. Mówił mi że chce tu być w przyszłym tygo­
dniu, żeby sią twoim rodzicom przedstaw ić, gdyż teraz 
musi jeszcze p arą  dni zabawić u Doreckiego, którego 
stryj je s t niebezpiecznie chory; bądą wiec przez tych 
p arą  dni tu uchodził za doktora Rzeszką.

Anusia.

Ależ to m yśl szalona!

Zdzisław.

Zbaw ienna, powiedz raczej. — Podczas tych kilku 
dni twój ojciec mnie pozna, podobam mu sią, zaw ojują 
go — i w szystko bądzie dobrze!

Anusia.
Mówisz ja k  gdybyś zmysły postradał: wszakże mój 

ojciec chory, jakże  chcesz udaw ać doktora nie znając 
m edycyny?

Zdzisław.

Moja w tem  głowa.
Anusia.

W reszcie możesz mu zaszkodzić.

Zdzisław.
Gdzież tam. W yobrazisz sobie ja k  żywo mnie 

wszystko obchodzi, co sią waszego domu tyczy. W iąe
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u D oreckich, k tó rzy  przecie są  waszemi najbliższemi 
sąsiadam i, dopytyw ałem  się o najdrobniejsze szczegóły 
usposobienia tw oich rodziców, ażeby wiedzieć ja k  im 
sią przypodobać. — Otóż mówili mi — ale sią nie gnie­
w aj — że twój ojciec — chory na im ag inacyą — a r a ­
czej trochę. . .  na  zbyt dobry a p e ty t . . .

Anusia.

W ła ś c iw ie .. .  i mnie sią tak  zdaje.

Zdzisław.

W idzisz zatem  że skoro mu nic nie je s t —  kurow ać 
go nie będę, w ięc i zaszkodzić mu nie mogę.

Anusia.
K iedyż bo on się  chce kurow ać bez ustanku.

Zdzisław.

Juz j a  mu to jakoś w ypersw aduję.

Anusia.

Lecz cóż m am a na  to powie? Ona nigdy nie zezwoli.

Zdzisław.

My też je j nic nie pow iem y; — w7szakże wiem że 
ona zawsze się turbuje zdrow iem  ojca; trzeba więc 
żeby także m iała  mnie za doktora.

Anusia.
Nie —  nie — to niepodobna! to istne szaleństwo!

Zdzisław.
W ięc lepiej żebym  odjechał? żeby nasza  miłość, n a ­

sze nadzieje na niczem spełzły, albo przynajm niej na  
nieograniczony czas odłożonemi zostały?

2 7 8  C0NS1LIUM
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Anusia.
Tego nie m ó w ią .. .  l e c z . . .

Zdzisław.

Żebyśm y sią znowu p arą  la t nie widzieli?

Anusia.
A l e . . .

Zdzisław (z uśmiechem).

Czyż nie uważałaś że naw et służąca wziąła mnie 
za d o k to ra  gdy  tu wchodziłem?

Anusia (uśmiechając się).

P raw d a , Jo asia  tytułow ała cią doktorem.

Zdzisław.

To przeznaczenie przemówiło przez usta tej niew in­
nej dziew czyny, (biorąc Anusię za rękę) Zaufaj więc, 
d roga Anusiu, przeznaczeniu, mojej miłości i mojemu 
rozsądkow i.

Anusia.
Sam a nie wiem czy cią mam usłuchać.

(<słychać za  sceną chrząkanie z lekkim kaszlem p. Kaspra) 

Zdzisław.

Cyt, zdaje mi sią że to twój ojciec nadchodzi. 

Anusia.

Ledw ie żyją!
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SCENA VI.

Ciż, P. Kasper.
(P. Kasper bardzo gruby i czerwony, włosy szpakowate kędzie­
rzawe, was zawiesisty, — w szla froku, lecz pod  spodem całkiem  

ubrany. Mówi słabym  głosem, ale mocnym stęka)

P. Kasper (wchodząc po praw ej)t

Ę . . .  m ówiła mi J o a s ia . . .  ę . . .  że pan  doktor 
Rzeszko p rz y je c h a ł . . .  ę . . .  gdzież j e s t ? . . .

Zdzisław (z ukłonem).

Do usług pan a  d o b ro d z ie ja ...  D oktor Rzeszko.

P. Kasper.

Ę . . .  miło mi poznać pana k o n s y lia rz a .. .  e . . .  
Anusiu chodź tu . . . ę . . .  niech się na tobie oprę. (Anu­
sia i Zdzisław zbliżają się do niego, biorą go z  obu stron 
po pod rękę i proicadzą do kanapy. P. Kasper suwa no­
gami)

Zdzisław.

Proszę pana  dobrodzieja.

P. Kasper.

Ę . . .  ledw ie się na nogach trz y m a m .. .  ę . . .  t a m . . .  
do k a n a p y . . .  ę . . .  o j . . .  Anusiu, przynieś mi jaśk a .
(Anusia wychodzi do pokoju p. Kaspra i zaraz wraca 
z  poduszką. P. Kasper na wpół rozciąga się na kanapie) 
Uf! jakże się zmęczyłem!

Zdzisław (na stronie).

Czyżby on był chorym  w istocie?
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P. Kasper.
Przybyw asz w  porę konsy H a rz u .. .  ę . . .  a może 

już i za późno . . .

Zdzisław,
Ale gdzieżtam . . .

Anusia.
W szakże papie teraz lepiej.

P. Kasper (silnym głosem).

D iabła starego mi tam lepiej! (słabym głosem) Oj, 
jestem  chory, bardzo chory, k o n s y lia m i.. .  trzeba się 
będzie wynosić.

Zdzisław.
Ba, ba, ba, co za m y ś l i . . .

Anusia (do Zdzisława).

P ap a  ty lko tak  m ó w i.. . .

P. Kasper (silnym  głosem).

K iedy pow iadam  że trzeba się wynosić, to trzeba
i basta! — Czego mi się sprzeciwiasz?

Zdzisław.
No, no, no, p o w o li . . .  nie iry tu jm y się.

P. Kasper (przechodząc w słabszy głos).

Hm, bo ta, ta ... zawsze swoje słowo wściubić musi... 
(do Anusi) Ale bo też po co tu stoisz i w trącasz się do 
konsultacyi; poszłabyś lepiej się w yspać do swego po­
koju. (głaszcząc j ą  pod brodę) Biedne dziecko, od trze­
ciej zrana przy  mnie siedziała. Idź A nulku, idź, w y­
pocznij sobie. J a k  to biedactwo p o b la d ło ...
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Anusia.

Możeby p ap a  pozwolił zostać?

P. Kasper (żywo).

K iedy pow iadam  idź spać, to idź spać i basta. J a  
sią tu z doktorem  rozmówią. No, pocałuj mnie m a­
leńka. (Anusia całuje go iv czoło, kłania się Zdzisławowi 
który je j ukłon oddaje. Gra mimiczna między niemi: ona 
ja k  gdyby polecała ojca jego opiece, on ja k  gdyby ją  za­
pewniał że będzie roztropnym. Anusia wychodzi do drugich 
drzwi po lewej).

SCENA VII.

P. Kasper, Zdzisław.
P. Kasper.

Pow iadam  ci tedy, konsyliarzu, że ze mną bardzo 
źle, b a rd z o .. .

Zdzisław.

Obaczymy to . . .

P. Kasper.

Nie mam a p e ty tu . . .

Zdzisław (zadziw iony).

H ą?
P. Kasper.

Pow iadam  że nie mam apetytu ... to je s t niby... tam  
czasem coś, ot tak  przetrącą... ale żeby mi tak  smako-http://rcin.org.pl
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wało, tego nie p o w ie m ... ot tak, skosztuje jednćj po­
traw y, d ru g ie j. . .

Zdzisław (zapominając się).

T rzec ie j. . .

P. Kasper.

Czasem naw et i czw artej, ale bez sm aku, dalibóg 
bez sm aku.

Zdzisław.

Ileż razy  pan dobrodziej na dzień jad asz?

P. Kasper.

Ja k  sią uda, panie konsyliarzu dobrodzieju, ja k  sią 
uda. T ak  zw yczajnie, to rano, między dziewiątą a dzie­
sią tą  w y p iją  k aw ę; już to w tedy p raw da że zjem pięć, 
sześć rogalków  i parę krom ek ckleba z masłem, ale to 
tylko w tedy  gdy chleb świeży je s t w  domu; — potem 
koło jedenaste j, napiję się w ódki i przetrącę jakiego 
rozbratla albo sznycla. — Około pierwszej żona każe 
dać w ódeczki i trochę kaw ioru , sardelek , k o n fitu r ... 
tak  ty lko d la  zaostrzenia apetytu przed obiadem ; — no, 
potem  obiad o drugiej i już  nic nie jem , tylko około 
piątej n ap iję  się kaw y i zjem trochę owoców z kw a­
śną śm ietaną. — T ak  zostaję już naczczo aż do ósmej, 
bo my w ieczerzę o ósmej jadam y, żeby wcześniej pójść 
s p a ć . . .  pojm ujesz pan, będąc c h o ry m ...

Zdzisław.

Pojm uję, pojm uję d o sk o n a le ...

P. Kasper.
Nieprawda że to zdrowo wcześnie iść spać.''
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Zdzisław.

N a tu ra ln ie ! . . .  A jakże  u p an a  dobrodzieja z p ra ­
gnieniem ?

P. Kasper.

Ę ęę. . .

Zdzisław.

Ę ęę?

P. Kasper.

Jak  p iją  piw o, to mam sm ak do w ina  w ęgierskie­
go, ja k  p iję  w ęgierskie, to chciałbym  czerwonego fran- 
cuzkiego; — ja k  p iję  francuzkie, to mi się  niby chce 
szam pańskiego, bo to m usujące, panie, m u s u ją c e .. .  ale 
żebym tak  m iał sm ak praw dziw y, to n ie . . .  Ot ta k  
jedno co mi czasem sm akuje i to ty lko niby, to k ie­
liszek sta rk i, tak  koło jedenastej, ale d rugi przed obia­
dem już mi nie ty le smakuje.

Zdzisław.

D rugi już nie tak  sm akuje? No proszę!

P. Kasper.

T ak  samo i ze snem; skoro się prześpię po śn ia­
daniu , m ogę być pew nym  że mi się po obiedzie drzem ka 
nie uda. A niechże czasem, przypadkiem  obie się uda­
dzą, co bardzo rzadko , chyba na w ielki upał, albo na 
deszcz, w tedy bądź zdrów z nocą!

Zdzisław.

Nie może być !
http://rcin.org.pl
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P. Kasper.

Oho! W tedy więcej ja k  ośm, dziewięć godzin nie 
odeśpię żeby  tam  nie wiem co!

Zdzisław.

To w  istocie nie do uwierzenia!

P. Kasper (z westchnieniem).

A je d n a k  tak  jest, niestety! T ak  je s t, ta k , konsy- 
liarzu, w ynoszę się, niema co mówić, ja  się wynoszą! 
( ivstając) O ! ale cóż to za przeciąg m iędzy temi drzwia­
mi a kom inkiem , możnaby się paraliżu nabawić. Wiesz 
co konsyliarzu , pójdźmy raczej do mego pokoju, tam 
w ypocznę trochę  i opowiem ci jeszcze niektóre szcze­
góły, k tóre  t u t a j . . .  (wskazując na publiczność) poj­
m ujesz. . .

Zdzisław.

A tak , tak , naturalnie.

P. Kasper (na stronie).

Znakom ity  lekarz! Oto, żeby mi się udało złapać 
go sobie na zięcia! (głośno) Podaj mi rękę d o k to rz e ... 
widzisz, ledw ie lazę!

*
Zdzisław.

Służę panu dobrodziejowi.
(podaje mu rękę, wychodzą razem po prawej).
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S C E N A  VI I I .

P. Małgorzata (wchodzi pierwszemi drzwiami 
po lewej).

Z daje  mi się że za długo spałam , a  może to ju ż  
czas dać lekarstw o  mojemu starem u. P raw d a  że tam  
Anusia je s t przy nim. (patrząc na zegar na kominku) Pół 
do jedenastej. T o być nie może, m usiał s ię  zegar p o ­
psuć. (nadstawiając ucha do zegara) Idzie, to szczególna! 
Ale jak o ś  cicho w domu, może p o zasyp ia li, muszę ci­
chutko z a jrz e ć . . . (idzie na palcach ku drzwiom p. K a­
spra, słychać za sceną od drzwi szklanych turkot powozu. 
P. Małgorzata zatrzymuje się) Ktoś zajeżdża; nieznośny 
tu rk o t, jeszcze mi K asprun ią  obudzą, (idzie do drzwi 
szklanych) Z apew ne d o k to r . . .  ale ja k iś  młody, tak i 
mleczak doktorem ! H a! dziś cały św ia t przew rócony 
do góry nogam i! N iechże tu  kto potrafi mieć zaufanie! 
No, no, ju ż  to ja  mu b rykać  nie dam : poradzić go się, 
poradzę w zględem  K asprun ia , ale  będę  się  trzym ała  
recept poczciwego Hugocia.

S C E N A  IX .

P. Małgorzata, Władysław.
Władysław (wchodząc w głębi i  kłaniając się).

P a n i. . .
P. Małgorzata (na stronie).

W yraźnie dzieciak. (głośno) P an ie  d o . . .d o k to rz e .. .
http://rcin.org.pl
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Władysław

Przepraszam  paniak. . .  to jest przepraszam  c io c ią .. .  
bo już teraz ciocie poznaje; j a  nie jestem  doktorem, 
lecz cioci siostrzeńcem , j a  jestem  W ładysław  Szocki.

P. Małgorzata.
Jak to , p a n . . .  t y . . .

Władysław.
Jestem  W ła d z ie m ...

P. Małgorzata {■wyciągając do niego ręce).

T y . . .  ty  jesteś W ładziem!

Władysław.

T ak  jest, kochana ciociu!

P. Małgorzata.

A moje dziecko, niechże cię uściskam , w ycałuję! 
Nigdy, n igdy nie byłabym  cię poznała! Tyle lat cię 
nie w idziałam ! Takim, takim  byłeś chłopczykiem.

Władysław.

W yrosłem, ciociu, n iepraw da?

P. Małgorzata.

A przecie powinnabym  cię poznać, tak mi mego 
biednego b ra ta  przypominasz.

Władysław.
Ależ ojciec w cale nie biedny, zdrów, dobrze mu się 

powodzi i on mnie tu właśnie p rz y s y ła . . .

P. Małgorzata.

Ach, mój Boże, zap o m n ia łam !...

http://rcin.org.pl
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Władysław.

Niech się ciocia w cale nie troszczy: ojciec chce 
ju ż  raz tę  daw ną waśń z w ujem  zakończyć i dlatego 
mnie tu p rzysy ła , żebym się w ujow i przedstaw ił i p ro ­
sił by w szelkie za targ i na zawsze w niepam ięć poszły.

P. Małgorzata.
Ach, ja k  mnie to c ie s z y ! . . .  Ale teraz jak że  to 

zrobić? Mój m ąż słaby, samo w spom nienie im ienia 
mojego b ra ta  zaw sze go w gniew  w prow adza, tem 
bardziej obaw iam  się  tego teraz, gdy w skutek  choroby 
je s t mocno rozdrażnionym . On nie da sobie mówić
0 tem, nie będzie chciał naw et w idzieć się z tobą; to 
go zirytuje i gotów  to jeszcze odchorow ać!

Władysław.

Niech go ciocia powoli przygotuje.

P. Małgorzata.

T a k  jest, m asz słuszność, pow oli, bardzo powoli
1 oględnie. D aj mi tylko, ty lko trochę czasu do na­
mysłu, niechaj m yśli pozbieram, bo w tej chwili z nie­
pokoju  i radości że cię w idzę , jestem  tak  wzruszoną 
że drżę cała.

Władysław.
K ochana ciociu!

P. Małgorzata.

Poczciwe d z ie c k o ! Zrobim y to, zrobim y, tylko po ­
w oli. . .  A teraz, dopokąd on śp i, m ówże mi o sobie,
o o j c u . . .  Tyle la t was nie w idziałam ; tak  jestem  
spragn ioną mieć o was w ia d o m o ść ...
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Władysław.

Ojciec zdrów , zawsze w dobrym  humorze, gospo­
darstw o idzie mu dobrze przy mojej pomocy. — Bo 
trzeba cioci wiedzieć, że rok temu ukończyłem szkołę 
agronom iczną w Altenburgu i od tego czasu razem go­
spodarujem y. J a  to nawet namówiłem ojca i to, przy­
znam  się cioci w  sekrecie, nie bez trudności, żeby się 
z wujem  pogodził.

P. Małgorzata.
Jak iś  ty  poczciw y!

S C E N A  X.

Ciż, Waluś.

(W aluś wchodzi w głębi z  filiżanką  rum ianku, w którą 
dmucha)

Waluś.

R um ianek dobrze mi zrobi, (spostrzegając Włady- 
słaiva) A, pan  doktor! (stawia filiżankę na stole w głębi, 
przybiega z  radością do Władysłaica i całuje go 10 rękę) 
Całuję rączk i pana  doktora, zaraz pana uprzedzę, a  po­
tem będę d la  siebie prosił, bo j a  także sierpiąsy, zaraz, 
z a ra z . .  . (wybiega do pokoju p. Kaspra).

Komedye Fredry. T. II. 19
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S C E N A  X I .

P. Małgorzata, Władysław.
Władysław (osłupiały).

A to co?

P. Małgorzata.
Co on ro b i?

Władysław (za Walusiem).

Stój, czekaj!

P. Małgorzata.
W aluś! W aluś!

Władysław.

Przepadło, poszedł mnie zaanonsow ać.

P. Małgorzata.
0  mój Boże!

Władysław.

Tam  do l ic h a ! W uj mnie zaraz każe p rzyw ołać
i cała rzecz się w yjaśni, gotów w paść w p asy ą , wy- 
łajać mnie i odesłać z kw itkiem ! Co tu rob ić?  co tu  
robić?

P. Małgorzata.
Sam a tracek głową!

Władysław.

Ale jak im źe sposobem ten bałw an m ógł mnie w ziąść 
za d o k to ra? http://rcin.org.pl
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P. Małgorzata.

Bo oczekujem y dziś doktora , którego jeszcze nie 
znamy.

Władysław.
Co, wuj nie zna doktora, na którego czeka?

P. Małgorzata.
N ik t z nas go nie zna.

Władysław.

W yśm ienicie! Wie ciocia co? ja  sią  wujowi przed­
staw ią jak o  now y doktor.

P. Małgorzata.
O szalałeś?

Władysław.

W cale n ie , niech ciocia bądzie spokojną, ja  ża­
dnego głupstw a nie zrobię, a zawsze trochę czasu do 
przygotow ania w uja zyskam y.

P. Małgorzata.

Ależ ty  nie masz w yobrażenia o m edycynie!

Władysław.
Tem  bardziej mogę udaw ać hom eopatę, powiem 

zresztą że nie mam przy sobie apteczki.

P. Małgorzata.

Lecz on ma apteczkę.

Władysław.

To nic nie przeszkadza, wszakże ciocia wie że ho-
19*http://rcin.org.pl



m eopatya jeże li nie pomoże, to pew nie zaszkodzi, chcia­
łem pow iedzieć: jeżeli nie zaszkodzi, to pew nie nie 
pomoże.

P. Małgorzata.

P raw da , nieboszczyk doktor Hugo to zawsze mawiał, 
ale j e d n a k . . .

Władysław (widząc wchodzącego p . Kaspra).

Już za późno.

2 9 2  CONSILIUM

SCENA XII.

Ciż, P. Kasper, Waluś.
P. Kasper (wchodząc po praw ej).

Głupiś, to być nie może, wszakże pan  Rzeszko je s t 
u mnie.

Władysław (cicho do p. M ałgorzaty).

Rzeszko z T arnow a! To mój przyjaciel! Niech cio­
cia będzie spokojną!

P. Kasper (do W ładysław a).

Przepraszam  pana dobrodzieja, tu  je s t jak aś  po­
m yłka tego g ap ia ; z kim  mam h o n o r ? . . .

P. Małgorzata (na stronie).

Nóg nie czuję pod sobą.

Władysław (trochę zmieszany).

Ja , panie d o b ro d z ie ju ... jestem  d o k to re m .. .  także 
d ok to rem . . .  także  Rzeszkiem . . .http://rcin.org.pl
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SCENA XIII.

Ciż, Anusia.
Anusia (ivchodząc drugiemi drzwiam i po lewej, na stronie).

A, mój Boże!

P. Kasper (zdziwiony).

Jak to , dwóch doktorów Rzeszków?

Anusia (na stronie).

Z ginęliśm y!

Władysław.

To je s t t a k . . .  n i e . . .  właściwie jestem  kuzynem 
pana Rzeszki z T a rn o w a .. .  jestem  Rzeszkiem z Ja ro ­
sław ia. . .

P. Kasper.

A, tak, to co innego, (oglądając się) Ale gdzież tamten?

Waluś (pa trząc  p rzez otwarte drzw i do pokoju p. Kaspra).

A o, o ! Okno o tw ie ra ! . . .

P. Kasper (do drzwi).

P anie Rzeszko! Panie Rzeszko z Tarnow a!

Władysław (na stronie).

Radbym  się przejść na spacer!
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SCENA XIV.

Ciż, Zdzisław.
Zdzisław (wchodząc mocno zm ieszany, na stronie). 

W olałbym  teraz siedzieć na lokom otyw ie!

P. Kasper.

Ha, lia, m am y tu pańskiego kuzyna, drugiego do­
k to ra  Rzeszkę!

Zdzisław i Władysław
(spojrzawszy na siebie, razem na stronie).

To nie Rzeszko!

P. Małgorzata (na stronie).

Cmi mi się w  oczach!

P. Kasper.

Cóż to, panow ie się nie w itacie?

Zdzisław.

P rz e p ra s z a m ...  j a . . .  nie jestem  Rzeszkiem z T a r ­
n o w a ____ale jego  im ien n ik iem .. . .  j a . . . .  je s te m .. . .
Rzeszkiem z Przem yśla.

P. Kasper.

W ięc panow ie Rzeszkowie się nie znacie? 

Władysław.

Nie mam honoru. (Anusia przybliża się do Zdzisława, 
z  którym, pocichu mówi)
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P. Kasper.

Ha, ha, ha, to osobliwsza! Dosyć że sią dwóch 
Rzeszków zjechało, jestem  między samemi Rzeszkami, 
w rękach sam ych Rzeszków! To mnie cieszy, bo im 
więcej doktorów , tem lepiej dla chorego. Przyznam się 
że już sam a myśl, że mam przy sobie dwóch doktorów, 
sp raw ia  że się  czuję znacznie lepiej, (głaszcząc się po 
brzuchu) ju ż  się nawet apety t odzywa. Słuchaj no W a­
luś, niechno Błażej mi tego bigosu o d g rz e je ... może 
i panow ie doktorow ie p o zw o lą .. . słuchaj! niech zresztą 
i kap łona weźmie na ro ż e n .. .  Słuchaj! a  przedtem dasz 
nam stark i, (idzie za Walusiem w głąb mówiąc z nim 
pocichu) ' „. .

Władysław (cicho do p . Małgorzaty).

W szystko idzie dobrze, niech ciocia będzie spokojną.

P. Małgorzata (cicho do W ładysława).

Z drętw iałam  i oniemiałam.

P. Kasper (do Walusia).

T ak , z m asełkiem  i cytrynką, rozumiesz?

Waluś (jakby nosem zapach ciągnął).

Rozumiem. ( wychodzi w głębi po lewej)

Zdzisław (cicho do Anusi).

Tylko przytomności.

Anusia.

Zlituj się pan, ostrożnie!

P. Kasper (wracając na przód sceny).

Śniadanko będzie (posyłając całusa palcami) dosko­
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nałe! Ale tym czasem  możeby ci panow ie m ałe consilium 
złożyli, żeby czasu nie tracić, bo ja k  ang lik  pow iada, 
czas to zdrow ie, nie, pieniądz to zdrow ie — nie, n i e . . .  
pieniądz to c z a s . . .  no, jakże  u licha?

Zdzisław.

Czas to pieniądz.

P. Kasper.

A tak, tak , zaplątałem  sią, czas to zdrowie, tak, tak, 
a w ięc nie traćm y pieniędzy.

Zdzisław.

P rzyznam  sią p a n u . . .

Władysław.

Muszą pana  uprzedzić, że ja  jestem  homeopatą.

P. Kasper.

Co, hom eopatą! A llopata i hom eopata razem! To mi 
się jeszcze nie w ydarzyło! D oskonale! N iech sią zdania 
ścierają, na tem pacyent dobrze w yjdzie. A zatem p ro ­
szą panów , p ro s z ą .. .  lecz najprzód, M ałgosiu, Anusiu, 
pokażcie panom  doktorom  recepty  doktora  Hugo. 
(p. Małgorzata idzie machinalnie do biurka po praw ej, 
Anusia do stolika po lewej. Obie dostają z  szuflad po kilka 
ogromnych pakietów związanych, recept. P. Małgorzata od­
daje je  Zdzisławowi, Anusia Władysławowi)

Anusia (do W ładysława).

P roszą pana.

Władysław (biorąc recepty).

D ziąkują pani.http://rcin.org.pl
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P. Małgorzata (do Zdzisława, podając mu recepty).

Oto recepty  doktora Hugo z ostatniego roku.

Zdzisław (biorąc recepty).

Z ostatniego roku. (na stronie) I  j a  mam to czytać?

Władysław (do p . Kaspra).

Muszę się  panu dobrodziejowi przyznać, że w tej 
chwili nie będę mógł być bardzo pomocnym, albowiem 
nieszczęście mi się w drodze w ydarzyło, zgubiłem m oję 
apteczkę.

P. Kasper.

Mam panie, mam!... Anusiu, przynieś panu doktorowi 
moją apteczkę. (Anusia wychodzi do pokoju p . Kaspra)

Zdzisław (pa trząc na ogromną plikę recept, którą trzyma w ręku).

I  pan to wszystko wyżyłeś?

P. Kasper.

Co do k rop li.

Zdzisław (na stronie).

On to po łknął!

Władysław.

W inszuję!

P. Kasper.

O, j a  wiem że pan tego, jako  hom eopata nie lubisz, 
ale bądź pan spokojnym , już i kilka homeopatycznych 
apteczek tędy  przeszło. (klepie się po brzuchu)
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Zdzisław (na stronie).

Żelazne zdrowie! (Anusia wraca i podaje homeopa­
tyczną apteczkę, Władysławowi)

Anusia.
Oto ap teczka.

Władysław.
(który obu rękam i trzym a recepty, wskazując oczami stolik po

lewej).

N iech pani z łask i swojej tutaj położy.

P. Kasper (siadając w środku sceny).

A teraz nie traćm y czasu; oto jestem , siedzę, radźcie 
proszę, a  w y kobiety  możecie sobie pójść.

P. Małgorzata (cicho do Zdzisłaioa).

J a  bym pana  prosiła, niech pan  tę  k u racy ę  weźmie 
na siebie.

Zdzisław.
J a  p a n i ? . . .

Anusia (cicho do W ładysława).

N iech pan, z łask i swojej, od swojej kuracyi nie 
odstępuje.

Władysław.

Za p o z w o le n ie m ...
(Zdzisław  i W ładysław  kłaniają się p a n i M ałgorzacie i A nusi, 
które wychodzą: p ierw sza pierwszemi, druga drugiem i drzwiam i 

po lewej).
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SCENA XV.

Władysław, P. Kasper, Zdzisław.

Pan K asper wyciąga obie ręce na krzyż do macania pulsu. 
Zdzisław  i W ładysław  nie patrząc na niego, stoją zatopieni 
w icidoku swoich recept. Chwila milczenia. P. Kasper zmęczony 

opuszcza obie ręce i pa trzy  po nich, miesza się widocznie.

P. Kasper.

H ę? Co? Milczycie, może źle ze mną? No, mówcież 
panowie.

Zdzisław {jakby ze snu przebudzony).

Nie, gdzież t a m . . .  pan zdrów jesteś.

P. Kasper.

C o? ja  zd rów ?

Zdzisław.

To jes t niezupełnie.

Władysław.

T ak , nie całkiem. (oba biorą go za puls)

Zdzisław.

Hm, h m . . .

Władysław (na inny ton) „

H m ! . . .

P. Kasper (niespokojny).

Cóż panow ie spostrzegacie?

http://rcin.org.pl
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Zdzisław.

Ja , za pańskiem  pozwoleniem napiszę receptę, (idzie 
do biurka, przed lctórern siada, na stronie) Zje diabła 
ap tekarz co odczyta, zawsze czasu zyskam , (pisze)

Władysław.

J a  sp reparu ję  panu  lekarstw o, (na stronie) Gałeczki 
w ysypię na ziemię, dam  mu czystej w ody i kw ita.

P. Kasper (do siebie).

Szczególna rzecz, ja k  na mnie po ty  biją!

Władysław.
(biorąc flaszeczke z  apteczki i p rzypa tru jąc się je j  — na stronie).

A c o n it.. .  to na p o ty . . .  w szak to szkodzić nie może.
( wysijpuje wszystkie gałeczki do szklanki; biorąc drugą fla - 
szeczkę) Cham onilla, ru m ian ek ., to niewinne, (sypie do 
szklanki) Rheum, to podobno R u m b a rb a ru m .. .  bardzo 
skuteczne, (sypie do szklanki) N u x . . . .  nux yom ica, 
h m . . .  yom ica? I cóżby się złego stało, chociażby vo- 
m ica sku tkow ała?  (sypie do szklanki, i nalewa wody) 
Skoro tam te recep ty  wyżył, m ogę m u to  dać w ypić 
bezpiecznie. (Głośno, podając panu Kasprowi szklankę) 
Pal pan!

P. Kasper
(który wciąż to na jednego spoglądał, to na  drugiego, obcierając 

chustką pot z czoła).

Ależ p a n i e . . . .  k onsy lia rzu----- j a k t o . . . .  tak  od-
razu . . .  bez n a r a d y . . .  Panow ie, to jak o ś  ta k  p r ę d k o . . .  
tak  g w a łto w n ie ... ten pisze receptę, ten podaje  lek ar­
s tw o . . .  bez n a rad y , może jedno  drugiem u się sprze­
ciwi ___ http://rcin.org.pl



FACULTATIS. 3 0 1

Zdzisław (pisząc).

N ic nie szkodzi, możesz pan śmiało wypić co do­
k to r daje. ( Władysław podaje szklankę Kasprotci— Pan 
Kasper odsuwając ją  ręką)

P. Kasper.
Ale przecież ja  bym rad  żebyście się choć trochę 

n a ra d z il i . . .  k iedy już tu je s te śc ie .. .  co to szkodz i.. .

Zdzisław.
Obejdzie się.

Władysław
(stawia szklankę na stole i nakryw a ją  kalendarzem).

W  samej rzeczy, nie p o trz e b a .. .  .

P. Kasper.
K iedy j a  panów  bardzo p ro sz ę .. .  może to panom za­

w adza, że ja  słyszałbym co panow ie między sobą radzić 
będziecie, ale j a  jestem trochę głuchy, zresztą mówcie 
panow ie po ła c in ie . . .  ja  nic nie rozum iem ... na ho­
nor. . .  zaledw ie tam gdzieś niegdzieś jedno słówko ze 
szkół; ale tak , żebym wiedział o co chodzi, to nie, da­
libóg n ie . . .  a  w ięc proszę panów, radźcie po ła c in ie .. .  
ja k  gdyby mnie nie było, ja k  gdyby mnie nie b y ło . . .

Zdzisław.
Może p an  kolega zechce swoje zdanie najprzód ob­

jaw ić. (na stronie) Zgodzę się z nim we wszystkiem.

Władysław.

Przeciw nie, panu koledze odstępuję pierwszeństwo.

Zdzisław.
Proszę kolegę.
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Władysław.
Bardzo proszę.

(oba milczą)

Władysław.
Cóż?

Zdzisław.
Czekam.

Władysław (dość żyico).

W szakże pana  p ro s i łe m ...

Zdzisław (podnosząc glos).

A j a  p a n a . . .

P. Kasper.

Jest, teraz się  za łby wezm ą! Ależ zlitujcie się p a ­
nowie nad  biednym  człow iekiem , nie ceremoniujcie 
s i ę . . . .  niechaj k tórykolw iek  z a c z n ie . . . .  (spuszczając 
głowę iv ogłupieniu) po ła c in ie . . .

Zdzisław (na stronie).

Z arżnął mnie. (głośno)  Hm!

Władysław.

Ego... (na stronie) J a  bo już dalibóg nic nie pam iętam . 

P. Kasper.

No, mówcież już  raz panow ie, mówcie!

Zdzisław (na stronie).

Ha, cóż robić, huż P iper na w o d ę ! ( jłośno, z  pewnem 
icahaniem) E g o . . .  c red o . . .  censeoąue febram  stom achia- 
lem abdom inialem  interm ittentem  e s s e . . .  (patrzy z podhttp://rcin.org.pl



oka na W ładysława, badając jakie to na nim wrażenie 
zrobiło)

P. Kasper (przed siebie).

F e . . .  f e . . .  fe b ra m ... s tom ach ia lem .. .  abdominia- 
lem . . .  interm ittentem .

Władysław (na stronie).

A to co za łacina? Czy on ze mnie żartuje? Oba- 
czym y! (głośno)  Milii yidetur organicas functiones ner- 
vorum  a taca tas  fuere.

P. Kasper (w osłupieniu przed siebie).

A cacatacas!

Zdzisław (na stronie).

Fuere, —  czy on mnie odgadł, czy drw i? — Pocze- 
kajno! (głośno) Ego credo m oribundum .. .

P. Kasper (zrywając się).

Co? M oribundum ? j a . . .  j a . . .  jestem  moribundus!

Zdzisław (bardzo zmieszany).

Ale n ie... n ie ... chciałem powiedzieć moribitundum... 
c h o r y . . .  s ła b u ją c y .. .  niby p a c y e n t . . .  niby p a n . . .

P. Kasper.
A tak , uf! (chwieje się na nogach, siada i obciera pot 

z czoła)

Władysław (na stronie).

O, o, m oribundum , moribitundum, drw i wyraźnie.

Zdzisław (na stronie).

Plączę s i ę . . .  darmo, trzeba wyjść z tego głupiego 
położenia, (głośno) Jeżeli łaskaw y pacyent pozwoli,

FACULTATIS. 3 0 3
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prosiłbym  o chw ileczką rozm owy sam  na  sam z panem  
konsyliarzem .

Władysław (na stronie).

O dgadł mnie, a to przebiegła sztuka! Niema co ro ­
bić, trzeba kap itu low ać! (głośno) W łaśnie o to samo 
chciałem  prosić.

P. Kasper (znowu zaniepokojony).

Czy m o ż e . . .  m o ż e .. .  jestem  n i e b e . . .  n ie b e . . .  
niebezpiecznie chorym ?

Zdzisław.

O, bynajm niej!

Władysław.

Bądź pan  zupełnie spokojnym .

P. Kasper.

Czy tylko pew nie?

Zdzisław.

Zaręczam  pana.

Władysław.

Skoro doktor zaręcza.

P. Kasper.

W ierzę panom , wierzę, tylko nie długo zostawiajcie 
mnie samego, bo to tak  jak o ś p rzykro , (do siebie, icsta- 

ją c )  D ziw na rzecz ja k  osłabłem.

Zdzisław.

Uspokój się pan, u sp o k ó j. . .

3 0 4  CONSILIUM
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Władysław (na stronie).

Skoro tam ten  rączy, (głośno) wszystko będzie do­
brze.

(Oba go odprowadzają do drzw i po jprawej).

P. Kasper.

T ylko niedługo, n ie p ra w d a .. . ą . . . ą . . .
(wychodzi do swego pokoju).

Władysław.

Z a chw ilką pana przywołamy.

SCENA XVI.

Władysław, Zdzisław.
(Zdzisław  i W ładysław  wracają naprzód sceny i mówią) 

Razem.
P anie doktorze, jakkolw iek to trudno, muszą panu

w yznać że nie jestem  d o . . .  (zatrzymują się oba mocno
zdziwieni)

Zdzisław.

Jak to  ?

Władysław.

P a n . . .

Zdzisław.

N ie . . .
Komedye Fredry. T. II. ^http://rcin.org.pl
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Władysław.
J a . . .

Zdzisław.
W sz a k .. .

(oba parskają  śmiechem).

Zdzisław (przestając się raptem śmiać, na stronie).

Może on tu je s t dla A nusi!

Władysław (śmiejąc się dalej).

A to sław ne!

Zdzisław.

W ybacz pan  że w  tem szczególnem położeniu zapy­
tam pana, dlaczego się pan za dok to ra  udaw ałeś?

Władysław.

Mógłbym panu  podobnem  zapytaniem  odpowiedzieć, 
lecz nie m ając z czem sią k ry ć , pow iem  panu że je ­
stem siostrzeńcem  pana K aspra Bolbeckiego. P rzy je­
chałem tu by go pogodzić z moim ojcem, gdyż sią po­
gniew ali i od ośm iu lat sią nie w idują. Zastaw szy go 
chorym, bałem  sią sta jąc  przed nim niespodzianie, sp ra ­
wić mu szkodliw e w zruszenie; tym czasem  służący mnie 
jako  dok to ra  zaanonsow ał i ta k  zostałem  doktorem  bez 
egzam inu i dyplom u. Jestem  W ładysław  Szocki. T eraz 
czekam od pana rów nie szczerego w yznania.

Zdzisław.

A ja  z rów ną szczerością panu sią  zwierzą. Jestem  
Zdzisław  M orzycki, Inżynier przy kolei Przem ysko- 
Ł upkow skiej. Zeszłego roku poznałem  panną A n n ą .. .http://rcin.org.pl
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Władysław.

A, tak , — w ięcej mi nie potrzeba, za resztę rączy­
mi otw artość k tó ra  sią w pańskich słowach i twarzy 
maluje. —  W iec licz pan na m nie, ile bądą mógł być 
panu pom ocnym , o tyle bądą.

Zdzisław (podaje m u rękę).

Serdecznie panu dziękują.

Władysław.
A cóż teraz z pacyentem zrobimy?

Zdzisław.
W szakże pan  tam coś spreparow ałeś.

Władysław.

A pan coś zapisałeś,

Zdzisław.

J a  zrobiłem parę  hieroglifów.

Władysław.
A j a  zmieszałem tu aconit, cham om illę, rumbarba- 

rum i nux yom icą; mnie sią zdaje że to są same in- 
gredyencye tak  niewinne!

Zdzisław.
H m .. .  zdaw ałoby s i ę . . .  ale p rz e c ie .. .

Władysław.

Może lepiej dać im pokój.

Zdzisław.
Ja  panu powiem. Mówiono mi w sąsiedztwie, że 

całą chorobą pana  Bolbeckiego je s t poprostu, że on jes t
20*http://rcin.org.pl



łakom y, a  p rzy tem  len iw y; sądzą zatem  że gdybyśm y 
go porządnie w ygłodzili, a potem  w zięli na spacer, 
byłoby to i m ądrze i bezpiecznie. . .  a w  m edykam enta 
się nie w daw ajm y.

Władysław.

Słuszn ie; diabli w iedzą co tam w tych  gałeczkach 
siedzi. A zatem  tylko dyeta.

Zdzisław.

Ja k  najostrzejsza.

Władysław.

I  s p a c e r . . . .

Zdzisław.

Ogromny.

Władysław.

Brawo! doskonale! Dzień piękny, spacer mu nie 
zaszkodzi, a  p rzy tem  będziemy mieli sposobność oka­
zać mu się w korzystnem  świetle. P an  mu wskażesz 
korzyści k tóre mu kolej przez jego m ajątek  p row a­
dzona przyniesie, a  ja  palnę mu naczczo rozpraw kę
o agronom ii.

Zdzisław.

W ybornie, — przegłodzim y go i przegalopujem y 
należycie.

3 0 8  CONSILIUM
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SCENA XVII.

Ciż, P. Kasper.

P. Kasper (we drzwiach swego pokoju).

Czy już  m ożna?

Władysław.
Prosim y, p rosim y . . .

P. Kasper (niespokojny patrząc na nich).

Cóż, j a k ż e ? . . .  mój s t a n . . .  niebezpieczny? 

Zdzisław.

Ale gdzieżtam, niema cienia niebezpieczeństw a! 

P. Kasper (uradowany).

W  istocie?

Władysław.

Z pew nością.

P. Kasper (z westchnieniem zadowolenia).

A, —  to miło słyszeć!

Zdzisław.

N a teraz nic panu naw et nie przepiszemy.

P. Kasper
S zkoda , możeby co śk o lw iek ...

Władysław.

N ie, — będziem y tylko w ym agać trochę dyety.http://rcin.org.pl
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P. Kasper (krzyw iąc się).

Dy e ty !

Zdzisław.

U m iarkow anej, um iarkow anej.

P. Kasper (do Zdzisław a).

W szakże pan  wiesz że ja  p raw ie  nic nie jem. 

Zdzisław.

Wriem , w iem , panie dobrodzieju.

SCENA XVIII.

Ciż, Waluś.

(W aluś wchodzi w głębi po lewej, niosąc na tacy flaszkę toódki, 
parę kieliszków i chleb pokrajany, staje p rzed  p . Kasprem)

P. Kasper.

No, skoro zaspokoiliście mnie panow ie że niem a 
niebezpieczeństwa, zaraz mi sią lepiej zrobiło. Może 
napilibyśm y sią  trochę wódeczki p rzed  śniadaniem ?

Zdzisław (powątpiewając pa trzy  na W ładysława).

H m , hm !

Władysław.

H m , hm ! http://rcin.org.pl
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(P. K asper bierze flaszkę z wódka i kieliszek z tacy i nalewa 
sobie. W aluś stawia tacę na stoliku po lewej, idzie w głąb 
i p rzynosi stolik stojący między drzwiam i na środek sceny; 
dostaje z  sza fy  talerze, kieliszki, butelkę wina i t. p. i szijbko 
stół na kryw a , potem wychodzi w głębi po lewej i  zaraz wraca 
z  tacą na której jest półmisek bigosu i kapłon pieczony. Pół­

m isk i stawia na stole i przysuw a trzy krzesła).

P. Kasper (do Zdzisława).

W ręce pana  dobrodzieja.

Zdzisław (biorąc mu kieliszek z  ręki).

Za pozwoleniem pana dobrodzieja, wódeczce damy 
pokój, (do Władysława, który wziął flaszkę z  drugiej ręki 
P. Kaspra) In manus yestras, docte collega. (pije i po­
daje kieliszek Władysławowi)

P. Kasper.

Ależ doktor H u g o .. .

Władysław (biorąc kieliszek).

K urow a! niedługo. ( nalewa sobie kieliszek wódki) Ja  
zaś, jak o  hom eopata, używanie w ódki uważam za b ar­
dzo szkodliwe, ba, nawet niebezpieczne! (pije)

P. Kasper.

P rzec ie . . . .

Zdzisław.

Sic facultas exemplo docet.

P. Kasper
(widząc wchodzącego Walusia z półmiskami).

H a, cóż robić, poddaję się , ale może panowie ra­
czycie ze m ną podzielić przekąskę?http://rcin.org.pl
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Władysław.

Cum gaudio  et am enitate.

P. Kasper.
Proszę panów .

(S iadają , P. K asper w środka, Zdzisław  po prawej, W łady­
sław  po lewej stolika).

P. Kasper (nabierając bigosu na  talerz).

P raw dziw y bigos hultajski, odeg rzew any ! (Podaje 
talerz Zdzisławowi)

Zdzisław.

D ziękuję, (jedząc) W y b o rn y !

Władysław (do P. Kaspra, który drugi talerz nabiera). 

Niechże się  pan  dobrodziej nie fatyguje.

P. Kasper.

Bardzo proszę, (podaje talerz W ładysławowi) 

Władysław (skosztowawszy).

W yśm ien ity !
(P. K asper chce sobie nabrać bigosu, Zdzisław  go za rękę za­

trzymuje)

Zdzisław.
Za p o zw o len iem ... (odbiera mu talerz)

Władysław (odbierając m u łyżkę).

Bigosu pozw olić nie możemy.

P. Kasper.
Jak to , b igosiku nie w olno?http://rcin.org.pl
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Władysław.
Nie, pan ie , nie; niepraw da kolego?

Zdzisław (z pełną gębą).

Pod żadnym  warunkiem .

P. Kasper.
To b o le s n e ! . . .  ale kiedy tak  stanowczo panowie 

bigos zakazujecie, ograniczę się na kapłonie. ( chce
wziąść kawałek kapłona)

Władysław.
Przepraszam  pana dobrodzieja, kapłon tłusty.

P. Kasper.
To dobry  !

Zdzisław.
Dla zdrow ego zapewne, ale pan c h o ry . . .

P. Kasper.

P a n ie ! J a  umieram z g ło d u !

Władysław.

No, no, no, my pana przecie zagłodzić nie chcemy.
(clo Walusia który stał za P. Kasprem patrząc żarłocznie 
na śniadanie) H ola, hej! proszę przynieść dla pana 
filiżankę rosołu.

Zdzisław (za Walusiem, który zrobił parę kroków w głąb).

Słabego ro so łu , rozumiesz, s łabego!

P. Kasper (zrywając się i rzucając serwetę na stół).

Nie chcę! http://rcin.org.pl



(Idzie na  przód sceny i siada zadąsany p r z y  biórku. W aluś 
wraca na swoje miejsce).

Władysław (biorąc flaszkę z winem).

Hm, B ordeaux, może kolega pozw oli kieliszeczek?

Zdzisław (nadstawiając szklankę).

G ratias ago Dom inationi yestrae.

P. Kasper (spluwając p rzez zęby).

Cyk!

Waluś (spluwając tak samo w przeciw ną stronę).

C yk!

Zdzisław.
Czy mogę koledze służyć skrzydełkiem  kapłona ?

Władysław.

D ziękują, w olę udko.

P. Kasper.
Cyk!

Waluś.
C yk!

Zdzisław.

Kolega, ja k  uw ażam , liabet in aestim atione udka. 

Władysław.

Bardzo lubię.

P. Kasper (na stronie).

C yk! — To nie do w ytrzym ania! cyk!

Waluś (na stronie).

C yk! — Ja k  oni za jad a ją! —  cyk!

3 1 4  CONSILIUM
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Zdzisław.

No, jeszcze jeden kieliszeczek na zakończenie. 

Władysław.
Omne trinum  perfectum.

(piją, —  Kasper wstrząsa biurkiem ze złości) 

Zdzisław (wstając).

A teraz do pacyenta.

Władysław (wstaivszy, do P. Kaspra).

No, jak że  tak  kochanemu panu po śniadaniu?
(W aluś szybko sprząta, odnosi ctół na miejsce i wychodzi z  pół­

m iskami w głębi po lewej).

SCENA XIX.

P. Kasper, Władysław, Zdzisław.
Zdzisław.

N iepraw da, lepiej ja k  zwykle?
(chwila milczenia)

Władysław.

O, coś nasz pacyent zadąsany.

Zdzisław.

N ic to nieszkodzi; doktor na wszelkie przykrości 
musi być cierpliwym , (do P. Kaspra) No, no, podaj no 
mi pan rę k ę . . .  (bierze go siłą za rękę, którą P. Kasper daćhttp://rcin.org.pl



się wzbrania) O , puls zaalterow any, o ! (skandując) 
Quadrupedante putrem  sonita ąua tit ungula ciimpunr

Władysław.

To tak  z nocy puls galopuje.

Zdzisław.

No, no, jak o ś  to będzie. — Pow iedz pan  sam, czy 
zw ykle po śn iadaniu  nie czujesz pan  p e w n e j . . .  ocię­
żałości?

P. Kasper (niechętnie).

Czuję.

Władysław.

Rodzaju duszności?

P. Kasper.

Czuję.

Zdzisław.

Pew nego odęc ia?

P. Kasper.

Bardzo czuję.

Władysław.

H urko tan ia?

P. Kasper.

Okrutnego.

Zdzisław.

O czyw iście!. . .  Zła straw ność, cy rku lacya  krw i n ie­
regularna, k rew  bije do głowy i lad a  d z ie ń . . .

316 CONSILIUM
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Władysław.
T rz a sk !

P. Kasper (zrywając się, mocno przestraszony)

T rz a s k !

Zdzisław (kiwając rę k ą ,— ponuro).

T rz a s k !

P. Kasper.
D la Boga, ćmi mi sią w  oczach!

Władysław.
Ale m y tego nie dopuścimy.

P. Kasper (zakasując lewy rękaw).

P uścicie! T ak  jest, puszczajcie zaraz, (do Władysła- 
tva, nastawiając mu rękę, zakasatoszy po łokieć rękaw sur­
duta) Puszczaj pan, proszą pana , puszczaj pan zaraz!

Władysław (cofając się).

Ależ panie, j a  jestem  homeopatą.

P. Kasper.
P raw da! pan  krw i nie puszczasz, (zwracając się do 

Zdzisława) To pan, puść mi pan, puść, pan jesteś al- 
lopatą!

Zdzisław (cofając się).

Ale', panie, j a  jestem  hydropatą!

P. Kasper.
Jak to , w szakże pan niedawno mówiłeś, że jesteś 

allopatą. http://rcin.org.pl



318 CONSILIUM.

Zdzisław.
W łaściw ie allopato-kydropatą.

P. Kasper.
A wiec pan  p u szczaj!

Zdzisław.

N iepotrzeba, panie, niepotrzeba, uspokujże sią pan! 

P. Kasper.
D obrze panu mówić, a  ja k  będzie trzask!

Zdzisław.

Ale nie bądzie, nie bądzie, byłeś pan  dużo ruchu 
używał.

Władysław.

Z w łaszcza po jedzeniu.

P. Kasper.
Co mam robić? chodzić, jeździć, po low ać, tańco­

w ać, do Orłów sią  zapisać? Co, może k ąp ie l, może 
tusz? No, mówcież dla Boga!

Władysław.

Ha, zapew ne że k ą p ie l . . .

Zdzisław.

G dyby był tu sz . . .

P. Kasper.

Jest panie! jes t! pod młynem! — wołając ku drziciom) 
W aluś! Może i panow ie przy o k a z y i . . .  żeby razem 
być w w o d z ie ?__http://rcin.org.pl
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Władysław.
D ziękujem y, z brzegu będziemy się patrzali. 

P. Kasper.
W aluś! W aluś!

S C E N A  X X .

Ciż, Waluś.
( W aluś wchodzi w głębi po lewej, z  pełną gębą)

P. Kasper (do Walusia).

P rędko, prześcieradło, moję czam arę, kapelusz, la ­
skę! — Prześcieradło grube do kąpieli.

(W aluś wychodzi do polcoju P. Kaspra)

W ięc panow ie nie chcecie iść do w ody?

Zdzisław.

In n ą  razą  z przyjemnością.
(W aluś ivchodzi z  czamarą, kapeluszem, łasicą i prześcieradłem, 
podaje czamarę p. Kasprowi, który szla frok zdejmuje i w nią 

się ubiera).

P. Kasper.

Za pozwoleniem, zaraz panom służę.

Władysław.

Bardzo prosim y, bez ceremonii.

P. Kasper.

Otóż jestem  gotów, chodźmy pod tusz.http://rcin.org.pl
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P o d  tusz!
(wszyscy trze j wychodzą w głębi po prawej).
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SCENA XXI.

Waluś (sam).

Poszli się  kąpać! Ha, to musi być dobre, kiedy tak  
doktorow ie kazali; a ja  się już  z dziesięć la t nie k ąp a­
łem! Ale cóżto człowiek bez doktora! Ot, teraz dwóch 
ich je s t w domu, a  niesposób chwili znaleźć, żeby się 
którego poradzić, (wskazując na żołądek) A  mnie tu tak  
ciężko i spać mi się  chce. (p. k. m.) Może to ten bigos, 
a  może resztki kap ło n a?  D oktor m ówił że za tłusty, 
a  j a  i m asełko zjadłem !

Uf! niedobrze mi, bardzo mi niedobrze! (spostrzega­
jąc apteczkę na stoliku po lewej i szklankę kalendarzem 
nakrytą) A to co? ap teczka o tw arta  i szk lanka nakry ta , 
to pew nie pan dok to r przygotow ał lekarstw o. Gdybym 
się napił? a  ja k  się będą py tać?  Cóż, to powiem że 
sta ła  szklanka w ody i że ją  wylałem . Mogę w ykuro- 
w ać się od razu! Spróbujm y! (pije powoli) Niezłe, wcale 
nie ma przykrego s m a k u . . .  O, już  mi lepiej; człowiek 
zaraz inaczej oddycha, — jakoś lżej człowiekowi. 
Niechże tu k to jeszcze nie w ierzy  w t ę . . .  ja k  się to n a ­
zyw a. . .  h o . . .  ot zap o m n ia łem .. .  h o . . .  hom opatyą! 
N ie spam iętałem  od razu, ależ bo mi się spać c h c e .. .  aż 
strach! A tu trzebaby trochę prochy pościerać, posprzą-http://rcin.org.pl
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t a ć . . .  E !  pójdę się przespać w s to d o le ... Albo nie, 
pójdę się w ykąpać, lecz nie pod młyn, ale pod drugą 
szluzę; bo ja k b y  mnie pan zobaczył, zarazby krzyczał: 
„W alu ś, chodź tu , wycieraj mnie prześcieradłem!"
( chce wyjść, w głębi spotyka doktora Rzeszkę —  na stronie) 
A to kto znow u?

SCENA XXII.

Dr. Rzeszko, Waluś.

Dr. Rzeszko (szorstko).

Słuchaj ty, ja k  się nazywasz, powiedz panu że do­
k tor Rzeszko przyjechał! prędko!

Waluś.

D oktor Rzeszko ? H a ! h a !

Dr. Rzeszko.

Czego się  śm iejesz?

Waluś (śmiejąc się coraz bardziej).

D oktor Rzeszko ! H a ! ha ! h a !

Dr. Rzeszko.

Przestaniesz ty  się śmiać, trutniu!

Waluś.

Trzeci Rzeszko! Ha, ha, ha, trzeci! Ha, ha, h a!
(wybiega w głębi po prawej)

Komedye Fredry T. II. ^

http://rcin.org.pl
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Dr. Rzeszko (biegnąc za nim ).

Co trzeci?  kto trzeci! dam  ja  ci tu zaraz. ( wraca­
jąc  ode drzwi, które Waluś za sobą zatrzasnął) Ale j a  
cię jeszcze spotkam  i natrę  uszu p o rząd n ie ! T rz e c i! 
Co to ma znaczyć?

SCENA XXIII.

Dr. Rzeszko, Joasia.
(Joasia wbiega w głębi po lewej)

Joasia.
W a lu ś !

Dr. Rzeszko (na stronie).

A, ja k a ś  garderobiana, (głośno) Moja mościa panno, 
ja k  się  n a z y w a s z .. .

Joasia (z dygiem).

Jo asia , do usług.

Dr. Rzeszko.
Z astałem  tu  jak iegoś b a łw a n a .. .  ale to niem a nic 

do r z e c z y . . .  Pow iedz proszę panu, pani, kom u ci się 
podoba, że p rzy jecha łem : D oktor Rzeszko.

Joasia (parskając śmiechem).

D oktor Rzeszko!

Dr. Rzeszko.

A to co ?  I  ta  także?http://rcin.org.pl
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Joasia (śmiejąc się do rozpuku).

P r z e . . .  ah, ha, ha, p r z e . . .  p rzepraszam .. .  ha, ha,
ha ! (pada na krzesło)

Dr. Rzeszko (zniecierpliwiony).

Moja panno, jestem  człowiek grzeczny, cierpliwy, 
ale do kroć m ilion. . .

Joasia.

W ybacz pan , a l e . . . .  (śmiejąc się) W jednym  dniu 
trzeci doktor Rzeszko. . .  ha, ha, h a !

Dr. Rzeszko (w pasyi).

Jak i trzec i?  kto trzeci? gdzie trzeci?

Joasia.
Ależ p a n !

Dr. Rzeszko.
Jak to  j a ?

Joasia.

N ieinaczej, wszakże tu już  mamy dwóch.

Dr. Rzeszko.
Dwóch co ?

Joasia.

D w óch doktorów  Rzeszków.

Dr. Rzeszko.

Czy panna drwisz ze m nie?

Joasia.

N ie, na honor mamy dwóch.* Ol*
http://rcin.org.pl
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Dr. Rzeszko.
Co to takiego ? Co to ma znaczyć ?

Joasia.

Nie wiem, ale tak  jest. Jeżeli pan pozwoli, zaraz 
uprzedzą p an a  i panów  doktorów , — sam  sią pan prze­
konasz. . . .

Dr. Rzeszko.
D obrze, czekam .

(Joasia wybiega do pokoju p . K aspra)

SCENA XXIV.

Dr. Rzeszko, później P. Małgorzata.

Dr. Rzeszko.

Czy mi sią śni, czy oni w tym  domu pow aryow ali. 
W szakże innego doktora  Rzeszki prócz mnie niem a na 
świecie. N ie mam  żadnego kuzyna, naw et im iennika. 
Któż sobie mógł p o z w o lić ...  i to dw óch!

P. Małgorzata (icchodząc pierwszem i drzw iam i po lewej).

Consilium trw a  długo, jestem  tak  niespokojną, (spo­
strzegając dra. Rzeszkę) A !

Dr. Rzeszko (z  ukłonem).

Zapew ne pan i domu ?

P. Małgorzata.

T a k  jest. Kogoż mam p rz y je m n o ś ć ? .. .http://rcin.org.pl
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Dr. Rzeszko.
D oktor Rzeszko.

P. Małgorzata.

P a n ? . . .  To być nie może!

Dr. Rzeszko (na stronie).

Ona tak że?  (głośno) Z a pozwoleniem pani, ja  się 
w m istyfikacye nie baw ię; pani jesteś trzecią osobą 
w  tym  dom u, k tóra się dziwi gdy się wymieniam.

P. Małgorzata.
Ależ tu j e s t___

Dr. Rzeszko.

Jed en  czy naw et dwóch panów, którzy moje na­
zwisko p rzyb ra li, lecz proszę pani tę rzecz wyjaśnić, 
gdyż ja  jestem  prawdziwym  doktorem Rzeszkiem.

P. Małgorzata.

Czy ty lko  pewnie ?

Dr. Rzeszko (urażony).

Jak to , pan i w ątpisz?

P. Małgorzata.

P rzepraszam , nie, nie w ą tp ię . . .  ale w głowie mi 
się m ą c i . . .  któż tam ten?

Dr. Rzeszko.

To je s t ,  k to  tam ci?

http://rcin.org.pl
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SCENA XXV.

Ciż, Joasia.

Joasia (wychodzi z pokoju p. K aspra).

T utaj niem a nikogo ale przez okno w idziałam  obu 
panów doktorów  sto jących  na brzegu około młyna. 
Zdaje się że pod młynem ktoś się  kąpie, podobno pan.

P. Małgorzata.

W szelki d u c h ! . . .  oni go k ąp ią  po śn iadaniu!

Dr. Rzeszko (żywo).

Kąpiel po śn ia d a n iu ! To idźmy ta m , nie traćm y 
czasu! (Joasia wychodzi w głębi po lewej)

P. Małgorzata.

A ch, śpieszm y p an ie  doktorze!

Dr. Rzeszko.

Zaraz pani. Z daje  mi się że mam podręczne m stru- 
menta przy sobie, (dostaje z kieszeni surduta fu tera ł z in­
strumentami —  otwiera go i dobyioa lancet} przeciąga lancet 
na ręce —  do pani Małgorzaty) Czy pan i mąż k rw isty  ?

P. Małgorzata.

Bardzo, chociaż teraz osłabiony.

Dr. Rzeszko.
Otyły ?

P. Małgorzata.
Nieco. http://rcin.org.pl
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Może w ypadnie  krew  p u śc ić .. .
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S C E N A  X X V I .

CiŻ, A nusia (wchodzi drugiemi drzwiami po lewej).

P. Małgorzata.

P an  chcesz krew  puszczać Kaspruniowi po śnia­
daniu ?

Anusia.

Co ? czy pap a  zasłabł ? Czy pan cerulik będzie 
krew  puszczał ?

Dr. Rzeszko.
Cerulik ?!

P. Małgorzata (do Anusi).

P an  dok to r Rzeszko.

Anusia.

P a n . . .  doktor R z e .. . .  p rzep raszam ...

P. Małgorzata.

Chodźmy panie, chodźmy!

Dr. Rzeszko (do siebie).

C eru lik ! (głośno) Mam tu wszystko czego mi po­
trzeba, chodźmy. http://rcin.org.pl
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P. Małgorzata (idąc ku drzwiom  szklanym ).

T ędy  będzie bliżej, (wychodzi szklanemi drzwiami)

Dr. Rzeszko (idąc za  nią).

Służę pani. (na stronie) Cerulik! (ivychodzi za p. 
Małgorzatą)

Anusia (idąc za niemi).

Co się tu dzieje! Ja k  się to skończy?
(wychodzi za niemi).

S C E N A  X X V I I .

P. Kasper, Zdzisław, Władysław.

(Zaledwie wyszli, słychać za sceną w głębi po praw ej głos 
P, K aspra. Przez całą tę scenę P. K asper chodzi dużemi kro­
kam i po scenie — Zdzisław  i W ładysław  krok w krok za nim)

P. Kasper (za sceną).

W aluś, j e ś ć ! . . .  (u ka zu je  się we drziciach  zziębnięty, 
z  czerw onym  nosem , w łosy zm aczane, p ła sk o  do czoła i tw a­
rzy  przy lep ione)  Daj mi co zjeść! W aluś. . . b r r r r r . . . 

(wchodzi dużem i krokam i, za nim  Z dzisław  i W ładysław )

Zdzisław.
Ale zastanów  się  p a n . . .

P. Kasper.

Dajcie mi pokój, buntuję się! W aluś, w ódki!http://rcin.org.pl
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Władysław.
To panu może zaszkodzić!

P. Kasper.

To mi wszystko je d n o . . .  b r r r r . . .  a to jakaś koń­
ska k u racy a!

Władysław.

Przynajm niej każ pan sobie dać coś lekkiego.

Zdzisław.
Kaszki.

P. Kasper.
Idź pan do diabła ze sw oją kaszką! Waluś! Hola, 

h e j! Jest tam  kto ?

Zdzisław.

P an ie , tak  gwałtownie, może zaszkodzić!

P. Kasper.

Pow iadam  panu że mi to wszystko jedno, niech 
potem  mnie trzaśnie, was trzaśnie, całą facultas trza­
śnie, ja  jeść  m uszę! Gdzie ten cymbał W aluś? uszy 
mu o b e rw ą! Małgosiu, Anusiu !

Władysław.

Ależ panie B olbecki!

Zdzisław.
Zmiłuj się p a n ___

P. Kasper (ze wzrastającym gniewem).

Nie zm iłują sią, dajcie mi pokój, puśćcie mnie! 
Hola, h e j ! M ałgosiu! Czyście wszyscy wymarli w tym 
domu ?

http://rcin.org.pl
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Władysław.
P a n ie . . .  .

P. Kasper.

Niem a n ikogo? N iem a? W iem co z rob ią : pójdą do 
kuchni, rozbiją ku ch n ią , sp iżarn ią , p iek a rn ią , cały 
dom ro z b iją !

(wyrywa im  się i wybiega w głębi po lewej)

S C E N A  X X V I I I .

Zdzisław, Władysław.

(Patrzą na siebie zdekoncertowani. Chwila milczenia). 

Władysław.

A teraz co? 

Alboż ja  wiem. 

Źle, k o leg o ! 

Z le !

Obje sią.

Ja k  Bóg Bogiem.

Zdzisław.

Władysław.

Zdzisław.

Władysław.

Zdzisław.

http://rcin.org.pl
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Władysław.
N a p raw dę zachoruje.

Zdzisław.
I  na nas to spadnie.

Władysław.
T rzebaby dopraw dy coś zrobić.

Zdzisław.
Czyby mu k rw i nie puścić?

Władysław.
A um iesz?

Zdzisław.
J a ,  nie, — może ty ?

Władysław.

W  A ltenburgu puszczałem raz krew  cielęciu. 

Zdzisław.

Braw o ! Ty więc puszczaj !

Władysław.

Ale ciele zd ech ło !

Zdzisław.

Tam  do d iabła!

Władysław.

N ie, to za heroiczny środek.

Zdzisław.

Chyba kazać rumianku nastawić.

http://rcin.org.pl
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Władysław.

Masz słuszność, rum ianku, w yborna m yśl!

Zdzisław.

Może hom eopatycznego?

Władysław.

Sądziłbym  zwykłego.

Zdzisław.

Podobno je s t ja k iś  rzym ski rum ianek ?

Władysław.

A jest, je s t, ale zkąd go tu w ziąść?

Zdzisław.

Trzeba się do pani udać. (idą ku drziviom w głębi)

S C E N A  X X I X .

Ciż, Dr. Rzeszko, P. Małgorzata, Anusia.

(Dr. Rzeszko wchodzi drzwiam i w głębi po praw ej — za nim  
P. M ałgorzata i  A nusia)

Zdzisław i Władysław.
Rzeszko !

Dr. Rzeszko.
Tu jesteśc ie  panicze! gdzie p acyen t?

P. Małgorzata.

Gdzie mój mąż ? Gdzie K asprunio ?http://rcin.org.pl
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Władysław.
Wuj je s t w kuchni.

P. Małgorzata.
W  kuchni! Joasiu! Waluś, rum ianku! gotujcie ru­

m ianku !

Dr. Rzeszko.

Więc nie ja d ł śniadania przed kąpielą?

Zdzisław.
Nie.

P. Małgorzata.
Joasia!

Dr. Rzeszko (zatrzym ując ją).

Daj pan i pokój obejdzie się.

P. Małgorzata.

Co pan  mówisz?

Dr. Rzeszko.
Pow iadam , obejdzie się bez rumianku, bądź pani 

o męża spokojną.

Zdzisław (zbliżając się).

Pozwól pani bym z tej chwili skorzystał, by ją  
przeprosić.

P. Małgorzata.

Dobrze, dobrze, (do Rzeszki) Ale jakże to będzie bez 
rum ianku, może m ię ty ? .. .

Dr. Rzeszko.
Nie, pani, nie potrzeba.
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Władysław (do Rzeszki).

Jak to  dobrze że przyjechałeś, w ypłaczesz nas z tego 
położenia.

Dr. Rzeszko (ironicznie).

W y plączę? T a k  sądzicie?

Zdzisław (który pocichu rozm aw iał z  Anusią).

Ma się rozumieć.

Dr. Rzeszko.
W artogło wy, sow izd rzały !

Władysław.

0 !  o! My mu pacyen ta  kurujem y, a  on jeszcze łaje! 

Dr. Rzeszko.

Zapew ne, pow inienem  panom  lekarzom  być w dzię­
cznym.

Zdzisław.
Eobim y ci reputacyą.

Dr. Rzeszko.

O, co za to to dziękuję! Nie, moi kochani, naw a­
rzyliście piw a, teraz  go w ypijcie, —  j a  odjeżdżam.

Zdzisław.
Ależ kochany d o k to rz e .. .

Władysław.

D oktorze z ło ty . . .

Dr. Rzeszko.
Złoty, kochany, nic z tego nie będzie.http://rcin.org.pl
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P. Małgorzata (spojrzaioszy na stoliJc po lewej).

A mój Boże, wszakże oni tu coś przyrządzili z apte­
czki hom eopatycznej!

Dr. Rzeszko.
Skoro tylko z homeopatycznej, to n ic . . .

Władysław.
T ak  ciociu, to nic, zmieszałem tylko trochę aconitu, 

chamomilli, ru m b arb aru m .. .

P. Małgorzata.
W szelki duch chwali pana Boga!

Dr. Rzeszko.
N iech się pani uspokoi, zaręczam że to nie zaszkodzi. 

Zdzisław.

Pew nie?

Dr. Rzeszko.
N ajpew niej. A teraz żegnam państwo, odjeżdżam. 

Władysław.

Odjeżdżasz?

Zdzisław.

Nie rób głupstwa.

Dr. Rzeszko.

Czy to j a  głupstw a porobiłem?

Anusia (zbliżając się do niego).

P an ie  doktorze!
http://rcin.org.pl
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Dr. Rzeszko.

Co pani każe?

Anusia (spuszczając oczy).

Ja  c h c ia ła m .. . .  ja  sądzą.

P. Małgorzata.

N asi panow ie lekarze dość już udrączeni, my teraz 
pana prosim y żebyś pan został.

Dr. Rzeszko (patrząc na Anusię i Zdzisław a).

A, p raw da, wzglądem  tego co mi panie w yznałyście 
gdy chodziliśm y do młyna. No, no, bedą sią sta ra ł 
jak o ś  to ułożyć.

Zdzisław (ściskając go).

K ochany doktoruniu!

Władysław (biorąc go za  rękę).

Poczciw y doktorek!

P. Kasper [za drzwiam i w głębi po lewej, słabym głosem).

W aluś! W aluś!

S C E N A  X X X .

Ciż, P. Kasper, Waluś.
P. Kasper.

(wchodzi drzw iam i w głębi po lewej, W aluś w głębi po p ra ­
wej, p . K asper idzie wolno, suwając nogam i, mówi słabymhttp://rcin.org.pl



głosem. Waluś blady, nos czenuony, włosy mokre, spadające na 
oczy, trzym a się za żołądek)

W aluś! . . .  M ałgosiu! . . .  o j!

Waluś.
Oj, oj!

P. Kasper.

A n u s iu ! .. .  Jest tam kto?

P. Małgorzata (idąc ku niemu, biorąc go pod prawą rękę). 

K aspruniu, co tobie?

Waluś.

Oj!

P. Kasper (iwskazując na żołądek).

T u . . .  tu . . .  prosie z rożna . . .
(A nusia  razem ze Zdzisławem posuwają krzesło na środek sceny  
P. K asper i W aluś zbliżają się równocześnie do tego krzesła. 
P. Kasper po lewej, Waluś po prawej stronie. Zdzisław i W ła­
dysław cofają się trochę w głąb po prawej. Doktor Rzeszko 

staje za niemi)

P. Kasper.

Ratujcie!

Waluś.

S konam !
(Padają równocześnie na krzesło. P. Kasper zrywa się, chwyta 

W alusia za kark  i silnie go odtrącaj

P. Kasper (silnym głosem).

Ruszysz ty  sią ztąd, bałwanie!
Komedye Fredry. T. II. ^

I1'ACULTATIS. 3 3 7

razem
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Waluś (konającym głosem).

Umrzeć mi nie da!

P. Kasper (siadając w krześle, słabym  głosem, wskazując na
żołądek)

T u . . .  t u . . .  gdzie d o k to ro w ie ? .. .

Waluś (odchodząc w głąb, gdzie pada  na krzesło).

A j a  tak i sierpiąsy!

P. Małgorzata (niespokojna).

Panie Rzeszko!
(Dr. Rzeszko daje je j znak  żeby była spokojną)

P. Kasper.
Oj, niedobrze mi, bardzo mi n iedobrze, p r ę d k o . . . .  

gdzie doktorow ie? (spostrzegając Zdzisława i Władysława) 
Ach moi p a n o w ie ! .. .  Byłem n iep o słu szn y m .. .  zjadłem  
p ro s ie ': . . .  p rz e p ra s z a m ...  r a tu jc ie ! . . .  krew  mi do 
głowy bije! (do Zdzisława, wyciągając do niego lewą rękę) 
P u ls ! . . .  weź m ię pan  za puls. ( Zdzisław przechodzi po 
za krzesło na lewo i od lej chwili rozmawia z  p. Małgo­
rzatą, którą Anusia w rękę całuje) Co, pan się na mnie 
gniew asz? (silniejszym głosem z niecierpliwością) Ależ ja  
przeprosiłem , jeszcze raz przepraszam . O j ! (słabszym 
głosem do W ładysława, podając mu rękę) Może ty, panie 
h o m e o p a to ... zlituj się, każda m inuta d r o g a . . .  P a ­
n ie , panie, co robi puls? (W ładysław  przechodzi na 
lewo za Zdzisławem, p. Kasper obraca się ku nim) Co, pan 
także? Nie m acie litości!

Dr. Rzeszko (przystępując i biorąc go za pu ls lewej ręki, którą  
tr zym a ł machinalnie wyciągniętą).

Puls spokojny.http://rcin.org.pl
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P• Kasper (obracając się ku niemu zdziwiony).

A . . .  a . . .  pan kto jesteś?

Dr. Rzeszko.
D oktor Rzeszko.

P. Kasper (zrywając się w gniewie).

A, mój panie, tego już za w iele! Mogę być cho­
rym, mogę być umierającym, ale żartować z siebie nie 
dam  i w ypraszam  to sobie. ( chodzi wielkiemi krokami 
na przodzie sceny)

Dr. Rzeszko.

Nie gniew aj się pan; — ja  jestem  doktorem Rzesz­
kiem z Tarnowca, — teraz w Przemyślu osiadłym.

P. Kasper.
Tfy do diabła! Czy szkuta z Rzeszkami dziś w moim 

domu się rozbiła?

Dr. Rzeszko.
Nie, panie dobrodzieju — ja  jestem  jedyny praw ­

dziwy doktor Rzeszko.

P. Kasper.

W ięc tam ci?

Dr. Rzeszko.

Fałszyw i Rzeszkowie.

Waluś (zrywając się).

Neczuperowicze! (*)
(p. Kasper przeskakuje po przed Bzeszkę na prawą stronę)

(*) Nota: N>czuperowicz, herszt rozbójników w Galicyi.
22*http://rcin.org.pl
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Dr. Rzeszko (do W alusia).

Cymbał! (do p. Kaspra) Nie, panie, — ten oto homeo. 
pata, (wskazując na Władysława) to n ie hom eopata, to 
niew inny a g r o n o m .. . .  pański siostrzeniec, W ładysław  
Szocki.

P. Kasper.

Szocki, syn mego szw agra?

Władysław.
K ochany w u ju . . .

P. Kasper (prędko).

Precz, precz z mego dom u, wynoś s ię , w y n o ś ! . . .  

P. Małgorzata.

Ależ K aspruniu, mój b ra t go tu przysłał, żeby ciebie 
przeprosił.

P. Kasper (spokojniej).

Żeby mnie p rz e p ro s i ł . . .  a  tak , to co in n e g o .. .  

Władysław.

Mój ojciec pragnie  z wujem  sią pogodzić.

P. Kasper.

P rz e p ro s ić .. .  p o g o d z ić .. .  a, k iedy tak , to d o b rz e .. .  
przebaczam  i godzą sią; chodź tu chłopcze, niech cią 
uściskam.

(W ładysław  rzuca mu się w objęcia, p, K asper go ściska)

P. Małgorzata.

Dziąki Bogu!http://rcin.org.pl
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P. Kasper
(uściskawszy W ładysława, wskazuje z podejrzeniem na Zdzisława). 

A ta m te n . . .  co za jeden?

Zdzisław (zmieszany).

Ja , panie dobrodzieju, je s te m .. .  Zdzisław Morzycki, 
Inżynier pierwszej kłasy przy kolei Przemysko - Ł u p ­
ko w skiej, przybyłem tu w c e lu . . .  w z am ia rze ...

P. Małgorzata.
Pan M orzycki prosi nas o pozwolenie starania sią 

o rąką Anusi.

P. Kasper.
O, co z tego, to nic nie b ą d z ie .. .  już raz pow ie­

działem, nie wydam mojej córki ja k  za d o k to r a . . . .  
chcą żeby mój ziąć był doktorem.

Dr. Rzeszko.

Czy panu życie już tak  niemiłe?

P. Kasper.

Jak to ?  dla czego?

Dr. Rzeszko.

Nie rozumiesz p a n ? . . .  Teść i z ią ć . . .  ziąć i te ś ć . . .  
jeden  z nich doktorem!

P. Kasper.

Nie rozumiem.

Dr- Rzeszko.

Ależ on pana do sześciu miesiący bez trucizny 
w ygoli!

http://rcin.org.pl
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P. Kasper (uderzając się w czoło).

O! — rozumiem! (do Zdzisława żywo) Pan ie! panie, 
ja k  się n a z y w a sz ? .. .

Zdzisław (z ukłonem).

Zdzisław  Morzycki.

P. Kasper.

To mi w szystko jedno. P an  pew nie nie jesteś d o k ­
torem ?

Zdzisław.

Nie, panie, je s te m . . .

P. Kasper.
O dpow iadaj pan  wprost, bez w y k rę tó w . . .  słowo 

honoru że pan nie jesteś doktorem ?

Zdzisław.
Słowo.

P. Kasper.

D o b rz e ! .. .  Masz pan moję córkę.

Zdzisław.

Ach panie, ileż w d z ięczn o śc i...

P. Kasper.

Anulku, zgadzasz się?

Anusia (żywo).

Zgadzam  się, papo, zgadzam!

P. Kasper.

O, o! A ja k  ochoczo!. . .  Ale wytłóm aczcie rai teraz 
dla czego o n i. . . (wskazując Zdzisława i W ładysława)http://rcin.org.pl
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Dr. Rzeszko.

P ana w kuracyą  wzięli? — Zeby pana przekonać że 
pan  zupełnie zdrów jesteś, czego dowodem że po prze- 
głodzeniu i kąpieli, które pan tym oto doktorom za­
wdzięczasz, zjadłeś prosie i nic panu nie jest.

P. Kasper.

A . . .  a . . .  w samej rzeczy, zjadłem prosie i nic 
mi nie j e s t . . .

Waluś (zbliżając się do doktora Rzeszki).

Ale ja  bardzo sierp iąsy___ j a . . .  ja  tę szklankę
z hom eopatyą wypiłem.

Dr. Rzeszko.

O, to bardzo niebezpieczne!

Waluś.
Niebezpieczne! umieram! (chwieje się)

Dr. Rzeszko.

T ak jest, kiecfyś umrzesz niezawodnie!

P. Kasper.
A teraz chodźmy zjeść obiadak, ale przedtem ukłoń­

my się tym paniom i panom i poprośm y by tu za parę 
dni wrócili, a  m y dla nich złożymy Consilium facultatis.

K O N I E C .

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



KOMEDYE ■ ' ' ‘
w tomie drugim zawarte. *« -

Str.
Posaźna Jedynaczka, komedya w jednym akcie,

p rozą ...................................  ............................  . 5

M e n t o r ,  komedya w trzech aktach, p r o z ą ............................ 99

Consilium Facultatis, komedyjka w jednym akcie,
p r o z ą ................................... ...... 261

KORBBUftW

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



■ -

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




